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XIV Zjazd Lekarzy  
i Przyrodników Polskich.
R ozrasta jąca  się coraz pom yślniej O jczyzna nasza, 

jako po tęga św iatow a n ak ła d a  n a  po lsk ich  uczonych 
zaszczy tny  obow iązek zbiorow ej, harm onijnej w spó ł­
p racy , by  w ogólnym w yścigu p ra cy  nauka, po lsk a  
nie p o zo sta ła  w  tyle. P rzeglądem  naszego dorobku  
naukow ego za  okres osta tn ich  cz te rech  la t będzie 
XIV Zjazd L ek arzy  i P rzyrodn ików  Polskich, o b ra ­
dujący w dniach 12— 15 w rześn ia  w Poznaniu. W  c ią ­
gu trzech  dni trw an ia  Zjazdu zostan ie w ygłoszonych 
p onad  1800 re fera tów , a k ilka  tysięcy  uczonych 
z Polski i zagran icy  zjedzie się po to, b y  ich w ysłu ­
chać i zapoznać się z ostatn iem i zdobyczam i w iedzy 
i jej zastosow ania. Pod W ysokim  P ro tek to ra te m  P a ­
na P rezy d en ta  R zeczypospolite j Prof. Dr. Ignacego 
M ościckiego 35 sekcyj Zjazdu p raco w ać będzie usil­
nie nad  tem , aby dzień godow y n au k i ojczystej w y­
p ad ł jak  najw spanialej, aby  Zjazd był chlubnem  św ia­
dectw em  rozw oju Polski na polu  naufcowem. Ilość 
zgłoszeń p o zw ala  żyw ić nadzieję, że w zniosły cel o r­
gan izato rów  zrobien ia ze Zjazdu Sejm u N aukow ego 
Polski, zostan ie  osiągnięty.

Poznań. Ociwach główny.

Zawód farm aceu tyczny  i lek arsk i po ruszą podczas 
trw an ia  Z jazdu szereg najżyw otniejszych zagadnień 
zaw odow ych. Na neu tra lnym  gruncie, zdała  od śc ie ­
ra jących  się in teresów  różnych organizacyj, zapadną 
w ażne uchw ały, do tyczące  poszczególnych zaw o­
dów, zm ierzające do uspraw nien ia ich rozwoju.

Z aw ód farm aceu tyczny  zdaw na odczuw a boleśnie 
b ra k  organizacji, k tó rab y  p o tra fiła  k ierow ać życiem  
całej farm acji polskiej. B rak  ustaw y  ap tekarsk ie j, le ­
kospisu, k o n tak tu  m iędzy farm acją naukow ą, zaw o­
dow ą i przem ysłem , oto główne bo lączk i dom agają­

ce się rychłe j napraw y. W  ram ąch  istn ie jących  o rga­
nizacyj u rzeczyw istn ien ie pow yższych postu la tów  n a ­
p o tk a  na pow ażne trudności. To też  stw orzen ie Izb 
A p tek a rsk ich  (farm aceutycznych) jest dzisiaj sp raw ą 
w ięcej palącą , niż k iedykolw iek . N ależy p rzy p u sz­
czać, że te ren  Z jazdu stan ie  się w spólną p latfo rm ą 
porozum ienia się w szystk ich  odłam ów  naszego za ­
wodu, i że na nim  zap ad n ą  dojrzałe uchw ały , k tó re  
z pew nością  znajdą p rzychy lny  oddźw ięk w sferach  
m iarodajnych. C ała farm acja dow ieść pow inna, że 
dążenia nasze do rozszerzen ia  działalności farm acji 
w  dziedzinie zaw odow ej, naukow ej i społecznej, to 
n iety lko  zam iary  jednostek, lecz p o trzeb a  odczuw ana 
i docen iana p rzez  całe społeczeństw o fa rm aceu ­
tyczne.

Poznań. Zamek.

W ykażm y, że doszliśm y do tej harm onijnej w spó ł­
pracy, jakiej w ym aga od nas m ocarstw ow e stan o w i­
sko Polski. O becnością sw oją przyczyńm y się do 
uśw ietn ien ia tej m anifestacji nauk i ojczystej. Obcym 
o tw órzm y oczy n a  jej p ro sp ek ty w n e  znaczenie, a  s a ­
mi podnieśm y się do rozw ijania jej p rospek tyw nej 
mocy.

Liczba uczestn iczących  farm aceu tów  niechaj b ę ­
dzie dowodem , że podtrzym ujem y św ietną  tradycję 
farm acji krzew iącej n au k i przyrodnicze. N iechaj nie 
b rak n ie  nikogo z farm aceu tów  na Zjeździe, a w ted y  
uchw ały  nasze b ęd ą  w iernem  odbiciem  nastro jów  
panujących  w polskiej farm acji.

St. Sabiniewicz.

K O M ITET ORGA N IZACYJN Y ZJAZDU .

Prof. Dr. A d a m  Karwowski,  P rzew odniczący K om ite­
tu, 27 G rudnia 18, tel. 38-24.

Prof. Dr. Jan  Grochmalicki, zast. przewodniczącego 
Libelta 14.

Prof. Dr. Antoni Jakubski,  sekretarz  grupy sekcyj 
przyrodniczych, Libelta 13, tel. 58-90, zak ład  27-41.

Prof. Dr. Karol Jonscher, sekretarz  grupy sekcyj le ­
karskich, M arji M agdaleny 3, tel. 14-43.

Dr. W ładysław  Ossowski, skarbnik, Pocztow a 29, te ­
lefon 54-05.

Dr. Jó ze f  Jagielski, przew . Kom isji inform acyjng- 
mieszkaniowej, P lac W olności 10, tel. 50-20,



Dr. Rom uald  Edw ard  Matuszewski,  Przew odn. K o­
misji naukow o-wystaw ow ej, W. G arbary  40, te le ­
fon 14-80.

Prof. Dr. A lfre d  Denizot,  P rzew . Sekcji tow arzyskiej, 
K olejow a 29, tel. 65-23.

Dr. Z ygm unt Dymiński,  P rzew . Sekcji tow arzyskiej, 
A l. M arcinkowskiego 11, tel. 34-85.

Prof. Dr. Paw eł Gantkowski,  P rzew . Sekcji wyciecz­
kowej, W ały  Leszczyńskiego 6, tel. 16-49.

Prof. Dr. Stanisław Pawłowski, Przew . Sekcji wy­
cieczkowej, A snyka 3, tel. 65-12.

S E K C JE  I ICH G OSPODA RZE.

1. Sekcja nauk m atem atycznych, fizycznych i astro- 
nom iczno-geodezyjnych: Prof, Dr. Zdzisław  K ry ­
gowski, In sty tu t M atem atyczny, Zamek, tel. 19-84.

2. Sekcja geologji, geografji, m ineralogji i paleonto­
logii: Prof. Dr. Stanisław Pawłowski,  Zakład  G eo­
graficzny, W jazdow a 3.

3. Sekcja chem ji: Prof. Dr. Antoni Gałecki, Zakład 
chem ji fizycznej, Coll. Minus, tel. 34-84.

4. Sekcja biologji, fizjologji, chem ji fizjol. i genety­
ki: Prof. Dr. Leon Zbyszewski,  Z akład  fizjologji, 
F red ry  10.

5. Sekcja zoologji, anatom ji i antropologji: Prof. Dr, 
A ntoni Jakubski,  Z akład  anatom ji porównawczej 
i biologji, ul. W jazdow a 3, tel. 27-41.

6. Sekcja botaniki: P rof. Dr. A d a m  Wodziczko,  Za­
k ład  Botaniki System atycznej, Słowackiego 4/6,

7. Sekcja leśnictw a: Prof. Dr. Ju ljan  Rafalski, Za­
k ład  inżynierji leśnej, G olęcińska 11.

8. Sekcja ochrony p rzyrody : Prof. Dr. A d a m  W o ­
dziczko,  Z ak ład  botaniki system., Słowackiego 4/6.

9. Sekcja entom ologji: Prof. Dr, E dw ard  Lubicz- 
Niezabitowski,  Z ak ład  biologji ogólnej, F red ry  10.

10. Sekcja przyrodniczo-dydaktyczna: Prof, Dr, L u ­
dwik Ja xa  Bykowski,  Sem, Pedagogiczne, W ja ­
zdow a 3,

11. Sekcja nauk rolniczych: Prof. Dr, Jó ze f  Sypn iew ­
ski, Zakład  szczegółowej upraw y roślin, Ś ląska 5.

12. Sekcja nauk w eterynary jnych: Prof. Dr. Stanisław  
Runge,  Zakład W etery n arji rolniczej, Sołacka 3, 
tel. 51-34.

13. Sekcja nauk farm aceutycznych: Prof. Dr, Konstan­
ty  Hrynakowski,  Z ak ład  chem ji farm aceutycznej, 
G runw aldzka 14, tel. 73-07.

14. Sekcja radiologji: Prof. Dr. Karol Mayer,  Z akład  
Radiologji, Coli. Med., F red ry  10, tel, 23-38.

15. Sekcja anatom ji patologicznej: Prof. Dr. Ludwik  
Skubiszewski,  Z akład  anatom , patologicznej, ul. 
Kozia 9, tel. 20-22.

16. Sekcja mikrobiolog ji: Prof. Dr, Leon Padlewski,  
Z akład  m ikrobiologji lekarskiej, W ały  W azów  25, 
tel. 35-51.

17. Sekcja hygjeny i m edycyny społecznej: Prof, Dr. 
Paweł Gantkowski, Zakład, F red ry  10.

18. Sekcja m edycyny sądow ej: Prof. Dr. Stefan Ho- 
roszkiewicz, Z ak ład  M edycyny sądowej, Święcic­
kiego 6, tel. 76-07.

19. Sekcja h istorji i filozof ji m edycyny; Prof. Dr. 
A d a m  Wrzosek,  Sem. h isto rji i fil. med., G órna 
W ilda 89.

20. Sekcja m edycyny w ew nętrznej, farm akologji i pa- 
tologji ogólnej : Prof. Dr. W incenty Jezierski,  K li­
nika terapeut. chorób wewn. Szpital M iejski, 
Szkolna 10, tel. 31-17.

21. Sekcja p ed ja tr ji: Prof. Dr. Karol Jonscher, K li­
nika chorób dziecięcych, M arji M agdaleny 3, te le ­
fon 40-29.

22. Sekcja chirurgji i o rtopedji: Prof. Dr. Antoni J u ­
rasz, K linika chirurgiczna S zpitala Przem ienienia 
Pańskiego, D ługa 1, tel. 16-31.

23. Sekcja ginekologji i położnictw a: Prof. Dr. Bole­
sław Kowalski,  K linika ginekol.-położn. Polna 17, 
tel. 64-10.

24. Sekcja okulistyki: Prof. Dr. Witold  Kapuściński, 
K linika oczna, W ały  Batorego 2, tel. 13-26.

25. Sekcja chorób nerwowych i psychjatrycznych: 
Prof. Dr. Stefan Borowiecki, K linika neurologicz- 
no - psychjatryczna, Północna 10, tel. 16-82.

26. Sekcja derm atalogji: Dr. Z ygm unt Bochyński,  
P lac W olności 18, tel. 31-32.

27. Sekcja otolaryngologii: Prof. Dr. A lfred  Laskie- 
wicz, K linika chorób uszu, nosa i gardła , F red ry  7, 
tel. 16-78.

28. Sekcja stom atologji: Zast. Prof. Jó ze f  Jarząb, K li­
nika Stom atologiczna, Fr. R ata jczaka 14, te le ­
fon 59-96.

29. Sekcja higjeny szkolnej i wychowania fizycznego: 
Prof. Dr. Eugeniusz Piasecki, S tudjum  W ych. Fiz., 
P a rk  W ilsona, tel, 66-21.

30. Sekcja m edycyny w ojskow ej: Pułk. Dr. Ksawery  
Maszadro, Szefostwo Sanitarne, P lac  Działowy, 
tel. C entrala  Sztabu 43-41.

31. Sekcja eugeniki: P pułk . Dr. Leon Drożyński,  P lac 
W olności 7, tel. 15-91.

32. Sekcja balneologji i k lim ato logji: Prof. Dr. Paweł 
Gantkowski,  Coli. M ed,, F red ry  10.

33. Sekcja p rasy  lekarsk ie j: Prof. Dr. A d a m  Wrzosek, 
Z ak ład  antropologji, G. W ilda 89, tel. 76-76.

34. Sekcja zaw odow o-lekarska: Dr. Roman Konkie- 
wicz, W ierzbięcice 37a, tel. 79-59.

- Poznań. U niw ersytet — Collegium Medicum.

PRO G R A M  SE K C JI NAUK FA R M A CE U TY C Z­
NYCH XIV ZJA ZD U  LEKARZY I PRZYRODNIKÓW  

PO LSK ICH  W  POZNANIU. 

Poniedziałek , dn, 11 w rześnia 1933 r.

G odzina 16— 18, P ołączone zebran ie P. P. T. F. 
Okręg Poznański oraz Z. Z. F. P. O ddział Poznański 
z zaproszonym i delegatam i poszczególnych okręgów 
oraz w ładz.
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Godzina 22. K oleżeńskie zebranie  dla w zajem ne­
go zapoznania się członków  XIV Zjazdu L ekarzy  
i P rzyrodn ików  Polskich w dolnych salach hotelu  
B azar. (Strój wizytowy).

W to rek , dn, 12 w rześnia 1933 r.

G odzina 9. N abożeństw o w koście le  Farnym .
Godzina 10. O tw arcie  XIV Zjazdu L ekarzy  i P rzy ­

rodników  Polskich w  Auli U niw ersy tetu .
a) Zagajenie (P rzew odniczący K om itetu  O rgan i­

zacyjnego);
b) W ybór rzeczyw istego Prezydjum  Zjazdu i p re ­

zesów  honorow ych;
c) Przem ów ienie przew odniczącego  Zjazdu;
d) L ista oficjalnych delegatów  i nadesłane  życze­

nia (odczytuje sek re ta rz  generalny);
e) Przem ów ienie p rzedstaw icieli Rządu., U n iw er­

sy te tu  i M iasta, T ow arzystw  naukow ych  i Zrzeszeń 
przyrodniczych  i lekarsk ich ;

f) P rzem ów ienia delegatów  zagranicznych;
g) Przem ów ienie p rezesa  delegacji Z jazdu i s p ra ­

w ozdanie delegacji;

G odzina 17,15— 17,30. Zofja Sokołow ska: „P rze­
tw ory  napairstnicow e do zastrzy k ó w “.

G odzina 17,30— 17,45. W anda W olnów na: „D zia­
łan ie  środków  farm akologicznych na abso lu tną  siłę 
serca  żaby“ .

G odzina 18. P okaz sportow y na S tadjonie M iej­
skim.

W ieczorem . R au t w y d an y  z okazji Zjazdu p rzez 
P ana P rezy d en ta  R zeczypospolitej na Zam ku. (Strój 
w ieczorow y).

Środa, dn, 13 w rześn ia 1933 r.
G odzina 9 — 10. Drugie posiedzenie p lenarne 

w A uli U niw ersy tetu :
a) W ykład  Gen. Dr. S. R o u p p erta  p. t. „N auka 

polska a zagadnienie obrony k ra ju “ .
b) N adanie d o k to ra tu  honorow ego U. P. Prof. Dr. 

St. Zarem bie i Prof. Eug. Rom erow i.
G odzina 10,30— 13, Posiedzenie podsekcji n au ­

kow ej.
G odzina 10,30— 10,45. Prof, B ronisław  K otkow ­

ski i J. S tęp ień : „U stalenie p rzep isów  na sztuczne 
w ody m ineralne i szybką ich k o n tro lę“.

P oznań . ' U n iw ersy te t — C ollegium  M inus.

h) W ykład  Prof. Dr. W ładysław a Szafera z K ra ­
kow a p. t. „O chrona p rzy rody  i higjena spo łeczna” .

G odzina 12,30. O tw arcie  W ystaw y „P rzyroda, 
zdrow ie i op ieka spo łeczna“ na te ren ach  T argów  
Poznańskich.

G odzina 13— 15,30. P rzerw a obiadowa.
G odzina 15,30. Posiedzenie Sekcji N auk F a rm a­

ceutycznych, podsekcji naukow ej.
G odzina 15,30—-15,45. Zagajenie p rzez  G ospoda­

rza Sekcji Prof. K. Hryinak owsiki ego. W ybór P rezy ­
djum honorow ego Sekcji.

G odzina 15,45— 16,15. Prof. Jan  M uszyński: „P ol­
skie Rośliny lecznicze w schodnich w ojew ódzw “.

G odzina 16,15— 16,30. Prof. Je rz y  M odrakow ski: 
„C hem iczno-farm akologiczne badan ia  nad g rzyb ie­
niem b iałym “ (Nym phea alba).

G odzina 16,30— 16,45. M agister Bohumil V ospa- 
lek: „Torjum  w farm acji“ .

G odzina 16,45— 17. M arja B ernerów na: „Czynniki 
w arunku jące  trw ałość p rzetw orów  sporyszu (Secale 
cornutum )“.

G odzina 17— 17,15. M arjan B ułajew ski: „Dalsze 
badan ia  chem iczno - farm akologiczne nad  Cucurbi- 
ta  P ep o “.

G odzina 10,45— 11. Prof. B ronisław  K oskow ski, 
J. S tęp ień  i Z. Sokołow ska: „B orow iny leczn icze“.

G odzina 11— 11,15. Prof. W. R. W itanow ski i P.
H. K ryńska: „S kład  chem iczny i działanie fa rm ako­
logiczne rd estu  ostro -gorzk iego“ (Polygonum  hydro- 
piper).

Godzina 11,15— 11,30. Dr. S tefan  O to lsk i: „R oz­
puszczalne w wodzie zw iązki inozyto-fosforo-żela- 
zowe".

G odzina 11,30— 11,45. Dr. S tan isław  K rauze: 
„O w łasnościach tru jących  n iek tó rych  ołów ków  iko- 
pjow ych“.

G odzina 11,45— 12, Dr. W. Hum nicki: „O izocho- 
le s te ry n ie“.

Godzina 12— 12,15, Dr. W. Hum nicki: „W oski 
pochodzenia zw ierzęcego“.

G odzina 13— 15. Przeirwa obiadow a.
G odzina 15— 19, Posiedzenie podsekcji zaw o­

dowej.
Godzina 15,00— 15,30. Prof. M. G atty -K ostyal: 

„Rola ap tek i jako w a rsz ta tu  p racy  tw órczej“.
G odzina 15,30— 16. Malg. Fr. H erod: Z agadnie­

nie ustro ju  ap tek a rs tw a  w Polsce.
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G odzina 16— 16,30. C zesław  N ałęcz: „W spó łp ra­
ca p rzedstaw ic ie li farm acji naukow ej z farm acją 
p ra k ty c zn ą“ .

G odzina 16,30— 17. Prof, Dr. A. Ju rkow sk i: „W y­
kszta łcen ie  farm aceu tyczne w  S.zwajcarji“.

G odzina 17— 17,30. Prof. K. H rynakow ski: „Z a­
dania d y d ak ty czn e  i naukow e Z akładu  Chemji F a r ­
m aceutycznej U. P / \ .  __

G odzina 17,30. U chw alenie w niosków  podsekcji 
zawodowej;.

G odzina 19. Posiedzenie w spólne K om itetu.
W ieczorem . R au t w A uli U niw ersyteckiej w y ­

d any  z okazji Z jazdu p rzez P rezy d en ta  M iasta P o ­
znania. (Strój w ieczorow y).

C zw artek , dn. 14 w rześn ia 1933 r.

G odzina 9— 10 — T rzecie  posiedzenie p lenarne 
w H ali R eprezentacyjnej T argów  Poznańskich:

a) W ybór delegacji sta łe j Zjazdów L ekarzy  
i P rzyrodn ików  Polskich na  następ n e  
czterolecie ,

b) W ykład  prof. d r. B iałobrzesk iego  p. t,: 
„Idee podstaw ow e nowej fizyk i“ .

c) W ykład  prof. d r. L. H irszfelda p. t.: „Zaga­
dn ien ie w spółżycia d robnoustro jów  i czło­
w iek a“.

G odzina 10-30— 13 —  Posiedzenie podsekcji nau ­
kow ej.

G odzina 10.30. Prof. M. G atty -K ostya l i J. 
T esarz: „K was nukleinow y spo ryszu“ .

G odzina 11— 11.15 —  dr. M, G edroyć: „Z n a j­
now szych bad ań  nad  w łasnościam i adsorbcyjnem i 
czerw onych ciałek  k rw i w obec c ia ł o ch a rak te rze  
horm onalnym , w szczególności w obec horm onu m ę­
skiego (androkininy) i horm onu żeńskie-go (folliku- 
liny).

G odzina 11.15—11,30 — dr. J. S trażew icz: „P o­
rów naw cze b ad an ie  k łączy  z korzeniam i n iek tó rych  
gatunków  i odm ian kozłka n a  zaw artość  i jakość 
o lejku“.

G adzina 11.30— 11.45 —  prof. K. H rynakow ski 
i dr. F r. A dam anis: „A naliza term iczna w  zastoso ­
w aniu  d o  re c e p tu ry “ .

G odzina 11.45— 12 — prof. K. H rynakow ski i dr. 
F. M odrzejew ski: „O budow ie zw iązków  addycy j­
nych w ody  u tlenionej z ciałam i organicznem i uży- 
w anem i w lecznictw ie".

G odzina 12— 12.15 —  prof. K. H rynakow ski i dr, 
K. K alinow ski: „B adanie nad pochodnem i kw asu  sa­
licylowego i zachow anie się ich  w  ro z tw o rach “.

G odzina 13— 15 —  P rze rw a  obiadow a.
G odzina 15— 19 — Posiedzenie podsekcji naukow ej.
Godzina 15— 15.15 —  prof. J. M uszyński: „P róby

hodow li by licy  cy tw arow ej (Artem feia cirna) w  Pol- 
< <sce ,

G odzina 15,15—45.30 —- prof, K. H rynakow ski 
i St, B iniecki: „B adanie ch em iczn e 'n ad  sk ładem  V er- 
bascumł th ap sifo rm e“.

G odzina 15.30— 15.45 — prof. A, Ju rkow sk i: „N ie­
k tó re  p rze tw o ry  galenow e w V farm akopei szw ajcar­
sk iej“.

Godzina 15.45:— 16 —  prof. A. Jurkow ski i mg. 
Wł. Siniecki: „Badania przetw orów  galenowych na 
drodze m ik rosubl im a c j i “.

239.

G odzina 16— 16.15 —  prof. K. Hrynakowlski i dr, 
T, Ś lebodziński: „B adania nad  syn tezą eriod ictyo- 
nonu“ . .

G odzina 16.15— 16.30 —  prof. K. H rynakow ski 
i dr. St. O barsk i: „O trzym yw anie k w asu  glukono- 
weigo i jego soli n a  drodze elek trochem icznej“..

G odzina 16.30 — 16.45. Prof. K. H rynakow ski 
i mg, Z. G olników na: „Studjum  porów naw cze m etod 
oznaczania jodu i jodku  p o tasu  w  tin c tu ra  jod i“.

G odzina 16.45— 1.7 —  prof, K. H rynakow ski i mg. 
K. Duczko: „W  sp raw ie  techn ik i otrzym yw ania
am algam atów  drogą e lek tro sy n tezy “, Z am knięcie 
obrad  sekcji.

G odzina 20 —  P rzedstaw ien ie  w T ea trze  W iel­
kim  (S traszny Dwór).,

P ią tek , dn, 15 w rześnia 1933 r.
G odzina 8— 10 —  D em onstracje ap a ra tó w  i u rzą ­

dzeń naukow ych w  Z akładzie Chemji F arm aceu ty cz­
nej U, P.

G odzina 10 — C zw arte  posiedzenie p lenarne 
w  A uli U niw ersy tetu :

a) O znaczenie m iejsca przyszłego' Zjazdu,
b) U chw alenie w niosków  przedłożonych  ogól­

nem u zgrom adzeniu p rzez  delegację s ta łą  
i poszczególne sekcje,

c) W yk ład  prof. d - r a .F r ,  G ro era  p. t . : „ P sy ­
ch o lo g a  w ychow ania“ ,

d) Zam knięcie Zjazdu. (Przem ów ienie p rz e ­
w odniczącego Zjazdu),

U w agi: Potsiedzenia Sekcji N auk F arm aceu ty cz­
nych  odbyw ają się  w  Sali W ykładow ej Z akładu  
Chemji F arm aceu tycznej w  G m achu Chemji, w ejście 
od u licy  R ek to ra  Św ięcickiego 2.

Dla u ła tw ien ia  kon tro li czasu przem ów ień  za rów ­
no  d la  p re legen tów  jak i prezydjum , w prow adzono  
sygnalizację św ietlną n a  pulpicie, p rzyezem  zielone 
św iatło  oznacza, że p re legen tow i p o zo sta ło  jeszcze 
3 m inuty  d o  zakończen ia refera tu , czerw one św ia­
tło  oznacza czas bezwzględnego- zakończenia od­
czytu.

Na dw orcu  w  Poznaniu  przybyw ających  gości 
w  dn iach  11 i 12.IX. o czek iw ać b ęd ą  delegaci K oła 
F arm aceu tów  U. P., k tó rzy  b ęd ą  m ieli oprócz odzna­
ki zjazdowej odznakę K oła w  p o stac i w stążk i żółtej 
i czerw onej, um ieszczonej na  lew e j k lap ie  garn ituru .

Podczas Zjazdu odbędą się w  Z akładzie Chem ji 
Farm aceutycznej dem onstrac je  d la  członków  Sekcji 
w  godzinach, k tó re  zostaną podane p rzy  Sali W y- 
kładoiwej. D em onstrow ane b ęd ą  następu jące  a p a ra ­
tu ry  i p rzebiegi pom iarów :

a) zdjęcie rentgenograficzne ciał krystalicznych,
b) .pomiary s tężen ia  jonów w odorow ych m etodą 

różnicową,
o) u ltram ik roskop  szczelinow y w raz z pom iaram i,
d) m ikrofilm ow anie zjaw isk krystalizacji,
W obec ograniczonej pow ierzchn i i czasu lista 

uczestn ików  w  dem onstracji zostan ie zam knię ta  
w dniu 13.IX. 33 o godz. 9.30.

*

* *

Zjazd L ekarzy  i P rzyrodn ików  rozpocznie się 
w  dniu 12.9 uroczystem  nabożeństw em  w kościele 
Farnym , odpraw ionem  przez Jego Em inencję K się­
dza K ardynała  H londa, P rym asa Polski,
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W  czasie Zjazdów o tw arta  będzie w y staw a „P rzy ­
roda, Zdrow ie i O pieka Społeczna“.

Zjazdy L ek arzy  i P rzyrodn ików  Polskich m ają od- 
daw na usta loną opinję, co do swego głębokiego zn a ­
czenia zarów no pod względem  treśc i obrad  jak  i pod 
w zględem  długoletniej tradycji, sięgającej daleko 
w czasy zaborcze. B yły one w ów czas n iety lko  sca ­
laniem  naukow ej myśli polskiej, ale p rzedew szyst- 
kiem  widom ym  w yrazem  żyw otności narodow ej. 
Obecnie, po w yw alczeniu  niepodległości, są te  Z jaz­
dy radosnym  i budującym  przeglądem  tw órczej p r a ­
cy naukow ej w dziedzinach m edycyny i w szystk ich  
nauk, objętych m ianem  nau k  przyrodniczych .

W śród  w ykładów  na posiedzen iach  p lenarnych , na  
k tó re  będzie  m iała  w stęp  i .szersza publiczność, poza 
re fera tam i z dziedziny n au k  farm aceutycznych , w y ­
m ienić należy  w yk ład y  profesorów : d -ra  B iałobrze- 
skiegoi p. t.: ,,ldee podstaw ow e nowej fizyki“ , d -ra  
G roera  —  „Psychologja w ychow an ia“ , d -ra  H irsz­
felda „Zagadnienie w spółżycia drobnoustro jów  i czło­
w iek a“ , gen. d -ra  R ou p p erta  ,,0  obronie p rzeciw ga­
zow ej“, d -ra  Szafera „O chrona p rzy ro d y  a hiigjena 
spo łeczna“ (z przezroczam i), d - ra  W eigla „O durzę 
p lam istym “ i szereg innych. P onadto  liczne w yk ład y  
i odczyty  zo stan ą  w ygłoszone p rzez  czołow ych p rz e d ­
staw icieli nauk i bułgarskiej, czechosłow ackiej i ju­
gosłow iańskiej.

P o trak to w an a  szeroko  i zarazem  głęboko w ystaw a 
„P rzy roda, Z drow ie i O pieka S p o łeczn a“ obejmie 
niezm iernie ciekaw e eksponaty , odżw ierciad la jące 
ca ło k sz ta łt naszego dorobku  naukow ego i p rzem y ­
słowego w dziedzinach pow yższych. U w zględniona 
zostan ie rów nież bibljografja, do tycząca w szystk ich  
działów  naukow ych  m edycyny i p rzyrodoznaw stw a.

Każdy, kom u droga jest n au k a  po lska i bliskie h a ­
sło b ra te rs tw a  Słow ian, w inien obecność swoją na 
Z jazdach uw ażać za nakaz  bezw zględny. N ależy tu  
podkreślić, że udział gości z k ra jów  słow iańskich z a ­
pow iada się nadzw yczaj licznie.

U c z e s t n i c y  Z j a z d u  k o r z y s t a ć  b ę d ą  
ze.  z n i ż k i  ik o 1 e j o w  e j *) o r a z  z b e z p ł a ­
t n e j  k o m u n i k a c j i  t r a m w a j o w e j  w P o-  
z n a n i u .

Celem  o trzym ania  k a r ty  członkow skiej Zjazdu, 
należy w płac ić  należytość 25.—• zł. U czestn icy  Zjaz­
du, t. j. rodziny członków , asystenc i i studenci szkół 
akadem ickich  op łaca ją  należy tość 15.—• zł. od osoby.

B iura Z jazdu m ieścić się b ęd ą  w  w estybu lu  A uli 
U niw ersyteckiej, W ały  W azów  26 i będą  czynne od 
dn ia  11.IX. godz. 12-tej i . k ażd eg o 'n a stę p n eg o -d n ia  
od 8—20-tej.

Po w szelkie informacje w spraw ie Zjazdu należy się zw racać 
do K om itetu O rganizacyjnego: Poznań, ul. Skarbow a Nr. 9.

Stosownie do rozm aitych wymagań uczestników  Zjazdu przy­
gotowano kw atery  w hotelach (pokój jednołóżkow y od 5- do 
11 złotych, w m ieszkaniach pryw atnych pokój 1 łóżkow y od 
3—6 zł., dw ułóżkowy od 4—8 zł.), w domu wycieczkow ym  (no­
cleg od 0.50 zł. do 1.50 zł.), w reszcie w Domu A kadem ickim

*) K om itet uzyskał zgodę M inisterstw a Komunikacji na 
50% zniżkę, pojętą w ten  sposób, że dojazd do Poznania od­
byw a się za norm alną opłatą, pow rót zaś jest bezpłatny. K o­
m itet czyni starania o uzyskanie z okazji W ystaw y w prow a­
dzenia pociągów w ycieczkow ych z W arszawy, Lwowa, K rako­
wa i W ilna w dniach 10 i 11 września, o czem będą odpow ie­
dnie ogłoszenia podane do prasy. B ezpłatne b ilety  na jazdę 
pow rotną będą w ręczone uczestnikom  Zjazdu dopiero w ciągu 
ostatniego dnia Zjazdu, t. j. 15.IX. z tem, że wyjazd z Pozna­
nia będzie umożliwiony w  ciągu kilku dni tak, by uczestnicy 
Zjazdu mieli sposobność swobodnego zw iedzenia w ystaw y.

(nocleg 3 zł.). W  nieograniczonej m ierze korzystać będzie m o­
żna z noclegów  bezpła tnych  w klinikach. Dla w ycieczek przy­
gotow ane będą noclegi zbiorowe w budynkach wojskowych.

Z kół bliskich Prezydjum  K om itetu O rganizacyjnego XIV 
Zjazdu L ekarzy i P rzyrodników  Polskich dow iadujem y się, że 
p raca  organizacyjna w re w całej pełni. W  paru  ostatnich tygo­
dniach odbył się szereg konferencyj, na k tórych ustalono 
szczegółowy porządek  uroczystości zjazdowych oraz program 
zebrań plenarnych i sekcyjnych.

Zarów no obrady naukow e Zjazdu jak i w ystaw a pod h a ­
słem: „Przyrodą, Zdrowie i O pieka Społeczna" zapow iają się 
niesłychanie ciekaw ie. Na w ystaw ie ujrzymy wszystko, co nau ­
ka polska i przem ysł nasz zdołały  stw orzyć w  ostatnich latach  
p iętnastu . R eprezentow ane będzie lecznictw o i przem ysł fa r­
m aceutyczny polski, dalej w ytw órczość nasza w dziedzinie 
przyrządów  diagnostycznych i urządzeń lekarskich  i szp ita l­
nych, następn ie  zobaczym y olbrzymi szereg eksponatów , 
zw iązanych z rolnictw em , leśnictw em  i ogrodnictw em . Oczy­
wista, że poszczególne działy w iedzy przyrodoznaw czej jak 
chemja, fizyka, m ineralogja i t. p. olśnią zdumionego widza 
m nóstwem najciekaw szych przyrządów , książek, czasopism 
i t. d.

W ystaw a podzielona będzie na 4 działy: naukow y, opieki 
społecznej, higjeny i sportu  oraz przem ysłu.

K om itet Organizacyjny XIV Zjazdu L ekarzy i Przyrodników  
Polskich w Poznaniu urządza na w ystaw ie „Przyroda, Zdrowie 
i O pieka Społeczna" (w Gmachu Targów  Poznańskich), której 
o tw arcie nastąp i w dniu 12 w rześnia 1933 r., specjalny dział 
poświęcony utworom grafiki (miedzioryty, litograf je, drzew o­
ryty), karykaturom  oraz starym  dziełom, odnoszącym się do 
zabiegów  lekarskich, historji lecznictw a, po rtre tom  lekarzy 
i przyrodników  polskich.

W ystaw a i Zjazd będą urozm aicone szeregiem  dodatkow ych 
imprez. Tak np. w zw iązku z 75-leciem istnienia Kół Śpiew a­
czych W ielkopolski organizuje się w ram ach W ystaw y w ielki 
Festiw al Śpiew aczy Chórów polskich i słowiańskich, na który  
zjedzie się około 20,000 osób, ponadto  odbędą się m iędzynaro­
dowe zaw ody aw ionetek  sportow ych, różne zaw ody sportow e 
i t, d.

KONSTANTY HRYNAKOWSKI W I K T O R  N O W A T K E
PROF. CHEMII FARMACEUTYCZNEJ PROW. ĆWICZENIA Z CBEMJI
UNIWERSYTETU 1'OZNAŃSKIEGO ANALIT. NA ODDZ. FARM. U. P.

Membrany kolodjonow e.
Les p e llicu les de collodion .

(Ciąg dalszy).

IL CZĘŚĆ DOŚW IADCZALNA,

1, T echn ika o trzym yw ania m em bran, W  p racy  
niniejszej posługiw aliśm y się dw iem a m etodam i 
o trzym yw ania m em bran kolodjonow ych. P ierw sza 
m etoda polega na tem , że na p ły tk ę  szk laną w ylew a 
się roz tw ór 20 gr. 6% -w ego kolodjum  rozcieńczo ­
nego 20 gr. e,teru i 50 gr. alkoholu. O bracając p ły tk ę  
trzeba się s ta rać  o rów nom ierne rozdzielenie się ro z­
tw oru  i czekać, aż w iększa część e te ru  i alkoholu 
w yparuje i b łona p rzestan ie  się lepić. N astępn ie za ­
nurza się p ły tk ę  w raz z b łoną do wody. Im w iększa 
w tych  w aru n k ach  jest ilość alkoholu  ,tem  obfitsza 
jest po tem  błona we wodę, a p rzez  to przenikliw sza. 
Po 5— 10 m inutach gotow a m em brana łatw o  odcho­
dzi od p ły tk i szklanej. O trzym anie rów no p rzen ik li­
w ych m em bran uzależnione jest od stałej k o n cen tra ­
cji kolodjum, od ilości w ylanego kolodjum  na o k re ­
śloną pow ierzchnię, od szybkości i rów nom ierności 
obracan ia (grubość), od czasu w ysychania, od tem p e­
ra tu ry  i w ilgoci o taczającego pow ietrza. M em brany 
posiadają mniej lub w ięcej b iaław y odcie.ń. Pow yższe

01) Kolloi'i Z tschr. 49 (1929) 372,



błony 'kolodjonowe dają bardzo  m ałą gw arancję ró ­
w nom iernej budow y i przenikliw ości. To też zn a la­
zły one jedynie zastosow anie w  badan iach  jak o ­
ściowych.

Do o trzym ania stałej dializy różnych substancyj 
trzeb a  było posługiw ać się m em branam i o iden tycz­
nej przenikliw ości. P rzy rząd  do rob ien ia m em bran 
sk ład ał się z k ry sta liza to ra , o średnicy 19,4 cm., do 
k tórego  w lano 200 cm 3 rtęci. Na rtęc i p ływ ał p ie r­
ścień żelazny  o średn. 16,3 cm, w ysoki 1,5 cm, gru­
by  0,3 mm. 12 cm 3 ro z tw o ru  kolodjum  (20 gr. ko­
lodium  4% +  15 gr. alkoholu +  10 gr. eteru) wylano 
na pow ierzchnię rtęc i w około  ograniczoną żelaznym  
pierśc ien iem  i p rzy k ry to  k ry s ta liza to r p ły tk ą  szk la­
ną, celem  rów nom iernego rozdzielenia kolodjum. Po 
10 min. odkryw a się k rysta liza to r i poddaje  kolodjum  
w yparow aniu  na pow ietrzu . K iedy w iększa część 
e te ru  w yparu je, roz tw ór żela tynuje się; żel jednak  
nie posiada jeszcze ustalonej formy. Dopiero, gdy 
dalsze ilości a lkoholu  w yparują, żel ściąga się na gę­
stą  m asę, k tó ra  przyczep ia  się do żelaznego p ierśc ie­
nia i jako m em brana p rzepo jona alkoholem  daie się 
zdjąć z rtęc i. W idać w ów czas na pow ierzchni b łony 
charak terystyczną siatkę, złożoną z sześciokątnych 
oczek. R egularn ie w ykszta łcona sia tk a  dowodzi, że 
m em brana jest rów nom ierna i rów nom iernie paruje . 
Po 40 min. w ysychania na pow ietrzu  w k ład a  się mem 
b ran ę  z p ierścien iem  żelaznym  do wody. W chłonięty  
alkohol zostaje w y p arty  p rzez  w odę, przyczem  za­
chodzi tego rodzaju  ściągnięcie, że b łona kolodjono- 
w a napina się m iędzy pierśc ien iem  żelaznym  jak 
skóra na bębnie. N ależy sta rać  się o zupełne usunię­
cie alkoholu  p rzez odśw ieżanie w ody destylow anej.

Fot. 2.

Do otrzym yw ania m em bran używ aliśm y: 6%  kolo- 
dyny ,;A k w aw it“ Poznań i 4%  kolodjum  „Farm a- 
h u rt“ Poznań.

Zapasow e m em brany przechow yw ało  się w  eksy-

katorze, napełnionym  w odą destylow aną z dodat­
kiem  kilku  kaw ałków  blaszek  m iedzianych św iecą­
cych, lub k ilku  k ropel chloroform u, celem  zapob ie­
żenia rozwojow i pasorzytów . B łony kolodjonow e. 
przechow yw ane ty lko w wodzie, s tanow ią dobrą p o ­
żyw kę dla szaro-białych k łaczk o w aty ch  kolonij 
grzybków i bak terji (fot. 2), k tóre mogą zapchać po­
ry  i zm niejszyć p rzez  to  bardzo  przenikliw ość.

N astępnie badano przenikliw ość m em bran kolodjo­
nowych. O ddzielono dw a roz tw ory  izotoniczne m em ­
b ran ą  np.:
A gNO s, N aCl; K 2C r ,0 4, A g N 0 3; (CO O )2(N H ,)2, CaCL.
P ojaw iały  się tu taj n a  pow ierzchniach  błony 
k ry sz ta ły  w  różnej ilości, co m ożna było stw ierdzić 
pod m ikroskopem . Na błonie oddzielającej A g N 0 3 od 
NaCl m ożna było zauw ażyć pod m ikroskopem  dwie 
w arstw y  b ia ław ych  k rysz ta łów  AgCl. Po stronie 
NaCl było bardzo  m ało kryszta łów , po stronie zaś 
AgNO., bardzo  dużo. Jeże li b łona nie jest bardzo  ści­
sła, to w ew n ątrz  b łony  spotykam y w idoczne k ry sz ta ­
ły. Podobnie p rzy  uk ładzie K 2C r20 4, A gN O :, ilość k ry ­
ształów  czerw onych A g ,C r20 4 po  stronie AgNO,, b y ­
ła  bardzo  m ała, gęsto usiana zaś k rysz ta łam i by ła 
pow ierzchnia m em brany od strony  K ,C r ,0 4. T ak  sa­
mo na błonie oddzielającej (COO)2(NH4)2 od CaCl2 po 
s tron ią  (COO)2 (NH4)2 było w ięcej k ry sz ta łó w  i dru- 
zów (COO)2 Ca, niż po stron ie CaCL. Zależy to w i­
docznie od w ielkości cząsteczk i danej substancji i jej 
stałej wolnej dyfuzji. W chodzą tu ta j w  grę tak że  zja­
w iska e lek tryczne, gdyż m em brana, oddzielająca dwa 
roz tw ory  różne, jest siedliskiem  siły e lek tro m o to ry ­
cznej. R oztw oru  alkoholow ego nie m ożna dializować, 
gdyż alkohol rozpuszcza m em branę.

2, R egulow anie p rzenikalności błon. P rzen ik li­
wość wzgl. przepuszczalność błon kolodjonow ych 
może być regulow ana. Im w iększa jest ilość alkoholu  
w m em branie, k ró tk o  prze.d zanurzeniem  do wody, 
tem  obfitsza potem  b łona we wodę, a przez to prze- 
nikliwsza. Poza tem  Schoep x) zw iększa przenikliw ość 
m em brany p rzez  d odatek  gliceryny do roz tw oru  al- 
koholo-eterowego nitrocelulozy, B ro w n 2) przez w ło­
żenie o trzym anych suchych m em bran zam iast do 
wody, na  jakiś czas do roz tw oru  alkoholu w wodzie 
o różnej koncentracji. B jerrum  i M ane,gold3) p róbo­
w ali o trzym ać przenikliw sze m em brany: 1) p rzez w y­
sychanie kolodjum  na pow ie trzu  w ciągu kró tk iego  
czasu. S tw ierdzili oni, że błony te  są m ało p rze jrzy ­
ste i m ają pełno zagłębień, 2) stara li się do trzeć do 
celu p rzez zanurzen ie  otrzym anej m em brany, zam iast 
do wody, na 20 m inut do 50°/o wodnego roz tw oru  al­
koholu; jednak  w iększąj różnicy przepuszczalności 
nie było, 3) lepsze w yniki otrzym ano p rzez suszenie 
m em brany w  pow ietrzu  nasyconem  p a rą  w odną 
w tem p era tu rze  pokojow ej. M em brany te  by ły  k ru ­
che i n ieprzezroczyste  i trzeb a  było się ostrożnie 
z niemi obchodzić, 4) przepuszczalność zw iększono 
10-krotnie p rzez susząnie m em brany w pow ietrzu  n a ­
syconem  p a rą  acetonu, Te błony rów nież były  b a r ­
dzo n ieprzejrzyste  i w ym agały  ostrożnego obchodze­
nia się z niemi,

W  naszych dośw iadczeniach otrzym yw aliśm y b ło ­
ny kolodjonow e przez rozcieńczenie roz tw oru  kolo-

*) Chem. Ztrbl, 1910. II, b. 1794,
2) Chem, Ztrbl. 1916,. II 1102,



djum alkoholem  i w ysychanie w ciągu k ró tk iego  cza­
su na płycie szklanej. R zadko otrzym uje się tą  m eto ­
dą rów nom iernie p rzenik liw e m em brany. C zęsto p o ­
w ierzchn ia usiana jest od niezliczonych b iaław ych  
punk tów  (fot. 3), bardziej p rzepuszczających  św iatło, 
przenikliw szych. R ów nom ierne b łony  m ają odcień 
b ia ław y  i stają  się mniej p rzezroczyste , zależnie od 
długości czasu w ysychania. W iększą gw arancję ró ­
w nom iernej budow y daw ały  m em brany o trzym ane 
p rzez dodanie ace to n u  do kolodjum. Zależnie od do­
danej ilości acetonu  i czasu paro w an ia  otrzym uje się 
mniej lub w ięcej przenikliw sze m em brany. Te błony 
kolodjonow e są tak że  b iaław e, nie p rzezroczyste , 
k ruche i w ym agają delikatnego obchodzenia się z n ie­
mi w pracy .

Fot. 4.

W iem y, że ga lare ty  są uk ładam i o mniejszym  stop ­
niu  rozproszenia, niż sole, czyli m ożem y pow iedzieć, 
że g a lare ty  znajdują się m iędzy uk ładam i grubo roz- 
proszonem i, a koloidalnem i. Je,dna i ta  sam a g a lare­
ta m oże m ieć różny stop ień  rozproszen ia .5) Z badań

Fot. 3.

S tru k tu rą  b łon  kolodjonow ych zajęto się dopiero 
w ostatn ich  latach . M em brana kolodjonow a jest ga­
la re tą . M anegold 4) w yjaśnia na p odstaw ią  obliczenia 
stałej wolnej dyfuzji ze stałej dializy budow ę i zm ia­
ny, k tó rych  doznaje s tru k tu ra  b łony  p rzy  w ysycha­
niu, przyjm ując w  pierw szem  stadjum  w yparow ania  
s tru k tu rę  rusztow ą, p rzy  dalszem  szczelinow ą, a w 
końcu s tru k tu rę  porow atą. N iem a dotychczas m eto ­
dy, k tó rab y  dokładnie m ogła określić s tru k tu rę  u ło ­
żenia cząstek  w m em branie. N ajpraw dopodobniej 
p rzenikliw ość błony  kolodjonow ej zależy od wielko* 
ści cząsteczki n itrocelu lozy  w  określonem  stadjum  
rozwoju. O roztw orze nitrocelu lozy  w iem y bardzo 
m ało. Nie znam y w ielkości cząsteczki, jej wzoru, nie 
znam y stopnia rozproszenia w roztw orze n itro ce lu ­
lozy t. j. kolodjum. Jeszcze mniej w iem y o m em bra­
nie, czyli galarecie, otrzym anej z kolodjum  i jej b u ­
dowie.

3) Kolloid Ztsichr, 42. (1927) 97.
4) Kolloid. Ztschr, 49. (1929) 372.

6) Wo. Ostwald, Die W elt der vernachlässigen Dimensionen 
D resden u, Leipzig 1921,



Fot, 6.

3, B adanie m ikroskopow e błon, W  ehemji k o lo ­
idów  w  ostatn ich  dziesią tkach  la t opracow ano sze­
reg m etod, k tó re  nap row adzają  n a  ilościow e oznacze­
nie p rzestrzennej s tru k tu ry  galaret, M etody te  dążą 
do mniejszej lub w iększej schem atyzacji. Jed n a k  n ie ­
m a dotychczas doskonałej m etody, k tó rab y  -m ogła 
w s tru k tu rze  m ąm brany  dokładnie określić formę 
stałych  elem entów , p rzez  zbliżenie k tó ry ch  p o w sta ­
ją pory. P rzez m ikroskop zauw ażyć możiia ty lko  naj­
w iększe elem enty  s tru k tu ry . M etoda m ikroskopow a 
pozw ala nam  zgrubsza zaobserw ow ać s tru k tu rę  i czę­
ściowo oznaczyć w ielkość kanalików  m em brany. 
B ach m an n 7) b ad a ł m ikroskopow ą s tru k tu rę  znajdu­
jących się w  handlu  „M em branfilter“ Zsigm ondy'ego. 
Zauw ażono rów nież, że filtry  Zsigm ondy'ego okazują 
w iększą rów nom ierność w  budow ie, niż b łony  osa­
dowe.

M ikrofotografie (fot. 3— 13) dają nam  oforaz s tru k ­
tu ry  ńajprzenikliw szych p rzez  nas zrobionych błon 
kolodjonow ych i zm ian "w nich zachodzących, M en r 
b ran y  te  zosta ły  o trzym ane prze,z rozcieńczenie k o ­
lodjum alkoholem  i p rzez  w ysychanie w  ciągu k ró t­
kiego' czasu na p ły tce  szklanej (fot. 3— 9), lub przez 
dodanie do kolodjum  acetonu  (fot. 10— 13). M em bra-

8) Wo. O stw ald  Die W elt d e r vernachlässigen Dimensionen.
7) Jan d e r u Zakpwi'ki. M em branfilter, Cella- u, U ltrafeinfilter, 

Leipzig 1929,

Zsigm ondy‘ego i B achm anna °) w ynika, że galare ty  
m ają dw ojaką s tru k tu rę . P ierw otne ich koloidalne 
cząstk i m ogą się łączyć, tw orząc w iększe cząstki, 
k tó re  leżą już w gran icach  w idzialności m ikroskopo­
wej. S tru k tu ra  g a lare t może m ieć w ym iary  m ikrosko­
pow e, chociaż nie daje nam  obrazu ani m ikroskopo­
wego, ani u ltram ikroskopow ego, poniew aż do w i­
dzialności m ikroskopow ej czy u ltram ikroskopow ąj 
konieczna jest o stra  gran ica optyczna, k tó re j nie spo­
tykam y u koloidów  o w ysokim  stopniu  solw atacji.

ny te m ają odcień b iaław y i są n ieprzezroczyste . B ło­
ny sporządzone pierw szym  sposobem , t. j. p rzez roz­
cieńczenie kolodjum  i w ysychanie w ciągu k ró tk iego

czasu, często są nierów nomierne,. Na fot, 3, w  jasnych 
p u n k tach  g a la re ta  jest luźniejsza i o w iększych p o ­
rach. Fot, 4 i 5 dają nam  obrazy  m em bran o trzym a­
nych przez bardzo wielkie rozcieńczenie kolodjum  
i w ysychanie w bardzo  k ró tk im  czasie, tak , że się

,Fot. 8.
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praw ie rozpadają . N astępne (fot. 6— 8) są dość rów ­
nom ierne o coraz m niejszych otworkach. Fot. 9 d a ­
je p rzekró j poprzeczny  tak iej błony. M em brany

sze ułożenie cząstek  i m niejsze pory. P rzekró j p o ­
p rzeczny  tak iej b łony  jest uw idoczniony n a  fot. 13. 
F ot. 2, 6, 7, 8, 9, 11 i 13 zrobione są w m ikroskopie 
R eichęrta  p rzy  objektyw ie 9, i dają pow iększenie 627 
razy. Na fot. 3 obraz, zrobiony w tym  sam ym  m ikro ­
skopie p rzy  objektyw ie 3, jest powiększony 64,8 ra ­
zy. Fot. 4, 5, 10, 12 otrzym ane zostały  w m ikroskopie 
L eitza pod im ersją i pow iększone 648 razy.

Z m ikrofotografij wyżej p rzy toczonych  w idzi­
my, że kan a lik i m em brany m ogą być w różnym  sto p ­
niu k rę te  lub p roste . D roga cząsteczk i dyfundującej 
poprzez b łonę może być p rzez  s tru k tu rę  b łony p rze ­
dłużoną, lub p rzekró j k an a lik a  może być zbyt mały, 
aby  daną cząsteczkę przepuścić. P rzyjęcie w  m em ­
b ranach  tak iej gąbczastej s tru k tu ry , złożonej z k ap i­
larnych  k ana lików  pozaginanych, p rzebiegających

Fot. 11.

i m ogących łączyć się ze sobą w różnych k ierunkach , 
tłum aczy nam  całkow icie i daje zadaw ala jące  w yni­
ki na w yjaśnienie ich w łasności. T łum aczy nam  w ięc 
sw oistą form ę i ła tw ą  zm ienność tej formy, w łasno­
ści elastyczne, krótko mówiąc, różne własności f i ­
zyczne, N ajpraw dopodobniej ta  rów nom ierna s tru k ­
tu ra  w idziana pod m ikroskopem  odpow iada tak ie j 
samej w  u ltram ikroskop ie, Z tych  jednak  m ikrofoto- 
grafij jakichkolw iek  ostatecznych  pew ników  co do 
ilości i w ielkości pór postaw ić nie m ożna, bo to, co 
zdołam y zaobserw ow ać w że.lach pod m ikroskopem , 
jest kom pleksem  dostrzegalnych układów , k tó re  
sk ładają  się z drobniejszych, a niew idocznych czą­
stek . (Zsigmondy),

B łony kolodjonow e są przepuszczalne na mocy 
swej porow atości. P ory  ich pozw ala ją  na  p rzen ikan ie 
ciała  rozpuszczonego, zm niejszając szybkość dyfuzji 
p rzez to, że ruch cząstek  dyfudujących jest wtłoczo-

Fot, 9,

otrzym ane prze.z dodanie acetonu  do kolodjum  są 
bardziej rów nom ierne. Fot, 10 daje nam  obraz po ­
w ierzchni tak iej błony bardzo  przenikliw ej, p raw ie 
się rozpadającej. Na fot. 11 i 12 w idzim y coraz gęst-

Fot. 10.



ny w dłuższe, bardziej k rę te  i ciasne drogi. Na dy­
fuzję ciała  p rzez  b łonę sk łada się szereg czynników : 
sta ła  wolnej dyfuzji, adsorbcji, wie.lkość cząsteczki.

ry  p row adziły  do tego, że ze stałej dializy danej sub­
stancji, k tó ra  jest ch a rak te ry sty czn a  ta k  dla su b stan ­
cji dializującej, jak  też dla system u kanalikow ego 
m em brany, m ożna obliczyć s ta łą  wolnej dyfuzji sub­
stancji rozpuszczonej (o ile założy się, że m em brany 
bogate w  w odę posiadają szczeliny rów nom iernie 
rozdzielone we, w szystk ich  k ierunkach , a  ubogie 
w w odę —- p o ry  rów nom iernie rozm ieszczone we 
w szystkich  k ierunkach .

Nam zaś specjalnie chodziło o przenikliw ość o k re ­
ślonej m em brany dla różnych substancyj. G w arancję 
na jednakow ą przenik liw ość daw ały  błony o trzym a­
ne na rtęci. Pom iary  dializy przeprow adziliśm y 
w wodnym  roztw orze dla NaCl (M erck), m ocznika 
(M erck), u re ta n u  'etylow ego (Me,rck), i an tip iryny  
(Kahlbaum) w następ u jący  sposób:

Fot. 12.

4» Szybkość dializy. M anegold s) w  stw ierdzeniu  
szybkości, z jaką substancja rozpuszczona dializuje

Fot. 13.

przez określone błony  kolodjonow e, znalazł kryte- 
rjum co do s tru k tu ry  kanalików  m em brany. Pomia-

. 8) Kolloid. Ztischr, 49  (1929) 372,

W  term o stac ie  (rys. 14) um ieszczono naczynie 
o objętości 3,5 Itr. z w odą destylow aną. Do naczynia 
tego zanurzono cylinder z roztw orem  substancji dy- 
fundującej p rzez błonę o średnicy  11 cm. T em p era­
tu ra  w ody i roz tw oru  była w e w szystk ich  badan iach  
s ta ła  =  20° C, m ierzona term om etrem  z podzia łką  
na dziesiętne stopnia. M otor e lek tryczny  poruszał 
m ieszadło w term ostacie , jak  rów nież m ieszadła 
w  naczyniu z w odą desty low aną i w  cylindrze z roz­
tw orem . Cele.m określen ia  szybkości dializy, analizo­
w aliśm y roz tw ór w ew nętrzny  p rzy  pom ocy re fra k to ­
m etru  Pulfricha (rys. 15), p rzez co zużyw aliśm y m ałe 
ilości substancji, a 'z a ra z e m  oznaczyliśm y w y sta rcza ­
jąco dokładnie i szybko. P rzeciąg analizy  w ynosił 
około 1 min., a dokładność 0,5 min. (na skali re frak ­
tom etru), co odpow iada dokładności koncen tracji dla 
1/1 n NaCl — +  0,00427 mol, 0,5 mol m ocznika 
— +  0,00492 mol., 0,5 mol u re ta n u  etylow ego =  
jH  0,00475 mol, 0,5 mol an tip iryny  =  +  0,00103 
mol. Różnicę w  załam aniu  k ą ta  prom ienia św iatła 
w odorow ego (ru rka G eisslera) względe,m w ody zna­
leźliśm y w  tem p era tu rze  20° C dla:

1/1 n NaCl —  122,1 min.
0,5 mol. m oczn ika .— 50,8 min.
0,5 mol. u re tan u  etylow ego —  52,65 min.
0,5 mol. an tip iryny  —  243,8 min.



A by się upew nić, że różnica k ą ta  za łam ania  jest 
funkcją prostolin ijną koncen tracji, badaliśm y za ła ­
m anie różnych rozcieńczeń  (zrobionych p rz y  pomo^- 
cy p ipetow ania) w stosunku  do w ody destylow anej 
o tej samej tem pera tu rze . R ozcieńczenie roztw orów  
daje zupełnie p rosto lin ijną k rzyw ą koncentracji, k tó ­
ra  kończy  się w punkcie  zerow ym  osi w spó łrzęd ­
nych. Z tego w idzim y, że k o n cen trac ja  jest w prost 
p roporcjonalna do w ielkości k ą ta  załam ania.

Vw-Cw =  Vw Cow — Vz Cz (1)

jest p roporcjonalna do chwilowej różnicy koncentra-. 
cji m iędzy roztw orem  w ew nętrznym , a zew nętrznym , 
pow ierzchni m em brany F  i odw rotn ie  p roporcjonal 
na  do objętości w ew nętrzne j: ....... ....................

— —  == (Cw — Cz) 
d t Vw

§ =  w spółczynnik  proporcjonalności
t —  czas.

Po podstaw ien iu  z rów nania (1):

(2)

Cz ^ ( C V
Vz

C w ).

scałkow aniu  i w yrażen iu  czasu  t  w  m inutach odno­
śnie do szybkości dializy w  ciągu 24 godzin o trzy ­
m am y:

3316-Vw* Vz 
(Vz —]— Vw) F - t

-— log ( Cw

log C°w 1
Vw

W -

Vz Vw 

3)Vw
VzH-Vw

Rys. 15.

5. T ok analizy, T ok analizy  jest następujący: 
k ró tk o  p rzed  badaniem  zostaje zm ierzona różnica 
załam ania badanego  roz tw oru  w zględem  w ody de­
stylow anej w  tej samej tem p era tu rze  —  20° C. N a­
stępnie. szybko napełn ia  się cylinder odpow iednią 
objętością roztw oru, urucham ia m ieszadła, zanurza 
cylinder do w ody destylow anej i p rzyczep ia  go do 
sta tyw u  p rzy  rów nym  poziom ie w ody  w  naczyniu 
i roz tw oru  w  cylindrze. Po 5 min, po b iera  się p ip e tą  
1 cm3 roz tw oru  w ew nętrznego  (t. j. z cylindra), um ie­
szcza go w  re frak to m etrze  i oznacza k ą t załam ania. 
Nie odczytując tym czasow o jego w artości n a  skali, 
um ieszcza się tą  p ierw szą próbę z pom ocą p ipety  
z pow rotem  do> cylindra. C ały ten  p roces trw a  około 
1 min. P ipe tę  i naczyńko w  re frak to m etrze  oczyszcza 
się w odą destylow aną, dobrze suszy i dopiero te raz  
odczytuje się różnicę załam ania na podziałce. Po 
następnych  5 min, b ierze się drugą p róbę i t. d.

Ilość substancji w roztw orze w ew nętrznym  musi 
się zaw sze rów nać różnicy roz tw oru  w ew nętrznego  
p ierw otnego  i roz tw oru  zew nętrznego w  chwili b a ­
dania:

gdzie o =  s ta ła  dializy, V =  objętość w  litrach , 
c =  k o n cen trac ja  w gram m olekułach  n a  litr,
F  =  pow ierzchn ia b łony  w  cm 2, t =  czas w  m inu­
tach.

O kreślen ia  „w" i „z" oznaczają roz tw ór w ew n ętrz­
ny  i zew nętrzny . W ew n ątrz  znajduje się roztw ór, k tó ­
ry w czasie t =  O posiada koncen trac ję  C°w-

6, S ta ła  dializy. S ta ła  dializy 8 oznacza ilość 
substancji w  gram m olekułach na  litr, k tó ra  przejdzie 
w danej tem peratu rze  w przeciągu 24 godzin przez 
1 cm- pow ierzchni m em brany  p rzy  spadku  ko n cen ­
trac ji 1 mol na  litr. 3 w  określonej tem p era tu rze  
jest ch a rak te ry sty czn e  dla danej m em brany i sub­
stancji dializującej.

Dla u łatw ien ia  sobie w operow aniu  ta k  w ielkim  
w zorem  ,m ożna go rozdzielić na trzy  części: A,
B i C:

3316-V w V z ^

Cw

(Vz +  V w )F -t

Vw
w

log w

Vz +  Vw 

Vw
Vz +  Vw 

5 =  A -C

=  B

log B =  C

gdzie Vw — objętość w ew nętrzna roztw oru,
Vz =  objętość zew nętrzna roztw oru,

C°w —  koncen tracja  w ew nętrzna pierw otna 
roztw oru

Cw =  koncentracja w ew nętrzna roztw oru 
Cz =  koncentracja  zew nętrzna roztw oru

Szybkość dializy (t. j. ilość substancji, k tó ra  p rze j­
dzie p rzez 1 cm2 pow ierzchni błony w  jednej sek.)

W  naszych dośw iadczeniach następu jące  dane były  
zaw sze sta łe : F  =  95cm2, Vz =  3 litry , V w =  0,15 
Itr., tem p era tu ra  b ad an ia  == 20° C.

M ów iąc o przenik liw ości błon kolodjonow ych i b a ­
dając je, trzeb a  w ziąć pod uw agę grubość oraz za ­
w artość  w ody na cm3 użytych  m em bran. G rubość 
badaliśm y pod m ikroskopem  przy  pom ocy śruby  mi- 
krom etrycznej.

°) Manegold, Kolloid. Zeitschr. 49 (1929) 273,
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Z aw artość w ody na cm 3 m em brany W  w ynosi:

W  =  G a - G s 10) 
d -F

G m =  ciężar błony wilgotnej,
G s =  c iężar b łony  w ysuszonej przez 8 dni nad  

stęż. H ,S 0 4 w eksykatorze,
F  =  pow ierzchnia, 
d =  grubość.
Znaleźliśm y następu jące  w artości:

G m =  0,605 gr.; G s =  0,0575 gr.; F  =  57,85 cm2; 
d =  0,0107 cm.

W :
0,605 — 0,0575 

57,85-0,0107
= 0,8845.

Z estaw ienie o trzym anych w artości p rzy  dializie dla 
cz terech  badanych  roz tw orów  jest w  tab licach  I, II, 
III i IV.

t =  czas w  m inutach, po k tó rym  badano roztw ór 
w ew nętrzny.

¿ \ —  różnica załam ania roz tw oru  w ew nętrznego 
względem  w ody desty low anej w  tem p era tu rze  20° C.

Cw =  k o n cen trac ja  roz tw oru  w ew nętrznego  
w m olach n a  litr.

Rys. 16.

A, B i C =  części w zoru  na  obliczenie stałej d ia­
lizy.

Jeżeli p rzedstaw im y  graficznie spadek  k o n cen tra ­
cji, to zauw ażym y, że k o n cen trac ja  roz tw oru  w e­
w nętrznego spada podczas d ializy  w  formie krzyw ej, 
uw idocznionej na rys. 16, dla w szystk ich  substancyj, 
zaś logarytm  w artośc i tych  poszczególnych krzyw ych 
spadku  koncen tracji jest linją p ro s tą  (rys. 17).

W  dośw iadczeniach M anegolda “ ) s ta ła  dializy m a­
la ła  z postępem  dializy. T łum aczył to- M anegold n ie­
doskonałą tech n ik ą  dośw iadczenia, W  naszych b a ­
daniach, copraw da ze stosunkow o m niej przenikli- 
wemi błonam i, nie zauw ażyliśm y tego. W ahania w ar­
tości stałej dializy są b łędam i dośw iadczalnem i. 
Oprócz b łędów  p rzy  analizie, w p ływ a tak że  n iedo­
skonała techn ika  n a  w yniki. M ianow icie: cylinder

10) B jerrum  i M anegold, Kolloid. Ztschr, 42 (1-927) 97,
“ ) Kolloid,. Z tscht, 49, (19.29) 372,

z błoną napełniony roztw orem  zanurzam y do wody, 
czyli n a  p o czą tk u  dośw iadczenia po zanurzeniu  b ło ­
ny przepojonej roztw orem  do w ody następu je  szybka 
dyfuzja m iędzy zew nętrzną ścianą błony, a roz tw o­
rem  i zauw ażym y w iększy  spadek  koncentracji. Po-

Rys, 17,

TABLICA I.

S ta łe  dializy =  o d a 1/1 n -N aC l,

t
min.

Cw mol 
n a  1 litr

log Cw 
m ol n a  1.

0
5

10
15
20
25
30
35
40
45
50
55
60
65
75

125
150

122,1'
113'
105,6'

97,6'

85'
80,8'
75,5'
70,7'
66,3'
61,8'
57,9'
54'
50,5'
43,9'
23'
15,7'

1,042
0,96434
0,9012
0,8329

0,7254
0,68655
0,6443
0,6033
0,566
0,5274
0,4941
0,4608
0,431
0,375
0,1962
0,1435

0,01787 
0,98423- 
0,95481- 
0,92060 -

0,86057- 
0,83856- 
0,8 1910- 
u,78057- 
0,75266- 
0,72214- 
0,69383 - 
0.66354- 
0,63444- 
0,57361- 
0,29288- 
0,15705-

1 0.9973 
1 0,49865 
1 0,33245

0,19946 
0,1662 . 
0,1425 
0,1218 
0,1108 
0, .9973 
0,09o66 
0,08312 
0,07671 
0,0665 
0,03989 
0,03324

0,91485 
U,85271 
0,78441

0,67691 
0,63806 
0,59581 
0,55486 
0,51731 
0,47891 
0,44561 
0,41231 
0,38247 
0,32618 
014776 
0,09508

0,03533
0,06587
0,10213

0,16615 
0,19182 
0,22157 
0,25250 
0,28293 
0,31643 
0,34772 
0,38 46 
0,41408 
0,48325 
0,82730 
1,01859

0,03523
0,03285
0,03395

0,03314
0,03'81
0,03157
0,03148
0,03135
0,03156
0,03153
0,03170
0,03177
0,03213
0,033
0,03387

TABLICA II.

S ta łe  d ializy  =  5 dla 0,5 mol. m ocznika.

t A Cw mol log Cw A B C §20°
min. n a  Itr. m ol n a  1.

0 50,8' 0,5 0,69897—1
5 48,1' 0,4734 0,67526—1 0,9973 0,44959 0,02496 0,02489

10 45,1' 0,4439 0,64729—1 0,49865 0,42009 0,05444 0,02715
15 42,2' 0,41535 0,61842—1 0,33245 0,39154 0.08501 0,02826
20 39,95' 0,3932 0,59463—1 0,2493 0,36939 0,11029 0,02750
25 37,6' 0,3701 0,56830—1 0,19946 0,34629 0,13834 0,02759
30 35,6' 0,3504 0,54456—1 0,1662 0,32659 016377 0,02722
35 33,3' 0,32775 0,51555—1 0,1425

0,1218
0,30394 0,19499 0,02778

40 30,6' 0,3012 0,47885—1 0,27739 0,23468 0,02925
45 29,4' 0,28936 0,46136—1 0,1108

0,09973
0,26555 0,25363 0,02810

50 28,3' 0,27855 0,44490—1 0,25464 0,27185 0,02711
55 26,6' 0,2618 0,41799—1 0,09066 0,23799 0,30122 0.02731
90 25,25' 0,2485 0,39537—1 0,08312 0 22469 0,32620 0,02711
60 18,10' 0,17815 0,25079—1 0,05541 0,15434 0,48930 0,02711

120 13,55' 0,1334 0,12505—1 0,04155 0,08959 0,72552 0,02939
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t
min.

0
5

10
15
20
21)
30
35
40
45
50
55
60
65
90

120
150

TABLICA III.

S tałe  d ia lizy  =  o d la 0,5 moł u re ta n u  etylowego.

K18°, 103 =  s ta ła  w olnej dyfuzji z tablic L andolt 
B 6rnstem ‘a,

A Cw mol 
na 1 li tr

52,65'
49,15'
46,7'
44,85'
42,55'
40,35'
38,75'
36,35'
34,75'
33,05'
31,45'
30,05'
28,35'
.26,65'
21,35'
16,15'
11,85'

0,5
0,4667
0,4435
0,4259
0,4041
0,3832
0,368
0,3452
0,330
0,31385
0,29865
0,2854
0,2692
0,2531
0,20275
0,1533
0,11254

log  Cw 
mol n a  1.

0,69897- 
0,66609- 
0,64689 ■ 
0,62933- 
0,60647- 
0,58341- 
0,56584- 
0,53807- 
0,51852- 
0,49674- 
0,47519- 
0,45541- 
0,43012- 
0,40327- 
0,30697- 
0,18564- 
0,05129-

0,9973
0,49865
0,33245
0,2493
0,19945
0,1662
0,1425
0,1218
0,1108
0,09973
0,09066
0,08312
0,07671
0,05541
0,04155
0,03324

B

0,44289
0,41969
0,40209
0,38029
0,35939
0,34419
0,32139
0,30619
0,29004
0,27484
0,26159
0,24539
0,22928
0,17894
0,12949
0,08873

0,03148
0,05485
0,07346
0,09766
0,12221
0,14098
0,17074
0,19178
0,21532
0,23870
0,26016
0,28793
0,31740
0,42507
0,56554
0,72971

0,03139
0.02735
0,02442
0,02435
0,02437
0,02344
0,02432
0,02391
0,02386
0,02380
0,02364
0,02394
0,02435
0,02355
0,02350
0,02420

TABLICA IV.

S ta łe  d ia lizy  =  o dla 0,5 m ol an tip iryny .

t
min . A Cw mol 

n a  Itr.
log Cw

m ol n a  1.
A B C §20"

0
5

243,8'
238,2'

0,5
0,4885

0,69897—1
0,68888—1 0,9973 0,46469 0,01062 0,01059

10 232,4' 0,4766 0,67818—1 0,49865 0,45279 0,02188 0,01091
15 226,2' 0,4639 0,66643—1

0,65692—1
0,33245 0,44009 0,03442 0,01138

20 221,3' 0,45385 0,2493 0,43004 0,04427 0,01104
0,0112625 215,6' 0,44195 0,64539—1 0,19945 0,41814 0,05646

30 210,6' 0,4319 0,63540—1 0,1662 0,40809 0,06702 0,01114
35 205,5' 0,42145 0,62475-1 0,1425 0,39764 0,07829 0,01115
40 -- -- -- -- -- -- --
45 195,8' 0,40155 0,60375—1 0,1108 0,37774 0,10059 0,01114
50 190,7' 0,3911 0,59229—1 0,09973 0,36729 0,11277 0,01124
55 186,1' 0,38167 0,58169—1 0,09066 0,35786 0,124.07 0,01125
60 180,9' 0.37015 0,56938—1 0,08312 0,34634 0,13828 0,01149
65 177,4' 0,36395 0,56102—1 0,07671 0,34014 0,14612 0,01120
95 152,5' 0,31275 0,49521—1 0,05249 0,28894 0,21697 0,01139

120 132,4' 0,27153 0,43383—1 0,04155
0,03694

0,24772 0,28382 0,01179
0,01198135 121,6' 0,2494 0,39687—1 0,22559 0,32446

TABLICA V.
d =  0,0107 cm. W =  0,8845.

S u b stan c ja cięż. mol.
śred n ica
cząstk i

|J. |X
K'8” -103 S20° .103śred.

O trzy­
m ano

K2oo , 103

1/1 n Na Cl. . 58,46 0,25 1,06 32,4 1,175
0,5 mol 

m o c z n ik a . 60,05 0,37 1,02 27,5 0,997
0,5 m ol u re ­

ta n u  e t y l . . 89,06 0,42 0,75 24,6 0,892
0,5 m ol a n ti­

p iry n y  . . 188,11 0,55 0,48 11,2 0,406

7. S ta ła  w olnej dy iuzjL  Ki0°. 103 —  s ta ła  w ol­
nej dyfuzji zo sta ła  o trzym ana ze; stałej dializy w e ­
dług M anegolda,14) przyjm ując dla m em brany s tru k ­
tu rę  p o ro w a tą  (pory rów nom iernie w e w szystkich  
k ieru n k ach  rozdzielone w  m em branie)

K = 3
o-d
W ~

w tóre istnieje, jak  stw ierdził M anegold,12) m inim alny 
p rzy rost objętościow y roz tw oru  w ew nętrznego  w sk u ­
tek  osm otycznie w chodzącej w ody z zew nętrznego 
naczynia. M anegold 13) oznaczał sta łe  dializy i sta łe  
wolnej dyfuzji dla kw asu  solnego, m ocznika i cukru  
trzcinow ego. Stałe; dializy i s ta łe  wolnej dyfuzji dla 
m ocznika, jak  i dla pozostałych  substancyj p rzez  nas 
otrzym ane są zgodne z założeniam i i w ynikam i Ma- 
negolda. S ta łe  dializy otrzym ane w naszych dośw iad­
czeniach zależą ty lko od rodzaju  substancji, gdyż 
m em brana m a zaw sze tę  sam ą grubość i zaw artość  
w ody na cm 3. Jeżeli zestaw im y ze sobą p rzecię tne  
stałe  dializy badanych  substancyj, to zauw ażym y 
p ro stą  zależność m iędzy stałem i dializy, a ciężaram i 
m olekularnem i, w ielkościam i cząstek  i stałem i w ol­
nej dyfuzji tych  substancyj. Na tab licy  V m am y obraz 
przenikliw ości m em brany dla różnych substancyj 
w  zależności od ich charak tery sty czn y ch  w ielkości.

O trzym uje się podobne w artości, jak  z tab lic  L an­
dolt - B órnste in ‘a. Jed n a k  znaleziona s ta ła  wolnej dy­
fuzji m aleje p roporcjonaln ie  ze zm niejszeniem  się s ta ­
łej dializy.

Średnicę cząsteczk i znajdujem y z załam ania m ole­
ku larnego .15) Jeże li przyjm ie się, że średn ica  czą­
steczki jest p roporcjonalna do- p ie rw ia s tk a  trzeciego 
stopnia z załam ania m olekularnego i jako znaną ś re ­
dnicę użyje się alkoholu  etylow ego =  0,36 [). [J, (Mol- 
R ef D =  12,78) to  znajdujem y średnicę tych  cząste­
czek p o d an ą  w  tabeli V z m olekularnych  refrakcyj: 
NaCl =  9,31; m ocznika =  13,67; u re tan u  etylow ego 
== 21,01, an tip iryny  =  49,42.

S ta ła  dializy jest rów nież s ta łą  przenik liw ości d a ­
nej bło-ny dla różnych substancyj. Ze zm ianą m em ­
b ran y  otrzym am y inne w artości, jednak  stosunek 
tych  sta łych  dla b łony  o innej zaw artośc i w ody  pozo­
stanie stałym . To też s ta ła  dializy, czyli s ta ła  p rz e ­
nikliw ości, jest ch a rak te ry s ty czn a  dla m em brany 
i substancji. Chcąc na podstaw ie  pom iarów  określić 
s ta łą  przenik liw ość m em brany dla badanych  sub­
stancyj, trzeb a  znać pow ierzchnię m em brany, jej g ru­
bość i zaw artość  w ody n a  cm 3,

A czkolw iek  z w ielu  w zględów  b ad an ia  tą  nie są 
zupełne, to jednak  d a ją  pew ien w gląd w budowę 
i p rzenik liw ość m em bran kolodjonow ych. O czyw i­
ście przenik liw ość błony zależy n iety lko  od w ielko­
ści kanalików  ,lecz tak że  od sił e lek trycznych  i ad- 
sorbcyjnych.

(dokończenie nastąp i).

12) Kolloid. Ztschr. 49 (1929) 273. 
13j Kolloid. Ztschr. 49 (1929) 273,

14) Kolloid. Ztschr, 49 (1929) 273,
15) Kolloid. Ztschr,, 49, (1929) 273.
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ANTONI PIOTROW SKI,

Rola Związków Chemicznych Syntety­
cznych w Lecznictw ie W spółczesnem.

Środkam i leczniczem i syntetycznem i nazyw am y 
zw iązki chem iczne organiczne, o trzym ane sztucznie 
i p rzeznaczone do celów  leczniczych. Zw iązki te, nie 
usuw ając samej przyczyny  choroby, m ają za zadanie 
bądź podnieść spraw ność n iek tó rych  narządów  ży­
w ego organizm u w w alce z chorobam i, bądź też  usu ­
n ąć  sam e objaw y choroby, N ieliczne zaledw ie z po ­
śród  środków  leczniczych syntetycznych m ają  zdolność 
a tak o w an ia  ogniska choroby bezpośrednio , jak  to  ma 
m iejsce w  p rzy p ad k u  leczen ia  syfilisu salw arsanem , 
gdzie bodziec chorobow y — k rę te k  b lady  —  jest p o ­
rażony  w prost p rzez  lek. Pierw szym , k tó ry  położył 
podw aliny  pod ten  k ieru n ek  lecznictw a, nazw any 
przez jego-tw órcę chem oterapią, był P. Ehrlich w  ro ­
ku 1909.

P o czą tek  syntezy  chem icznej na skalę fabryczną 
p rzy p ad a  na drugą połow ę 19 w ieku, k iedy  chem ja 
organiczna w yszła poza lab o ra to rja  ap teczne i s ta ła  
się dziedziną specjalną. W spom agana p rzez  now ą na- 
ów czas gałąź w iedzy lekarsk ie j —  farmako-logję, d a ­
ła  lecznictw u ca ły  szereg -bezcennych zw iązków  che­
m icznych. Z aczęto  p rodukow ać masowo- znane już 
daw niej, lecz nie stosow ane do tąd  w lecznictw ie, e ter, 
-chloroform i w odnik  chlora-lu. W  1874 H. Kolbe o trzy ­
m ał z fenolu kw as salicylowy, a w-k-rótce potem  M. 
N encki —  salol.

D obyw aną z k o ry  chinowej od 1820 r. chininę, k tó ­
rej m ylnie p rzypisyw ano budow ę chinolinow ą, s ta ra ­
no się zastąpić tańszym  środkiem , otrzym anym  sztu­
cznie. S tąd  ca ły  szereg pochodnych chinolinowych, 
mniej lub w ięcej w artościow ych. Tem u rów nież za­
w dzięczać należy  syntezę an typ iryny  w r. 1883, k tó rą  
L. K norr p o czą tk o w o  rów nież uw ażał za pochodną 
chinolinow ą. U stalono n a  podstaw ie  b adań  farm ako­
logicznych w ybitne w łasności p rzeciw gorączkow e 
tego środka i p rzew idziano1, że p rzez w prow adzenie 
do zw iązku grupy dw um etyloam inow ej w łasności te  
będą znacznie w zm ożone. Isto tn ie, p rzew idyw ania te 
zosta ły  św ietnie po tw ierdzone, k iedy  F. S tolz w 1893 
o trzym ał dw um ety loam inoantypirynę czyli t, zw, p i­
ram idon.

P rzypadkow e stw ierdzenie p rzeciw gorączkow ych 
w łasności acetan ilidu  i(antyfebryny) doprow adziło  po 
licznych m odyfikacjach tego- zw iązku do syntezy fe­
nacetyny . *

W ysiłki syn te tyków  w k ieru n k u  o trzym ania  środ­
ków  nasennych  uw ieńczone by ły  p rzez  otrzym anie 
sulfonalu, trionalu  i w  1903 kw asu  dw uety lobarb itu ro- 
wego, z którego- znów  otrzym ano ca ły  szereg p ochod­
nych i m odyfikacyj, szeroko- dziś stosowanych.

Historyczna synteza, środka znieczulającego, ko­
kainy, dobywanej dotąd ze świata roślinnego, doko­
nana przez W illstaetteira w  r, 1898 dała bodźca do 
licznych syntez środka zastępczego, w wyniku czego 
ukazały się na rynku: eukaina (Schering), stowaina 
(Fourneau 1904), nowokaina (Einhorn 1905) i wiele 
innych. Kiedy stwierdzono, że -otrzymany przez J a ­
pończyka Takamine hormon nadnercza, adrenalina, 
znakomicie wspomaga anestetyczne własności tej 
grupy związków, wyświetlono również budowę adre­

naliny i obecnie otrzymują ten związek syntetycznie 
z pirokatechiny.

Jako środki moczopędne syntetyczne należy w y­
mienić teobrominę, teofilinę i kofeinę i wreszcie środ­
ki antyseptyczne, których prototypem  jest jodoform, 
liczne związki srebra i rtęci, posiadające również 
własności przeciwkiłowe, oraz grupę związków, 
w wodzie rozpuszczalnych, a zastępujących kamforę, 
z koraminą i kardiazolem  na czele.

Nieliczne zaledwie syntetyczne związki chemiczne 
zostały wprowadzone do lecznictwa dzięki przypad­
kowemu poznaniu ich własności leczniczych. W ięk­
szość natom iast p reparatów  jest świadomem naśla­
downictwem związków chemicznych, znajdujących 
się w stanie gotowym w świecie roślinnym i zwie­
rzęcym, 'bądź składa się ze związków o- budowie 
sztucznej, których otrzymywanie oparte zostało na 
licznych doświadczeniach fizjologicznych i głęboko 
pomyślanych wnioskach chemicznych.

Poszukiwania badaczy w tej dziedzinie ułatw ia 
znakomicie fakt istnienia przyczynowej zależności 
między budową chemiczną związków, a ich działa­
niem farmakodynamicznem. Aczkolwiek niema do­
tąd ustalonych kryterjów  podziału związków che­
micznych w/g ich budowy wzgl. działania i aczkol­
wiek znane są liczne przykłady praw ie identycznego 
działania związków, należących do najróżnorodniej­
szych grup chemicznych (np. ćhloral i weronal, albo 
fenacetyna i antypiryna), to jednak samo założenie 
przyczynowej zależności między budową a działa­
niem związków jest słuszne, czego znów dowodzi 
fakt, że pewne modyfikacje chemiczne związków 
wywołują zmianę, zgóry przewidzianą, ich własności 
leczniczych. Np. wprowadzenie grupy sulfonowej lub 
karboksylowej do rdzenia lub łańcucha bocznego fe­
nacetyny niweluje całkowicie jej własności przeciw ­
gorączkowe.

Zatem -— jeśliby chodziło o- klasyfikację syntetycz­
nych środków lekarskich — istnieją dwie możliwości 
podziału według budowy chemicznej związków, albo 
wg. zastosowania terapeutycznego. Ponieważ celem 
syntezy jest w łaśnie osiągnięcie efektu terapeu tycz­
nego, racjonalniejszym jest przeto ten drugi podział. 
Nadmienić należy, że z powodu wielorakich własno­
ści farmakodynamicznych niektórych związków, mo­
gą one znaleźć się w różnych grupach leków.

Przytaczając poniżej znany dobrze podział synte­
tycznych środków lekarskich wg. ich działania lecz­
niczego, chciałbym na tem tle uwypuklić dotychcza­
sowe rezultaty produkcji krajowego przem ysłu 
chem.-farmaceutycznegp oraz nakreślić możliwości 
rozwojowe tego przem ysłu na przyszłość.

A d s t r i n g e n t i a .  Tu należą sole bizm utu oraz 
od dawien stosowany środek ściągający — tanina. 
Obecnie sto,suje się zam iast taniny czystej jej p repa­
raty: tanalbinę i ¡tanigen.

Sole bizm utu w yrabia się odniedawna w kraju, 
tanalbinę również. Taniny farm aceutycznej dotąd 
jednak nie produkujemy, aczkolwiek tu i owdzie 
otrzymuje się produkt techniczny.

A n a e s t h e t i c a .  Pierwszym alkaloidem, -otrzy­
manym syntetycznie, b y ł środek znieczulający — ko­
kaina. Z powodu wysokiej ceny i własności tru ją­
cych kokainy dokonano licznych prób syntezy środ­
ka zastępczego. Do takich należy pokrew na kokai­
nie psikaina, o znacznie silniejszem działaniu aneste-
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tycznem, a m niejszym  w skaźnikiem  tru jącym , która, 
nie sprow adzając tran su  euforycznego, m iałaby  w y ­
rugow ać z użycia kokainę, tak  zgubną w  sku tkach  
dla nadużyw ających  jej narkom anów ,

E u k ain y  (3 i a, mimo dużych nadziei n a  nie p o ­
k ładanych , nie zna lazły  szerszego zastosow ania 
i obecnie na leżą  do środków , p rzez  św iat lek arsk i 
zapom nianych, Z ato  du ży  rozgłos zyska ły  sobie, ja ­
ko środki znieczulające, s tow aina  i now okaina, k tó re  
w p rzeciw ieństw ie do cyklicznej k o k a in y  są pochod- 
nem i am inoalkoholi alifatycznych. N ow okaina jest 
obecnie najlepszym  środkiem  do znieczuleń miej­
scowych, poniew aż nie jest tru jąca, nie ulega ro z k ła ­
dowi i nie drażni.

Zw iązki aneste tyczne , w  w odzie n ierozpuszczalne, 
stosuje się w  p o stac i p rzysypk i do' znieczuleń  ran  
i śluzówki. T u należy  anestezyna, ortoform  i cyklo- 
form,

Z pośród  p rep a ra tó w  tej g rupy w k ra ju  w yrab iane 
są: anestezyna pod nazw ą p aran es ty n a  i now okaina 
pod nazw ą polokaina.

A n o d y n a ,  czyli środki kojące, są to a lkalo idy  
roślinne z m orfiną n a  czele, k tó re  znajdują się jako 
tak ie  w roślinach lub otrzym ują się z m orfiny przez 
redukcję, acety low anie lub estryfikację. Tu należą: 
kokaina, dionina, heroina, parakodyna, eukodal, di- 
kodyd i dilaudyd.

W  kra ju  produkuje się te  zw iązk i —  z w yjątkiem  
chronionych p rzez  p a te n ty  niem ieckie —  na p o d s ta ­
w ie licencji jednej z fab ryk  szw ajcarskich,

A n t i a r t h r i t i c a .  Są to środki, rozpuszczają­
ce złoża k w asu  m oczow ego w  żyw ym  organizm ie 
i pom agające w ten  sposób do w ydalen ia go, W łasno­
ści rozpuszczania kw asu  m oczow ego in v itro  p o sia ­
dają liczne zasady  organiczne, z k tó ry ch  p ip erazy n a  
i lizydyna znalazły  zastosow anie w  lecznictw ie. 
W  organizm ie jednak  zw iązki te  u legają daleko id ą ­
cem u rozk ładow i tak , że ich działanie p rzec iw artre - 
tyczne jest conajm niej w ątpliw e. Jed y n ie  n iezaw od­
nym środkiem  w  tej dziedzinie jest, jak  dotąd, a tofan  
i jego m odyfikacje, k tó re  z resz tą  w  znaczeniu  leczni- 
czem  nie p rzew yższają  p ierw ow zoru,

W  k ra ju  czynione są próby fabrykacji atofanu, jed ­
n ak  z pow odu niskiej ceny synonim ów  zagranicznych  
p rodukc ja  ta  rozw ija się  słabo i nie odgryw a żadnej 
roli w p okryc iu  zapo trzebow an ia  rynku  w ew n ę trz ­
nego, W yrab iana  jest rów nież lizydyna.

A n t i d i a b e t i c  a. S yn teza w  tym  k ie ru n k u  nic 
p raw ie  nie uczyniła. Insulina jest w  dalszym  ciągu 
n iezastąp iona, a  o sztucznem  jej przygotow aniu , jak  
dotąd, m ow y niema,

A n t i g o n o r r h o i c a .  T u znalazły  szerokie za ­
stosow anie organiczne p re p a ra ty  srebrow e, jak  pro- 
targol, a lbargina i inne, o k tó ry ch  będzie m ow a pod 
„an tisép tica", oraz n iek tó re  surow ce balsam iczne, 
jak  olejek san ta l owy i jego m odyfikacje chem iczne. 

A n t i p y r e t i c  a. Pierw szym , w artościow ym  
przedstaw icielem  tej g rupy leków  jest an typ iryna. 
T em p era tu rę  obniża szybko, czas działan ia  8— 10 
godzin, a po godzinie m ożna już w ykryć ją w mo­
czu. N arów ni z an typiryną stosowana jest salipiryna. 
Pyram i don jest u lepszoną form ą antypiryny, gdyż 
przy  tych  sam ych w łasnościach farm akologicznych 
działa 3— 4-kro tn ie  silniej i — podobno —  jest mniej 
szkodliwym  dla chorych sercow ych.

Z pochodnych acetan ilidu  stosuje się obecnie jedy­
nie fenacetynę , k tó ra  w  m niejszych daw kach  działa 
przeciw gorączkow o, w w iększych  —  kojąco'.

W  samej rzeczy  w ym ienione środk i s trac iły  w iele 
na znaczeniu  jako  an tip y re tica , n a to m iast szeroko 
stosow ane są jako analgetica, szczególnie w po łącze­
niu z n iek tó rem i środkam i masennemi. T akiem  p o łą ­
czeniem  jest n iesłychanie popularny , zw łaszcza 
w śród  sam oleczących  się, w eram on —  zw iązek  ze­
społow y w eronalu  i py ram idonu  —  w  którym i w łasn o ­
ści analgetyczne pyram idonu są znacznie wzmożone, 
natom iast w łasności n asenne  w ero n a lu  oraz jego 
w skaźn ik  tru jący  znacznie osłabione.

W  kraju , niestety, zw iązków pyrazolonow ych ani 
fenace tyny  d o tąd  się nie w yrab ia. Podobno czynio­
ne są p rzy g o to w an ia  w jednej z fab ry k  k ra jow ych  do 
p rodukcji fenacetyny . O p o trze b ie  założenia  fabryk i 
pyrazolonów  m iałem  sposobność pisać niedaw no. *) 
W spom nę tylko, że zużycie tych  chem ikaljów  p rze­
k racza  u nas 20 tonn rocznie, co' po siad a  sw oją w y­
m owę zarów no pod  w zględem  gospodarczym , jak 
i sam oobrony kraju .

A n t i r h e u m a t i c a .  K iedy  poznano' sw oiste 
działan ie kw asu  salicylow ego w  p rzy p ad k ach  o s tre ­
go reum atyzm u .stawowego, zaczę to  szeroko stoso­
w ać jego sól sodow ą. Lecz salicy lan  sodu, p rócz n ie ­
przyjem nego sm aku, m iał jeszcze tę  niedogodność, 
że sp row adzał pew ne n iep o żąd an e  objaw y uboczne. 
W ów czas o trzym ano p ierw szy  zw iązek  pochodny k w a­
su salicylowego' —  salol, po  k tó ry m  n astąp iły  liczne 
syn tezy  w  k ie ru n k u  m odyfikacji tego kw asu, uw ień­
czone najbardziej rozpow szechnioną aspiryną,

W  kra ju  o tw arto  p rzed  k ilku  la ty  •—• mimo dużych 
trudności techn icznych  i konkurencji zagranicznej—  
p ierw szą fabrykę kw asu  salicylow ego i  pochodnych, 
k tó ra  rozw ija się coraz lepiej. A sp irynę w ypuszczono 
do handlu  jako kw as acety losalicy low y pod nazw ą 
m otop iryna oraz es te r fenylow y asp iryny  pod nazw ą 
fenina (pheninum).

A  n t i s  e p  t i c a. Szereg tych  zw iązków  o tw iera 
form aldehyd i jego pochodne. W  lecznictw ie m ają 
zastosow anie, po łączen ia  fo rm aldehydu z białkiem , 
jak  glutol, tannoform  'oraz zw iązek  z am onjakiem  — 
heksam ety leno te tram ina (urotropina). T en o sta tn i 
stanow i p u n k t w yjścia do  otrzym yw ania p rep a ra tó w  
zespolonych tak ich , jak  helm itol, heksal, neoheksal 
i b o ro w erty n a .

P rodukcja  an ty sep ty k ó w  do. u ży tku  zew nętrznego  
ożyw iła się znacznie, gdy stw ierdzono nader dodatne 
w łasności odkażające jodoform u. U k azał się szereg 
p re p a ra tó w  jodow ych tak ich , jak  aristol, jodol, sozo- 
jodol, w ioform , airol -oraz '•—• p rzez  analogję —• b ro ­
m owych, jak kseroform  i now iform .

Znane oddaw na w łasności odkażające azo tanu  sre­
b ra  w ykorzystano  dla syntezy  całego szeregu p re p a ­
ra tów  sreb ra  koloidalnych, jak  p ro targo l, kolargol, 
a lbarg ina i t. p. P re p a ra ty  koloidalne (białkowe) 
m ają tę  za le tę  p rzed  solam i srebra, że n ie strąca ją  
b ia łk a  organicznego i nie dają z chlorkam i osadów  
nierozpuszczalnych.

Rów nież w ybitne w łasności odkażające posiadają  
p re p a ra ty  rtęc iow e, s to so w an e głów nie jako antisy- 
philitica.

A, Piotrowski, Farm, W spółcz. 1933 rok.
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K was salicylow y ma pew ne zastosow anie w  de­
zynfekcji i an tysep tyce, w iększe posiada chinozol, 
jednak  dom niem ana nieszkodliw ość tego środka jest 
obecnie często p odaw ana  w  wątpliw ość.

P oniew aż stw ierdzono w zw iązkach kupreinow ych 
(hydro chinin owych), jak np. w  optochininie, w ybitne 
w łasności bak terio b ó jcze  w p rzy p ad k u  pneum oko- 
ków, dzięki tem u zaczęto  p rzez anałogję b ad ać  w ła ­
sności zw iązków  akrydynow ych. O kazało  ¡się, że 
ch lorek  dw uam inom etyloakrydyny, tak  zw. trypafla- 
w ina, jest energicznym  środkiem  tryp.anobójczym, 
a. inny pochodny  zw iązek akrydyny, t. zw. rivanol, 
m iałby  być zbliżonym  do ideału  pan terapeu tycznym  
antyseptykieim .

W  kra ju  w yrabiane są w ym ienione wyżej p re p a ra ­
ty  srebrow e, k tó re  znajdują się w  hand lu  pod nazw ą 
prorgol, corgol i gelargina i znane są zaszczytnie 
w lecznictw ie od w ielu  lat. Poza tem  rozpoczęto  p ro ­
dukcję h ek sam ety len o te tram in y  i jej pochodnych sul- 
fosalicylow ych, znajdujących się w  handlu  pod  n a ­
zw ą hexin í neohexin  i będących  odpow iednikam i 
heksa lu  i neoheksalu .

A  n t  i s y  p  h i 1 i t  i c a. Z nane oddaw na działanie 
p rezciw kiłow e soli rtęc iow ych  i jodow ych było w y­
korzy stan e  p rzez chemję organiczną do' syntezy  or­
ganicznych zw iązków  rtęc i i jodu, jak salicylan r tę ­
ciowy, salirgan, now asural oraz. jodipina, jodíval, sa- 
jodyna, lipojodyna i t. d.

N ajlepsze w yniki w  w alce z k iłą  osiągnięto p rzez  
stosow anie organicznych zw iązków  arsenow ych 
z salw arsanem  n a  czele. U lepszoną form ą sa lw arsa- 
riu jest jego pochodna, rozpuszczalna w w odzie — 
neosalw arsan . Poza tem, jako śro d ek  doustny, zn a ­
lazł szerokie zastosow anie stow arsol.

W  k ra ju  od w ielu la t w yrab iane są doskonałe p re ­
p a ra ty  ar.senobenzolowe, znane w  hand lu  ja W  neo- 
sa lu tan  i novar.senobenzol. R ów nież w yrab iany  jest 
w  k ra ju  na podstaw ie  licencji jednej z fabryk  fran cu ­
skich stow arsol, k tó ry  jest kw asem  oksyacetylam i- 
nofenyloarsenow ym .

D i u r é t i c a .  Środki m oczopędne syntetyczne 
należą  do dw óch różnych grup chem icznych: zw iąz­
ków  rtęc iow ych  i pochodnych purynow ych.

Do pierw szych  należą  w spom niane już now asuro l 
i salirgan, do- drugich teofilina, teobrom ina i kofeina 
(teina). Te o sta tn ie  stosują się w  lecznictw ie w p o ­
staci soli podw ójnych, gwoli rozpuszczalności, jako 
po łączen ia  zespołow e z solam i słabych  kw asów  lub 
z m ocnem i zasadam i organicznem i. T u  należy diu- 
re tina , sól sodow o-salicylow a kofeiny, eufilina czyli 
ety lenodw uam inoteofilina i inne.

Z alecany  jest rów nież jako  środek  m oczopędny 
pochodny salolu, w y rab ian y  w  k ra ju  i znajdujący się 
w  handlu  pod  n azw ą phenin.

Z asady  purynow e są p ro d u k tam i wielkiego' p rz e ­
m ysłu zagranicznego, natom iast ich pochodne zespo­
łow e są w yrab iane jako synonim y w kraju.

E x c i t a n t i a  s. c a r d i a c a  są to zw iązki 
pobudzające czynności serca. N ależą tu  w spom niane 
wyżej p re p a ra ty  g rupy  kofeinow ej oraz kam fora. 
N ierozpuszcz.alność kam fory  w  w odzie jest dla te<go 
środka okolicznością n iekorzystną , czem u sta ran o  
się zaradzić  p rzez syntezę zw iązków  .analogicznych 
doi p ro d u k tó w  odbudow y kam fory. Dzięki tem u w y­
siłkow i p rzyby ły  lecznictw u dw a znakom ite środki

nasercow e, w  w odzie rozpuszczalne: ko ram ina i k ar- 
diazol.

K oram ina, cz. kw as dwuetyloamino-|3-pirydynoi- 
karbonow y, zosta ła  w ypuszczona do handlu  p rzez fa ­
bryki krajow e pod nazw ą corpyrin i stiminol.

H y p n o t i c a .  Środki nasenne —- to  najw dzięcz­
niejsze pole dla syn te tyków  zw łaszcza, że p rzy ro d a  
nie w yposażyła nas w  żaden z tych  środków , ta k  
przecież w  naszych nerw ow ych  czasach  p oszuk iw a­
nych. P ro to typ  środków  nasennych, w odnik  chloralu, 
u legał licznym  m odyfikacjom  i stosow any był w p o ­
łączeniu  z innem i analgetykam i i hypnotykam i jako  
izopral, hypnal, dorm iol, lecz n ie  by ła  to  w łaściw a 
droga do osiągnięcia zam ierzonego efektu . K ierunek  
isto tny  tym  badaniom  został nadany , gdy stw ierdzo­
no' w łasności nasenne sulfonalu i jego1 homologów, 
z budow y chem icznej k tó ry ch  w ynika, że p rzy  jed ­
nym z atom ów  w ęgla zaw sze znajdują się dwie g ru ­
p y  alkilow e. To. odkrycie doprow adziło  do' syntezy 
najenergiczniejszego z dotychczas znanych środka 
nasennego, w ero n alu  (dw uetylom alonylom ocznik), 
k tóry  zkolei s ta ł się punktem  w yjścia dla całego 
szeregu zw iązków  pochodnych. N ajw ażniejsze z n ich 
to proponal, dial, lum inal (fenyloetylom alonylom ocz- 
nik), n o k ta l i polski p re p a ra t  irena l (etyloizopropylo- 
m alonylom ocznik).

K iedy zauw ażono, że obecność halogenu  w  czą­
steczce sprzyja w łasnościom  nasennym , jak  to' m a 
m iejsce w dw uety lobrom acetam idzie (neuronal), 
o trzym ano b rom ural ( -brom izow alerylom ocznik), 
p re p a ra t skupiający  w  sobie w szystk ie, poznane do ­
tąd, w a lo ry  środków  nasennych: posiada dwie grupy 
alk ilow e p rzy  jednym  węglu, jes t haloidfciem o rga­
nicznym , zaw iera  n iepozbaw ioną znaczenia resztę  
m ocznikow ą i jest pochodną n ad e r czynnego' te ra p e u ­
tycznie kw asu  izow alerjanow ego.

Zupełnie podobne cechy posiada adalina, k tó ra  
jest brom dw uety loacety lom ocznik iem .

W  kraju , p rócz  wspom nianego' już irenalu, w y ra ­
b ia się jeszcze b rom ura l pod  nazw ą brom isol oraz lu ­
m inal pod nazw ą gardenal.

H a e m - o s t a t i c a  (s t y p t i c a) są to  p ro d u k ty  
odbudow y chem icznej n iek tó ry ch  alkalo idów  m a­
kowca i gorzkniku kanadyjskiego. W  prak tyce lek ar­
skiej stosow ane są: s typ tycyna cz. ch lorow odorek  
k o ta rn in y  i styp to l cz. sól fta low a tejże zasady, oraz 
ch lo row odorek  hydrastyn iny , k tó ra  jest trak to w a n a  
jako m etoksyko tarn ina . O bydw a te  zw iązki o trzy ­
muje się syntetycznie.

W  ścisłym  zw iązku z tem í środkam i stoi ad realina , 
k tó rą  stosuje się łącznie ze środkam i znieczulające- 
mi, poniew aż tam uje dopływ  k rw i do naczyń. Po­
dobne działanie i. budow ę chem iczną posiada efed ry ­
na, alkaloid, znajdujący się w  E phedra  vulgaris, 
o trzym ana syntetycznie i w prow adzona do handlu  
pod nazw ą ephetonin, jako środek  p rzeciw  astm ie.

W  k ra ju  w yrab ia się zarów no h ydrastyn inę  synte­
tyczną, jak  i efedrynę pod  n azw ą ephedrosan .

N a r c ó t i c a .  Pod  tą  nazw ą rozum iem y tu  środ­
ki, p rzeznaczone do narkozy, a w  p ierw szym  rzędzie 
e te r  i chloroform . W praw dzie  chloroform  daje szyb­
kie i gruntow ne ogłuszenie, jednak  stosow anie chlo­
roform u zw iązane jest z w iększem  niebezp ieczeń­
stw em  dla chorego, niż stosow anie e te ru .Jn n e  haloid- 
ki alkilow e, jak  ch lo rek  ety lu  i m etylu, stosują się 
tylko' do znieczuleń  miejscowych.
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P i p 6 r 3 Z y i 1 3  m  U  S  U  |  ^  C  3  na wagę i w flakonach ,

T a b l e t k i  m i n e r a l n e  m u s u j ą c e ,
wszystkich źródeł na wagę

S o l e  m i n e r a l n e  i m u s u j ą c e
w flakonach.
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O becnie w chodzą w użycie środki gazow e tak ie , 
jak  acetylen, etylen, propylen. Jed y n ie  trudności 
techniczne używ ania gazów sto ją n a  p rzeszkodzie  
ich szerokiem u stosow aniu, przyszłość jednak  n ie ­
w ątp liw ie do n ich  należy.

W yrab iane w k ra ju  e te r i chloroform  pro  narcosi, 
jak  rów nież i ch lork i alkilow e, odpow iadają w zu­
pełności staw ianym  im wym aganiom .

N iew ątpliw ie ro la  syn tetycznych  środków  le k a r­
skich w  lecznictw ie w spółczesnem , mimo' rozw oju 
organoterap ji i n aw ro tu  do fito terap ji, jes t i będzie  
dom inująca. T ak ie  chem ikalja fa rm aceu tyczne, jak  
aspiryna, atofan, u ro trop ina , pyram idon, są n iesły ­
chanie rozpow szechnione, a ich p rodukc ja  roczna 
idzie w  setk i tysięcy  kg.

N aw iązując do myśli przew odniej niniejszego a r ­
tykułu, t. j. do' w yśw ietlen ia  udziału  rodzim ego p rz e ­
m ysłu w  zao p atrzen iu  k ra ju  w chem ikalja fa rm aceu ­
tyczne, m usim y stw ierdzić, że udział ten  jest nikły, 
sięga zaledw ie k ilku  p rocen t. Zarys p rodukcji k ra jo ­
wej w  tej dziedzinie, p o d an y  wyżej, zam yka w  sobie 
jednak  p raw ie  w yłącznie zdobycze osta tn ich  la t dzie­
sią tka , co niezbicie w skazuje, że droga p rzed  p o l­
skim przem ysłem  chem .-farm aceutycznym  sto i otw o­
rem.

Streszczenia z czasopism obcych.
ODRÓŻNIENIE SALWARSANU OD NEOSALWARSANU. 

M. Wagenaar (Pharm. Weekbl. 1933 str. 597) przez Pharm. 
Zentrh.), — Mieszanina par furfurolu i pirydyny jest doskona­
łym odczynnikiem na sałwarsan, który pod ich wpływem barwi 
się niebiesko-czarno, podczas gdy neosalwarsan nie barwi się 
zupełnie. Zabarwienie to jest najprawdopodobniej uwarunkowa­
ne przyłączeniem kwasu solnego do grup aminowych salwar- 
sanu, a więc obecnością azotu pięciowartościowego, podczas, gdy 
w neoisalwarsanie azot zachowuje trójwartościowość, gdyż przy­
łączenie kwasu solnego nie zachodzi,

H.
WYKRYWANIE POŁĄCZEŃ FENOLOWYCH. Fulton  (Amer. 

Journ. Pharm. 1933, str. 25, przez Pharm. Zentrh.). — Metoda 
Deniges - Olivera, stosowana dotychczas specjalnie do wykry­
wania morfiny ii jej soli, nadaje się również do badania na obec­
ność fenoli. Badany roztwór (z wyjątkiem kodeiny) umieszcza 
się na szkiełku zegarkowem, zadaje kilku kroplami wody utle­
nionej i amon jaku, miesza pałeczką siżklaną i wprowadza doń 
kawałeczek miedzi. Powstaje zabarwienie różowe do czerwone-

go, nieraz przechodząc w żółte lub brunatne, uwarunkowane pra­
wdopodobnie utworzeniem się połączenia fenolomiedziowego. 
W nieobecności fenolu mieszanina barwi się na niebiesko. Re­
akcję tę można zastosować i naodwrót do wykrywania miedzi, 
gdyż morfina wykazuje obecność miedzi jeszcze w rozcieńcze­
niu 1 : 3,000.000, 0.03 g fenolu lub morfiny rozpuszcza się 
w 1 cm3 wody, dodaje po 10 kropli 3% wody utlenionej i amo- 
njaku i zadaje 5 cm3 roztworu badanego połączenia miedzi. 
Powstaje natychmiast, lub przy roztworach bardziej rozcień­
czonych po 5—15 min. charakterystyczne czerwone zabarwienie.

H.
WYKRYWANIE SACHARYNY ODCZYNNIKIEM MIEDZIO- 

PIRYDYNOWYM. J. J . L. Zwikker  (Pharm. Weekbl. 1933, str. 
551, przez Pharm. Zentrh.). — Odczynnik zalecony przez autora 
do wykrywania obecności pochodnych kwasu barbiturowego 
(por, Kron. Farm. 1933, str. 68) nadaje się również do wykry­
wania sacharyny. Jeżeli do pozostałości po odparowaniu roz­
tworu sacharyny dodać tego odczynnika, powstają niebieskie 
heksagonalne płytki albo pryzmy, albo igiełkowate kryształki. 
Postać krystaliczna zależy od stężenia roztworu sacharyny. 
Igiełkowate kryształki powstające w roztworze rozcieńczonym 
posiadają wzór ogólny

[Cu (Pirydyna)2 (HjO»)] (Sacharyna),, 
a przy ogrzewaniu do 150° przechodzą ilościowo w połączenie
0 wzorze

(Cu, Pirydyna, H2O) (Sacharyna) 2.
Heksagonalne płytki mają wizór ogólny

(Sacharyna)0 [Cu (Pirydyna) 2 Sacharyna] e, l l  H2O 
a w 150° przechodzą w połączenie o wzorze

Cu. Pirydyna, 4 H2O (Sacharyna) 2-
H.

TALCUM D.A. - B. 6. G. Wallrabe i H. Schartner  (Apoth. 
Ztg. 1933, str. 572, przez Pharm. Zentrh,), — Praktyka wyka­
zała, że próby przewidziane dla łojku pnzez farmakopeę nie­
miecką nie są wystarczające. Autorzy proponują uzupełnienie 
ich następuj ącemi badaniami.

Około 0.05 g kwasu salicylowego rozpuszcza się w 10—20 
kroplach alkoholu w miseczce porcelanowej, roztwór ten miesza 
z 2 g talku i odstawia. Mieszanina może barwić się po godzi­
nie co najwyżej słabo czerwonawo (żelazo).

2 g talku wstrząsa się do zupełnego zwilżenia z 25 cm3 wody
1 zadaje 25 cm3 1/10 N kwasu solnego. Mieszaninę odstawia się 
za kwadrans, często ją mieszając i odmiareczkowuje się nadmiar 
kwasu 1/10 N ługiem sodowym w obecności czerwieni metylowej, 
jako wskaźnika. Do tego celu należy zużyć przynajmniej 23 
cm3 1/10 N NaOH (węglany).

Zmiareczkowany .roztwór przesącza się i zadaje jedną jego 
część szczawianem amonu w obecności 1 cm3 amonjaku, przy-
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r u m ,  B O R Y S Z E W  P R Z EM Y SŁO W E

W arszaw a , ul. Mińska Nr. 25, teł. 547-09

w yrabia  następujące preparaty:
PO MON AL —preparat djetetyczny, otrzymywany ze świeżych jabłek; wysokowarto- 

ściowy przetwór odżywczy -  C e n a  zł. 7 .5 0  za  słoik
ERYTRO G EN -środek przeciwko niedokrwistości, oparty
na zasadzie wielostronności składników — Nr. Reg. 1 6 8 4  C e n a  zł. 11 za  słoik

S T  E R O  G E N —tabletki odkażające i lecznicze do C e n a  zł. 3  za  r u r k ę
użytku ginekologicznego -  N r. Reg. 1 6 6 4  zaw ierc ijqcq  10 tab letek

EU PU RGOL —środek swoisty przeciwko zaparciu
stolca wszelkiego pochodzenia. N r. Reg. 1 6 6 5  C e n a  zł. 6  za  sło ik
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Przedstawicielstwo Generalne na Polskę: Firma B R E S Z E L  I B R U Z D A  
Warszawa, Ś-to Krzoska Nr. 35, teł. 678-71,

czem może pow stać co najwyżej zm ętnienie, nie osad (związki 
wapniowe). Drugą część zakw asza się kwasem solnym i zadaje 
azotanem baru, przyczem nie powinno powstawać zmętnienie 
(siarczany).

H.

ZABARW IENIE ROZTWORÓW KW ASU SALICYLOWEGO. 
Grill. (Journ. Amer. Pharm . Ass. 1932, str. 765, przez Pharm . 
Zentrh.). Znaną jest rzeczą, że bezbarw ne roztw ory kw asu 
salicylowego przyjm ują pod w pływ em  pow ietrza, św iatła 
i połączeń żelaza zabarw ienie żółte do brunatno-czarnego. W e­
dle zapatryw ań autora pow staje w tedy połączenie o charakterze 
chinonowym w skutek utlenienia połączenia typu fenolowego.

H.
OZNACZANIE FENACETYNY, ASPIRYNY I ANTYFEBRY- 

NY. G. W eissmann  Ztschr, anal. Chem. 1933, str. 32, przez 
Pharm . Zentrh.), — A utor opracował metodę polegającą na  hy­
drolizie wymienionych połączeń acetylowych 1 N kwasem sol­
nym, przyczem ze zwiększenia kwasowości oblicza się ilość b a ­
danego związku.

0,3 do 0,35 g jednego z powyższych związków odważa się do­
kładnie do suchej kolbki o plaskiem  dnie, dodaje 100 cm3 wo­
dy i 5 cm! 1 N HC1, łączy kolbkę z chłodnicą zw rotną i odgrze­
wa przez godzinę (nie krócej) na  siatce drucianej. O siadające 
na ścianach k ryształk i zmywa się na  dno zapomocą odpow ied­
nich obrotów kolbki, nie przeryw ając jej połączenia z chłodnicą 
zwrotną. Po godzinie usuwa się płom ień a strum ień przepływ a­
jącej przez chłodnicę woidy przeryw a się dopiero wtedy, kiedy 
tem peratura zaw artości kolbki opadnie do 15—20°, Po przem y­
ciu chłodnicy 5—10 cm3 alkoholu zad a je  się mieszaninę po­
reakcyjną 5 kroplam i fenolftąleiny i m iareczkuje 1/10 N NaOH 
do -równego zabarwienia,

Równocześnie wykonuje się próbę ślepą. Do 5 om3 1 N kw a­
su solnego (odmierzać tą  sam ą pipetą) dodaje się 5— 10 cm3 
alkoholu i  m iareczkuje 1/10 N ługiem sodowym w obecności 
fenolftaleiny do różowego zabarwienia. Różnica pmiędzy obie­
ma próbam i w yraża się ilością cm3 ługu,zobojętnioną przez kwas 
uwolniony w czasie trw ania reakcji hydrolizy i odpow iadającą 
ilości p repara tu  analizowanego'. 1 cm3 1/10 N NaOH odpowiada 
0,01791 g fenacetyny lub 0.01351 g antyfebryny lub 0.09 g aspi­
ryny. H.

Rozwój Przem ysłu Chemiczno - 
Farm aceutycznego w  Polsce.

A rtykuł poniższy pióra D yrektora W arsz. 
Tow. „M otor“ S. A. p. Ferdynanda W ięc­
kow skiego, drukow any był p rzed  kilku laty  
w prasie gospodarczej. Obecnie podajem y go 
po zaktualizow aniu .ze względu na ciekawe 
spostrzeżenia i szczegóły, dotyczące rozwoju 
przem ysłu chemiczno-farmaceutycznego.

Definicję „p rzem ysł  Chemiczno - farm aceutyczny“ 
stosować będziem y do tego działu  przem ysłu  chemicz­
nego, k tó ry  drogą syntez czysto chemicznych stw arza 
p roduk ty  chemiczne używ ane w lecznictwie —  bądź 
pod postacią surowców do w yrobu leków, bądź też 
w postaci gotowych leków.

W szystkie inne dzia ły  masowego przyrządzan ia le ­
ków z surowców chemicznych, roślinnych lub zw ierzę­
cych jak  również nadaw anie im odpow iedniej form y 
zew nętrznej drogą m echanicznych m anipulacyj n a ­
zwiemy przem ysłem  farmaceutycznym.  O kreślenie to
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obejm ie zatem  z jednej strony wszelkiego rodza ju  ma- 
ście, proszki, tabletki, pigułki, drażetki, p lastry , am ­
pułki in jekcje  i t, d. —  z drugiej —  produkcje  różno­
rodnych wyciągów (czyli ekstraktów ) nalew ek (czyli 
tinotur), wód ziołowych, eliksirów, powidełek, win 
leczniczych, a także organo-preparatów , niezależnie 
od tego, czy p roduk ty  pow yższe dalej p rzerab iane bę­
dą w aptece, czy też ekspedjow ane w dostarczonej 
formie i opakow aniu p roducen ta pod postacią tak  
zw anych specyfików.

Oddzielną grupę stanowić będzie przem ysł bakte­
riologiczny, i. j. wyrób surowic i szczepionek, a także 
przem ysł wód mineralnych sztucznych  leżący na po­
graniczu przemysłu farmaceutycznego i chemiczno - 
farmaceutycznego (według naszej nomenklatury).

Tematem niniejszego artykułu będzie zasadniczo 
przemysł chemiczno-farmaceutyczny.

Przemysł farmaceutyczny istniał na terenach wszy­
stkich zaborów jeszcze przed wojną europejską pod 
postacią fabryk t. z w. preparatów  galenowych. W oj­
na europejska częściowo uniemożliwiła, częściowo 
bardzo utrudniła dowóz środków leczniczych bądź 
w formie surowców chemicznych i roślinnych, bądź 
też w formie preparatów  galenowych i specyfików na 
tereny operacyjne arm ji walczących, na których zna­
lazła się większa część Polski. Brak specyfików za­
granicznych pobudził fabryki krajowe do zastąpienia 
tych artykułów preparatam i własnemi.

P rodukcja  p repara tów  galenow ych s trac iła  w praw ­
dzie bardzo  wielkiego odbiorcę w ytw arzanych pro­
duktów, jakim  była Rosja, niem niej zyskaw szy no ­
wych odbiorców na przyłączonych terenach  M ałopol­
ski, Poznańskiego i Pomorza, po trafiła  również znacz­
nie rozszerzyć dotychczasow e ram y wytwórczości. 
P rzem ysł farm aceutyczny reprezentow ały  p rzed  w oj­
ną w Kongresówce zaledw ie 3 fabryki; w Małopolsce 
i Poznańskiem  —  2 fabryki, których obroty by ły  jed ­
nakowoż nieznaczne. Całkow ita w artość produktów  
przem ysłu  farm aceutycznego' p rzedstaw iała  we w szy­
stkich 5-ciu fabrykach nie wyżej zł. 6.000.000, dziś w y­
nosi ona w  20-tu istn iejących przeszło  zł. 30.000.000.

D alszym  przykładem  szybkiego rozw oju przem ysłu  
farm aceutycznego służyć może porów nawcze ze s ta ­
wienie ilości specyfików w yrabianych w kraju . U rzę­
dowy wykaz specyfików farm aceutycznych dozw olo­
nych do obrotu do dn. I.X II.1932 r. pom ieszczony 
w „K alendarzu  Farm aceutycznym  1931 r .“ zam yka 
się cyfrą 1331. W  tym  krajow ych specyfików za re je ­
strow ano 623 zagranicznych 708. Jeś li przypom nim y 
sobie przedw ojenne czasy, gdzie ilość specyfików 
krajow ych w ynosiła zaledw ie parę  procent w stosun­
ku do ogólnej liczby sprzedaw anych w aptece specy­
fików —  w yraźnie rźuca się nam  w oczy wielki i szyb­
ki rozwój przem ysłu  farm aceutycznego w Polsce z je­
dnoczonej.

Przemysł bakterjologiczny istniał w czasach przed­
wojennych w Małopolsce i Kongresówce; w każdej 
z tych dzielnic było po jednej fabryce. Po wojnie 
dzięki fundacji Rockefellera, zasobnej w środki m ate­
rialne, zbudowano w W arszawie przy Państwowym 
Zakładzie Hygjeny Instytut Bakterjologiczny. Insty­
tut ten rozwinął energiczną, na obcych wzorach opar­
tą, działalność wytwórczą i produkuje w  chwili obe­
cnej lwią część spożywanych w kraju  surowic. Poza- 
tem pracuje intensywnie w dziale szczepionek insty­
tut bakterjologiczny w Krakowie, we Lwowie, i 2 za­

łożone po w ojnie zak ład y  bakterjo logiczne w W a r­
szawie, p rzy  2-ch pow ażnych fabrykach  farm aceu­
tycznych. C ałkow ity przyw óz szczepionek i surowic 
wynosił w 1932 roku zaledw ie 201.000 zł.

Produkcja wód mineralnych, utrzym uje się na 
poziomie przedwojennego spożycia i ma wybitną ten ­
dencję rozwoju na ziemiach, na których przed woj­
ną spożywano, przeważnie wody naturalne. Myślimy 
tu o Poznańskiem, gdzie w  1929 r. założyła jedna 
z większych fabryk warszawskich wytwórnię wód mi­
neralnych.

Nawiasem tylko wspominam o związanej z ostat­
nim działem przem ysłu fabrykacji wód stołowych 
(sodowej i selcerskiej) i napojów chłodzących gazo­
wanych (limonad, oranżad). Produkcja ta po wojnie 
wzrosła kolosalnie, przyczem przeniosła się w całym 
szeregu miejscowości z fabryk wód mineralnych dc 
wielkich Zjednoczonych browarów.

Przechodząc zkolei do właściwego tem atu niniej­
szego artykułu — rozwoju przem ysłu chemiczno-far- 
maceutycznego — stwierdzić musimy, że dane tyczą­
ce rozwoju tego podstawowego działu produkcji le­
ków w kraju  naszym są bardzo trudne do cyfrowego 
ujęcia. Przedewszystkiem pamiętać musimy, że che- 
m ikalja do celów leczniczych nie są wyrabiane w fa­
brykach farmaceutycznych, rzeczone chemikalja wy­
rabiają natomiast razem z innymi produktami tech- 
nicznemi fabryki chemiczne, przyczem często jeden 
i ten sam produkt bywa produktem  „technicznym“, 
lub farmaceutycznym, zależnie od stopnia oczyszcze­
nia. To też cyfrowe wydzielenie z ogólnej produkcji 
poszczególnych fabryk chemicznych — produktów 
chemiczno - farmaceutycznych, bądź to jako ogólnej 
w artości przeliczonej na złote, bądź też ilości p o ­
szczególnych produktów wagowo, nie dałoby się do­
kładnie przeprowadzić.

Z „Przeglądu Technicznego“ z 1917 r. (z Nr. Nr. 15 
i 16) dowiadujemy się z artykułów D-ra Otolskiego, 
że „z ogólnej liczby około 70 firm wytwórczych, m a­
jących kontakt z branżą farmaceutyczną.., około 15-tu 
fabryk.., obok innych chemilkalyj produkuje chemi­
kalja użyWane w świecie aptekarskim ".

Dziś liczba fabryk chemicznych zjednoczonych 
w „Związku Przem ysłu Chemicznego Rzeczypospoli­
tej Polskiej“ wzrosła do przeszło 100, preparaty  zaś 
chemiczno-farmaceutyczne produkuje około 50 fa­
bryk. Jeszcze wyraźniej zaobserwować można postę­
py produkcji chemiczno - farmaceutycznej z przyto­
czonych poniżej zestawień.

Przed wojną, względnie na początku wojny, produ­
kowaliśmy na ziemiach polskich następujące produk­
ty  chemiczno-farmaceutyczne:

Nieorganiczne: Tlen, W oda utleniona, Kwas siar­
kowy techn., Kwas solny techn., Kwas borowy, Soda 
kaustyczna, Soda amonjakalna, Soda krystaliczna, 
Amon jak, Kwaśny siarczan sodu, Siarczan sodu, S iar­
czan amonu, Kwaśny siarczan wapnia, Chlorek wap­
nia, Chloran potasu. Dwutlenek węgla, Węglan w ap­
nia, Boraks.

Organiczne: Węgiel drzewny, Olej kreozolowy, Fe­
nol, Naftalina, Kwas mrówkowy, Octan sodu, Octan 
wapnia, Kwas winowy, Gliceryna, Chloroform do n a r­
kozy, Eter, Aceton, Jodopepton.

Artykułów wymienionych było w sumie 31.
Dziś obok przytoczonych wyżej artykułów  che­
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m iczno-farm aceutycznych produkujem y ponadto  n a ­
stępujące zw iązki w  liczbie 95-ciu.

N ieorganiczne: Chlor ciekły, Kwas azotow y techn., 
Kwas azotow y czysty, Kwas siarkow y czysty, A zotan 
sodu, A zotan baru, A zotan ołowiu, Biel cynkowa, 
S iarczan glinu, S iarczan miedzi, Siarczan cynku, Chlo­
rek baru, Chlorek cynku, Chlorek cyny, A zotan sre ­
bra, E lektro-koloid złota, E lektro-koloid srebra, K rze­
m ian glinu, Chlorek sodu chemicznie czysty, A łun 
w proszku, W ęglan amonu, N adboran sodu, Sole b iz­
mutowe, S iarczan baru  do celów roentgenologicznych, 
S iarczan magnezu, W ęglan magnezu, W ęglan sodu, 
T lenek cynku czysty, T lenek magnezu, W oda utlenio­
na skoncentrow ana (30% ), T iosiarczan sodowo-zło- 
towy.

O rganiczne: Olej parafinow y, Terpentyna, A lko­
hol absolutny, A lkohol m etylowy, A lkohol amylowy, 
E ter do narkozy, Form alina, Kwas octowy, Kwas cy­
trynow y, Chloroform, E ter octowy, O ctan amylu, Oc­
tan  glinu, O ctan ołowiu, Em etyk, Tanina, Dwujodo- 
hydryna, B iałczan żelaza, P ep tonat żelaza i m agnanu, 
P ro tein ian  srebra, Ż elatynian srebra, Srebro koloidal­
ne, C ukrzan żelaza, C ukrzan żelaza z m agnanem, 
Kwas etylo-izó-propylo barbiturow y, M ethylglyo^a- 
lidin, B utyl-chlor-am idopyrazolon, Kwas benzoesowy, 
Kwas salicylowy, Salicylan sodu, Salicylan m etylu, 
Kwas acetylo-salicylow y, Kwas fenylo-acetylo-salicy- 
lowy, Arsenobenzole, Benzol czysty, Benzoesan so­
du, Salicylan etylu, Theobrom inian salicylo-wapniowy, 
Sześciom etylentetram ina, Jednobrom o - izow alerylo- 
mocznik, 100% kwas fenylo-cynchonino-karbonow y, 
D w uetylo-am id kw. pirydyno-beta-karbonow ego, Sól 
sodow a k'w, glukonowego-, Jodo-izow alerylo-m oczm k, 
A lcalo idea Opii omnia, Octo-winian glinu 50% , Po­
łączenie jodu z kw asem  lizałbinowym  i protalbinowym , 
O ksy-acetyloam ino-fenyloarsenian dwuetylo-am inowy, 
Trój'chloro-butanol, Fenylo-etyło-m alonylo-m ocznik, 
Jodow odorek  dw uetyleno-dw uam iny, T rójchloroetanol, 
D w uetylo-am id kw asu pirydyno-B-karbonow ego, Ro- 
denia i jej fosforan, M orfina i jej chlorowodorek, K o­
kaina i jej chlorowodorek.

P rzy rost ilości produkow anych artykułów  wyniósł 
p rzeszło  300 proc. i w yraził się cyfrą 95 p repara tów  
(razem  126 p reparatów ).

W idzimy, że rozwój polskiego przem ysłu  chemiczno- 
farm aceutycznego z roku na rok postępuje. Zostaliśm y 
jednak z naszą p rodukcją  znacznie w tyle w stosunku 
do tego, co dokonały w tej dziedzinie inne narody, 
zw łaszcza zaś Niemcy, k tó rzy  pierw si zorganizow ali 
u siebie produkcję syntetycznych leków na skalę fa- 
bryczną^

Niemiecki p rzem ysł chem iczno-farm aceutyczny za ­
początkow any został jednak już w połowie ubiegłego 
stulecia, m iał zatem  duży okres czasu na  dojście do 
przodującego stanowiska, jakie za ją ł jeszcze przed  
wojną.

W ojna św iatow a dobitnie w ykazała, jak w ielką rolę 
dla państw a odgryw a dobrze zorganizow any przem ysł 
syntetyczny, którego jednym  z najw ażniejszych p rzed ­
staw icieli jest p rzem ysł chem iczno-farm aceutyczny.

To też m ocarstw a byłej E n ten ty  w szybkim tem pie 
podczas w ojny rozbudow ały swój przem ysł syntety­
czny. Pow aga chwili, w ielki zasób kapitałów  i surow ­
ców obok licznego zastępu  uczonych specjalistów  — 
były  czynnikam i um ożliw iającem i szybkie uniezależ­

nienie się kra jów  sprzym ierzonych od hegem onji n ie­
mieckiego przem ysłu  syntetycznego.

W skrzeszenie niezależnego państw a polskiego czy­
ni rozwój przem ysłu  chem iczno-farm aceutycznego ko­
niecznością dyktow aną zrozum iałą tro ską o sam odziel­
ność i sam ow ystarczalność gospodarczą k ra ju .

Zrozum ienie tej konieczności p rzez R ząd  oraz czyn­
niki kierow nicze najw iększych odbiorców przem ysłu  
chem iczno-farm aceutycznego: wojska, K as Chorych
i sam orządów  —  przez w ydanie całego szeregu za rzą ­
dzeń d la  poparcia wysiłków krajow ej wytwórczości 
leków (cła ochronne, zakupy p referency jne do insty­
tucji publicznych) —  zaw ażyło już w ybitnie na roz­
woju tego przem ysłu.

Zdrow y odruch społeczeństw a, k tóre zarówno za po­
średnictw em  licznych w ybitnych przedstaw icieli za ­
w odu farm aceutycznego, jak również przez uświado­
m ione coraz bardziej rzesze konsum entów  żąda w y­
łącznie w yrobów krajow ych, życzliwe poparcie p rzed ­
staw icieli nauki m edycyny i farm acji —  w płynęły  ró ­
wnież ożywczo na rozwój rzeczonego przem ysłu.

O statn ie w ypadki światowe, nowe konstelacje poli­
tyczne, kryzys gospodarczy i rezu lta ty  tych przem ian 
w postaci dalszych ostrych zarządzeń  ku ochronie 
w łasnej wytwórczości, a także rozpoczęta na nowo 
ak c ja  bojkotow a w stosunku do najw iększych dotych­
czasowych producentów  i dostawców syntetycznych 
leków —  Niemców zd a ją  się wróżyć dalszy  trwały  
i pom yślny  rozwój p rzem ysłu  chemiczno-farmaceuty­
cznego w Polsce.

Najbliższe nasze zadania w dziedzinie 
obrony przeciwgazowej.

O kres letn ich  Urlopów już m a się k u  końcow i. 
Zbliża się jesień, a  z n ią rozpoczyna się okres in ten ­
sywnej p ra cy  na te ren ie  naszych organizacyj zaw o­
dowych.

Poza w ielu ak tualnem i spraw am i zaw odow em i cze­
k a  nas dalszy ciąg p ra c y  społeczno-państw ow ej 
w dziedzinie obrony przeciw lo tn iczej i p rzeciw gazo­
wej. P raca  ta  musi nadal być p row adzona w  ścisłem  
porozum ieniu  z najw ięcej dotychczas zasłużoną 
i k o m p eten tn ą  w  tej dziedzinie i m ającą za  sobą 
chlubną dziesięcio le tn ią  tradycję, Ligą O brony P o ­
w ietrznej Państw a.

Jak k o lw iek  w yniki akcji L. O. P. P., w  łonie k tó ­
re j znajdują się rów nież niem al w szyscy farm aceuci, 
są im ponujące, to  jednak  w porów naniu  z ogrom em  
p ra c y  i w ysiłków , jakie nas czekają, jeśli zachcem y 
dorów nać naszym  niezbyt pokojow o usposobionym  
sąsiadom , są jeszcze n iew ystarczające.

Jeśli idzie o farm aceutów , to  ogół nasz nie ograni­
czył się do biernego  należenia do L. O. P. P. w  cha­
rak te rze  zw ykłych członków , lecz już od szeregu la t 
s ta ra  się poznać isto tę  w alk i chem icznej p rzez  zap i­
syw anie się na ku rsy  in stru k to ró w  obrony  p rzeciw ­
gazowej. D otychczas około 600 członków  Zw. Za w. 
F arm aceu tó w  P racow ników  ukończyło  kursy  in s tru k ­
to rsk ie  I, II ew. III kategorji. W ielu  kolegów  naszych 
m oże się poszczycić p ra c ą  in s tru k to rsk ą  na te ren ie  
różnych szkół oraz tow arzystw  i instytucyj społecz- 
-nych lub zaw odow ych. Poza tem  M iędzystow arzy- 
szeniow y K om itet F arm aceu tyczny  O brony Przeciw -



gazowej przeszkolił cały szereg farm aceutów w cha­
rak terze  instruktorów  II kategorji.

Znane są nazw iska kolegów  naszych, szczególnie 
zam ieszkałych  w ośrodkach  prow incjonalnych, k tó ­
rzy  ¡nie zadow olili się w iadom ościam i, zdobytem i na 
kursach , ale s ta ra ją  się je stale i system atycznie p o ­
głębiać oraz dzielić się tem i w iadom ościam i m ożli­
wie z najszerszym  ogółem  spo łeczeństw a p rzez  o rga­
nizow anie odczytów , w ykładów , pog ad an ek  i t, p. 

N ieste ty  jednak , wyżej podane da się pow iedzieć
0 znikom ej ty lko m niejszości kolegów  z prow incji. 
C ały zastęp  in stru k to ró w  np. w  W arszaw ie, a liczba 
ich w ynosi około 400 osób, n ie m iał sposobności (a czę­
sto m oże i chęci) do w łaściw ej p racy  in struk torsk ie j. 
U w ielu z n ich  już znaczna część w iadom ości, jakie 
zdobyli na ku rsach  instruk to rsk ich , w yw ie trza ła  
z pam ięci; w iększość nie pogłęb ia zdobytej w iedzy, 
jakko lw iek  om aw iany rodzaj b ron i chem icznej stale 
się udoskonala. Nie m iejsce tu  do zastan aw ian ia  się
1 dociekania, k to  za ten  stan  w in ien  ponosić odpo­
w iedzialność. W inniśm y natom iast uśw iadom ić sobie 
że nie na  to  ty lko  s tracono  w iele czasu i gotów ki p rzy  
organizow aniu  kursów , aby to  wszystko- miało- pójść 
na m arne, lub dać b . znikom e w yniki, lecz że in ten ­
cją o rgan izato rów  k ursów  in stru k to rsk ich  było  p o ­
budzenie ogółu farm aceu tów  do system atycznej i sze­
roko  pojętej p ra c y  w  dziedzinie obrony  p rzeciw ga­
zowej.

Dlatego też uważam, iż po skończeniu się okresu 
urlopowego- należałoby narazie choćby tylko w W ar­
szawie zorganizować dla wszystkich farm aceutów, 
instruktorów  obrony przeciwgazowej, specjalny k ró t­
ki kurs teoretyczny i praktyczny, na którym  zapo- 
znamoby szczegółowo przyszłych prelegentów  ze 
sposobem prow adzenia odczytów.

Poza tem  p rzy  w iększych O ddziałach Związku, 
a p rzedew szystk iem  p rz y  O ddziale stołecznym , n a ­
leżałoby  stw orzyć ko ło  L. O. P. P .-u lub  koło, czy też  
sekcję instruk to rów . C złonkow ie ko ła  zb ieraliby  się 
w  określonych  sta łych  term inach  na posiedzenia, 
podczas k tó ry ch  W ygłaszanoby odczyty  z zak resu  
w alki chemicznej. Na każdem  posiedzeniu pow inno 
być w ygłoszone p rzez  członków  ko ła  2— 3 re fe ra ty  
15— 20 m inutow e oraz p rzep row adzona nad  niem i 
k ró tk a  dyskusja. Celem  w prow adzen ia  do przyszłej 
czynnej p racy , każd y  członek, czy też  członkini, po ­
w inni w ygłosić w ciągu najbliższego ro k u  choćby po 
k ilka  odczytów  —  to- da im m ożność łatw iejszego 
pokonyw ania trudności p rzy  publicznych odczytach  
poza sw oją organizacją zaw odow ą.

Poza tem dążyć musimy do przeszkolenia- w cha­
rak terze instruktorów  I ewentualnie II kategorji 
możliwie wszystkich farm aceutów. Jeśli zaś nieza- 
wsze jest możliwe zorganizowanie kursów, szczegól­
nie w małych -ośrodkach, to- m ożna przecież duży 
zasób wiadomości zdobyć z odpowiednich podręcz­
ników, a tylko- krótkie przeszkolenie praktyczne od­
być w większem mieście.

P rzy  okazji należy zaznaczyć, iż w  ciągu najbliż­
szych p a ru  tygodni ukaże się nak ład em  Zw. Zaw. 
Farm aceutów -Prac-ow ników  k ró tk i podręczn ik  z za ­
k resu  w alk i chem icznej, opracow any  p rzez  zasłużo­
nego w  te j dziedzinie m -ra płk. A ndrzeja Boczkow- 
skiego. P rócz kursów  in s tru k to rsk ich  należałoby  z o r­
ganizow ać dla kolegów , k tó rzy  już posiadają  tego 
rodzaju  św iadectw a, kurs inspektorów . A bsolw enci
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Podręczniki Farmaceutyczne, 
których posiadanie przez apteki jest

obowiqzujqce.

W Y D A W N IC T W A  W Ł A S N E

Z W I Ą Z K U  Z A W O D O WE G O  F A R M A C E U T Ó W  P R A C O W N I K Ó W .
D o n ab yc ia  w  se k re ta r ja c ie  W a rsza w a , M a rs z a łk o w s k a l3 8  m. 8

PODRĘCZNIK DO ĆWICZEŃ ANALITYCZNYCH 

Z C H E M J I  FARM A CEUTYCZNE J .
P ro f. Z a le s k i i A d j. B . O ls z e w s k i . S t r . 2 4 9 ,  C e n a  zł. 15

SŁOWNIK PREPARATÓW BIOLOGICZNYCH 
( s u r o w i c e  i s z c z e p i o n k i )

w o p raco w an iu  D r. Fa rm . J .  Fa b ick ie g o . S tr . 8 5 .  C e n a  zt. 3 .5 0

A N A L I Z A  S Ą D O W A

w o p raco w an iu  B . R a c iń sk ie g o  i S f . S a b in ie w ic za  

S fro n  1 1 4 . C e n a  zł. 5 .

Członkow ie Z . Z. F. P. od cen powyższych 

otrzymują 2 0 %  rabatu.

W D R U K U :  

1. Podręcznik do ćw iczeń analitycz­
nych z chemji f a r m a c e u t y c z n e j .
Dr. Chorzelskiej i M-ra Filemonowicza.

2. Co winniśmy w iedzieć o wojnie che­
micznej. M-ra Andrzeja Boczkowskiego.
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tego kursu  m ieliby możność ubiegania się o zajęcie 
stałych  stanow isk  p ła tn y ch  p rzy  okręgach  L. O. P. 
P .-u. P rzyczyniłoby się to  choć w m ałej m ierze do 
zm niejszenia liczby kolegów bezrobotnych.

Poza przeszkoleniem  farm aceutów  w obronie prze­
ciwgazowej, celem  stw orzenia na terenie całego k ra ju  
stałego ,, pogotowia ratunkow ego“ na w ypadek n ap a ­
du lotniczego, należałoby w ciągu najbliższego czasu 
pom yśleć o należytem  przygotow aniu pod tym  wzglę­
dem  w szystkich aptek.

J e s t  rzeczą pewną, że w razie wojny, k tóra bezwąt- 
pienia rozpocznie się niespodziew anym  atakiem  ga­
zowym, obliczonym na t. zw. „m om ent zaskoczenia“ 
sianie paniki i dezorganizacji, apteki s taną się dla 
ludności cyw ilnej, szczególnie mniej uświadom ionej, 
przysłow ioną „deską ra tu n k u “, gdzie porażeni szu­
kać będą nietylko rady, ale i pierw szej pomocy.

K ażda więc ap teka winna być tak  dostosow ana do 
tej nigdy nieprzew idzianej ew entualności, aby, nie 
p rzeryw ając  swej norm alnej pracy, m ogła w decy­
dującym  momencie możliwie najlep iej wywiązać się 
z ciążących nań obowiązków, niosąc pomoc zagazo­
wanym,

W  tym  celu niezbędnem  w ów czas będzie pozosta­
w ienie 1— 2 uszczelnionych i odpow iednio w en ty low a­
nych izb, możliwie połączonych z piw nicą. Najlepiej, 
rozum ie się gdyby do tego celu by ła  dostosow ana za ­
w czasu  izba recep tu ro w a z m aterjaln ią .

Do apteki prow adziłyby podw ójne drzwi, a recepty  
byłyby podaw ane przez m ałe zasuw ane okienko, jak 
to m a dziś m iejsce w niektórych ap tekach  społecz­
nych. Poza tem  ap teka w inna być zaopatrzona w pod­
ręczniki z zakresu obrony przeciw gazowej, najn iezbę­
dniejszy sprzęt, m ate rja ł stosow any do uszczelniania 
pomieszczeń, środki niszczące (neutralizujące) gazy 
bojowe, szczególnie iperyt (w apno chlorow ane, chlo­
ram ina, czy też  annogen) itd.

Nie będę się tu  zastanaw iał nad  technicznem  p rze ­
prow adzeniem  tych przygotow ań, albowiem spraw a 
pow yższa znajdzie  praw dopodobnie swe najlepsze roz­
w iązanie w  szczegółowo opracow yw anej p rzez  Min. 
Op. Społ. instrukcji d la ap tek  i farm aceutów ; poza 
tem  koledzy, k tó rzy  ukończyli ku rsy  instruk to rsk ie , 
czy też  w najbliższej przyszłości zapoznają się z m e­
todam i w alk i chem icznej, sami, stosow nie do m iejsco­
wych w arunków  i potrzeb, będą mogli w m iarę moż­
ności poczynić odpow iednie przygotow ania.

A by apteki mogły należycie wyw iązać się z c iążą­
cych na nich w zględem  państw a obowiązkach, szcze­
gólnie w dzisiejszych niezm iernie ciężkich w arun­
kach m aterja lnych , w łaściw e w ładze w inny zapew nić 
tym placówkom  w yłączność w zaopatryw aniu  ludności 
w leki; koszty zaś zw iązane z przygotow aniem  apteki 
do obrony przeciwgazowej w inny częściowo pokryć 
m iejscowe w ładze sam orządow e p rzy  w spółudziale za­
in teresow anych  organizacyj społecznych jak : L, O. P. 
P., Czerw ony K rzyż, straże  pożarne itp.

Na przyszłość uważam , iż należałoby się domagać, 
aby niezbędne wiadom ości z zakresu  w alki chemicznej 
były  w ykładane na stud jach  farm aceutycznych. Tak 
naprz. p rzy  katedrze chem ji (organicznej czy też fa r­
m aceutycznej m ogłaby być w yk ładana chem ja gazów 
bojowych, pomoc w nagłych w ypadkach m ogłaby być 
rozszerzona na ratow nictwo zagazow anych itd.

P rzy  racjonalnem  urządzan iu  nowych ap tek  spraw a

przystosow ania ich do obrony przeciwgazowej winna 
być zawsze b rana pod uwagę. Sądzę, że kw estja  ta  
powinna zainteresow ać szerszy ogół farm aceutów , 
którzy w poszukiwaniu wzoru nowoczesnej „oficyny 
sanitatis", zaczynają ostatniem y czasy coraz śmielej 
zryw ać z uświęconym  trad y c ją  wiekową szablonem.

Nie należy  rów nież zapom inać, że wyżej poruszone 
zagadnienie jest ściśle zw iązane ze spraw ą pop iera­
n ia polskiego przem ysłu  chem iczno-farm aceutyczne- 
go, k tóry  w razie odcięcia nas od zagranicy, zmuszo­
ny  będzie odegrać p ierw szorzędną rolę w zupełnym  
uzależnieniu k ra ju  od obcego rynku  oraz w  czynnej 
w alce chemicznej.

Edm. Szyszko.

W sprawie pragm atyki służbowej dla 
pracowników instytucji ubezpieczeń  

społecznych.
S p r a w o z d a n i e  

z konferencji Zarządów Głównych Związków Zawodo­
wych Pracowników Ins ty łucy j  Ubezpieczeń Spo łecz­
nych, odbytej w  lokalu Zw. Zaw. Farmaceutów Praco­
wników w Rz. Pol. w Warszawie, p rzy  ul. M arszał­

kow skiej Nr. 138 w dniu 20 sierpnia 1933 r. 
Obecni:
ze strony  Zarz, Gł. Zw. Zaw. P. I. U. S. w' R. P. 

kol. kol.: P rez. K. Niem entowski z W arszaw y,
Dr. M. Herm an,
J . Rom ański i W . Dziw iłł ze Lwowa, J . Ja rczy k  
z K ról, Huty, K. Rutkow ski z Poznania, W . M acak 
z K rakow a oraz R. P ruciński i W. K obryński z W a r­
szawy;

ze strony  Zarz, Gł, Zw, Zaw, P rac, Ub, Sp. w Polsce 
kol. kol.: Dr. Guż, Cz. Sadkowski, Chmielewski; 

ze strony Zarz. Gł. Pol. Zw. Zaw. P. I, U. S. w Łodzi 
kol, A. Durko; 

ze strony Zarz. Gł. Zw. Zaw. Farm ac. Pracow . w R. P. 
kol. kol.: P rez. Edm. Szyszko, Cz. Nałęcz, Cz. Fink- 
Finowicki, St. Rdzanek, M, R apczyński i R. Stocki, 
Ponadto obecni przedstaw iciele U nji Zw. Zaw. Prac. 
Umysł, w osobach kol. kol. P rez. A. Minkowskiego, 
W ł. Szczepańskiego i W . Kościńskiego,
O godz, 12-ej min, 40 posiedzenie zagaił krótkiem  

pow italnem  przem ówieniem  .kol. prez. Szyszko, p ropo­
nując na przewodniczącego kol. N ałęcza i na sekreta­
rza  kol. Kobryńskiego. Zebrani wniosek kol. prez. 
Szyszko jednom yślnie aprobują, poczem przew odnic­
two obejm uje kol. Nałęcz.

Kol. prezes N iementowski:  Zam yka się obecnie p e ­
wien etap  w alki o nasz byt i stanowisko w świecie p ra ­
cy. E fekty  walki, w k tó rą  Związki nasze w łożyły 
ogromny wysiłek, są znikome, rezu lta ty  praw ie żadne. 
Nasz Związek cały  pragm atyki nie przy ją łby , gdyby 
mógł liczyć na w spólną so lid arn ą  akcję pozostałych 
organizacyj, trzeba się zastanow ić, czy taka akc ja  jest 
możebna. N ależy rozw ażyć argum enty dwojakiego 
rodzaju : argum enty praw ne i argum enty  organizacyj­
ne; argum enty praw ne przeciw  pragm atyce w istocie 
rzeczy nie istn ie ją ; argum ent organizacyjny —  to a r ­
gum ent siły  i karności członków organ., poszczególne 
związki w inny co do tego się wypowiedzieć. Je s t je­
dnak pew na rzecz, na k tó rą  w żadnym  w ypadku zgo­
dzić się nie możemy —  pragm atyka narusza postano­
wienie ustaw y z 17. 3. 32 r. w  dziedzinie em erytur; 
wywłaszczeniów ka z 17. 3. 32 r. wcale nie upow ażniła 
do uregulow ania przepisów  em erytalnych w pragm a-
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Polecamy S i .  Kolegom

Preparaty Chemiczne
własnej  produkc|S

nieustępujące pod wzglę­
dem dobroci odpowiednim 
p r e p a r a t o m  zagranicznym:
1. Bulylcsmidin-Amidopyrin butylchloralhydratcrist. albiss.,
2. Coptoi 25°/0 in. alcohole solut.,
3= Eupurin-Theophyllin-Aethylenodiamin.,
4. Hexiii” Hexamethyienietramin sulfosalicylic. monobasic.,
5. Jodtefrol-Pyrrolum tetrajodat praecipitat.,
6. Ne@liexiiin“-Hexamethylenieiramin sulfosalic. bibasic,,
7. Veramidopyrin. -  Amidopyrin. diaethylbarbituric. c r is i ,
8. Cale. Theobromino-salicylic.,
9. Jod-Calcium Theobromino-salicyl.,

10. Natrium benzofhymicum,
11. Piperazin. ellerv. granul, pełnowartościowa na wagę.
12. Glycephosphcifa granul. varia na wagę.
13. Phosphocid D-rcs Romanowskiego amp.

DSa H urtow ni A p f e c z -  
n y c h  s p e e f a l n y  rabat ,

Laboratorium Chemiczno» 
F a r m a c e u t y c z n e

p o d  k i e r u n k i e m

A. P I O T R O W S K I E G O
W A R S Z A W A ,  P L A C  3 K R Z Y Ż Y  N R .  1 0 ,  A P T E K A
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tyce; tym czasem  przepisy  te w pragm atyce się zn a la ­
z ły  i są wysoce krzyw dzące dla pracowników; jest to 
w yw łaszczenie z tego, co nam  pozostaw iła wywłasz- 
czeniówka. Sądzę, że na takie uregulow anie spraw y 
Związki żadną  m iarą zgodzić się nie mogą.

Kol. Szczepański  w yjaśnia, że na skutek interw encji 
Związków kol. prez. M inkowski interw enjow ał w sp ra ­
wie pragm atyki u Min. Hubickiego p rzed  kilku dniami. 
M inister oświadczył, że spraw ę pragm atyki uważa 
obecnie za zam kniętą.

Kol. dr. Guż  proponuje, aby poszczególne Związki 
oświadczyły, jak ustosunkują się do pragm atyki, jeżeli 
chodzi o Związek reprezentow any przez mówcę, to 
stanow iska jednolitego niem a; na terenie istn ieje 
7 związków, n iektórzy do Związku wogóle nie należą, 
dla niektórych dzielnic (Poznań, Dąbrowa Górna) 
pragm atyka stw orzy korzystniejsze w arunki płacy, 
wobec czego przeprow adzenie jednolitej akcji przeciw  
pragm atyce nie jest do pom yślenia.

Kol. Durko  — jednom yślna akc ja  na teren ie Łodzi 
również nie jest do pom yślenia.

Kol. Nałęcz:  Związek F arm aceutów  byłby zdolny 
pod jąć  jednolitą  akcję, gdyby nie był odosobniony, je­
dnakowoż, sądząc z ośw iadczeń obecnych, akcja  taka 
przeprow adzić się nie da.

Kol. Szczepański  p rzy tacza  w yrok Sądu N ajw yższe­
go z 7. 2. 32 r. Pracow nik K asy Chorych zaskarżył K a­
sę Chorych o roszczenia na podstaw ie regulam inu 
służbowego, U staw y z 17.3.32 r. jeszcze nie było, p o ­
łożenie pracow nika więc było lepsze niż obecnie. Sąd 
N ajw yższy jednak  roszczenia jego oddalił, uznając, że 
regulam in może być jednostronnie przez w łaściw ą 
w ładzę nadzorczą  zm ieniany, -choćby na n iekorzyść 
p r a c o w n i k a .  Sądząc z pow yższego1, sy tuacja  p raw na 
pracowników, którzyby w drodze procesów  szukali 
w yjścia przeciw  pragm atyce, nie jest dość mocna.

Kol. Słocki  odczytuje ustępy  z deklaracji, k tó ra ma 
być dana do podpisu pracownikom  i z uwagi na ich 
treść  wnioskuje, że pewność, jakoby pragm atyka 
z punktu  w idzenia praw nego nie nasuw ała pow ażniej­
szych zastrzeżeń  —  nie jest dosyć uzasadniona. P r a ­
gnąłby, aby pragm atyki w każdym  razie nie przy jm o­
wano bez zastrzeżeń.

Kol. prez. Minkowski:  P rzed  tygodniem  była u  mnie 
delegacja Związków Kolegów celem poruszenia spra- 
wy jeszcze raz  w M inisterstw ie, jakkolw iek uw ażałem  
in terw encję w Min. za bezcelową, gdyż spraw a była 
już posunięta zbyt daleko i w prow adzenie zm ian po- 
p rostu  technicznie byłoby nie do przeprow adzenia, to 
jednak  udałem  się do P. M inistra. P. M inister ośw iad­
czył jednak, że nie uw aża pragm atyki za coś ad  Infini­
tum  nienaruszalnego; pow rócenie do dyskusji w tych 
spraw ach uw aża za rzecz m ożliwą w szczególności je ­
żeli chodzi o spraw ę em erytalną; obecne stad jum  prac 
nad pragm atyką uw aża jednak  za zamknięte.

Kol. Chmielewski: T rzeba w yjaśnić, czy pragm aty­
ka w obecnem jej brzm ieniu zna jdu je  uzasadnienie 
w ustaw ie wywłaszczeniow ej, jeżeli pragm atyka nie 
jest zgodna z ustaw ą, to czy obowiązani jesteśm y ją  
przy jąć, czy istn ieje m ożność zaskarżenia w razie 
p rzy jęcia  pragm atyki i jakie konsekw encje grożą tym, 
co jej nie przy jm ą; dopiero po w yjaśnieniu  pow yższe­
go m ożna będzie zastanow ić się, czy pragm atykę p rzy j­
mować, czy nie.

Kol. Kościński: Nie m ożna uw ażać pragm atyki za 
niezgodną z ustaw ą z 17. 3. 32 r. Z resztą Min. posiada

środki na to, żeby uzgodnić ustaw ę z pragm atyką, uw a­
ża za w skazane, aby p rzy  przyjm ow aniu  pragm atyki 
zastrzegano ,,w granicach ustaw y z dn, 17. 3. 32 r ,“

Kol. N iementowski  w odpowiedzi kol. Chm ielewskie­
mu w yjaśnia, że pragm atyka nie jest sprzeczna z u s ta ­
wą wywłaszczeniową, ani z D ekretem  P rezyden ta  
o umowie o pracę, jednakow oż pragm atyka jest bez­
względnie sprzeczna z praw em  w tym  punkcie, gdzie 
reguluje praw a em erytalne. O pinja prof. Zolla i K o­
nica jest zgodna, że przepisy  pragm atyki wchodzą 
w życie autom atycznie. Jednakow oż gdyby pracow nik 
nie p rzy ją ł pragm atyki, to według Zolla m iałby praw o 
jedynie do em erytury  (jeżeli ubezp. w Fund, Em.), 
według zaś prof. Konica, takiem u pracownikowi nale­
żałoby dotychczasowy stosunek wymówić.

Dr. Herman:  A rt. 64, k tó ry  ma być przepisem  p rz e j­
ściowym jest zredagowany, jako przepis zasadniczy; 
na tym  punkcie pragm atyka może być zaczepiona.

Kol. N iementowski  nie zgadza się ze stanowiskiem, 
że cała pragm atyka może być nieważna, dlatego, że 
w jednym  punkcie jest niezgodna z prawem . Chodzi 
o to, czy art, 5 w yw łaszczeniów ki jest iius cogens, czy 
ius dispositivum ; zd a je  się, że nie jest ius cogens, wo­
bec czego przyjęcie pragm atyki bez zastrzeżeń po­
zbaw iałoby p raw  w ypływ ających z tego artykułu . 
Obowiązkiem naszym  jest doradzić naszym  członkom 
ubezpieczonym  w Fund, Em eryt., aby p rzy  przyjm ow a­
niu pragm atyki zastrzegali w yraźnie praw a z art. 5 
wywłaszczeniówki.

Kol. Kościński uważa, że podpisanie pragm atyki bez 
zastrzeżeń stw arzałoby sy tuację  co do p raw  em erytal­
nych niejasną. O drębne Fundusze Em eryt, stanow ią 
ubezpieczenie zastępcze względem  ubezpieczenia obo­
wiązkowego. Są to przepisy  praw a publicznego; zrzec 
się zgóry przyszłej em erytury  nie m ożna; gdyby je­
dnak stosunek ubezpiecz, w Fund. Em. był stosunkiem  
pryw atno-praw nym , to podpisanie pragm atyki bez za­
strzeżeń pozbaw iałoby p raw  em erytalnych, przew i­
dzianych w  ustaw ie z 17.3.32 r.

Kol. Romański  p rzy tacza p rzyk ład  B anku Polskiego. 
Tam  w prow adzono nowe przepisy; kto się nie zgadza 
— zostaje zem erytow any według starych przepisów. 
J e s t  wysoce paradoksalne, że Min. Opieki Społ., do 
którego należy  opieka nad  pracą, nie poszło za tym 
przykładem , lecz zajęło  tak  n ieprzychylne stanowisko 
w obec pracow ników , pozbaw iając ich em ery tu r w  ra ­
zie n ieprzyjęcia przepisów.

Kol. dr. Herman  sądzi, że m ożna jeszcze odwlec 
w prow adzenie w życie pragm atyki, jeżeli M inisterstw u 
się wyświetli, że przepisy  em erytalne winny być 
z pragm atyki w yłączone; należałoby w ysunąć koncep­
cję likw idacji odrębnych upraw nień em erytalnych.

Kol. prez. M inkowski  w  odpow iedzi kol. R om ańskie­
mu w yjaśnia, że M inisterstwo wychodzi z założenia, że 
pierw szem  zadaniem  M inisterstw a jest dbać o ubez­
pieczonych, a potem  o pracow ników  ubezpieczalni.

Kol. Szczepański:  Nie uw aża za słuszne opinje, że 
akcja  związkowa nie d ała  żadnych rezultatów . P rag ­
m atyka groziła nam  od 1. I. 33 r. N asza akcja  odw lokła 
w prow adzenie jej w życie; zakw estjonow aliśm y tryb 
w prow adzenia pragm atyki —■ nasz pogląd zwyciężył; 
zniżki spodziew ane n astąp ią  dopiero od 1. I. 34 r,, — 
to jest efekt realny. N a skutek naszej akcji,obniżki 
nastąp ią  dopiero po upływ ie 3-ch m iesięcy od w prow a­
dzenia w życie pragm atyki. Ugrupow anie polityczne 
podjęło  się arbitrażu. W ysunęliśm y 12 postulatów  m.



W związku z fałszywemi pogłoskami 
i w iad o m o ściam i, ro zsze rzan em i  
przez nieuczciwq konkurencję, po­
czuwamy się do ohowiqzku s t w i e r d z e n i a ,  ż e  p r e p a r a t

OMNADYNA
jest preparatem wyłqcznie krajowym, produ­
kowanym od podstaw w naszem laboratorium 
z surowców krajowych? wzmianka na etykie­
tach o nabyciu licencji od firmy zagranicznej 
jest na@zbędnq ze względów p a t e n t o w y c h  
i z uwagi na ochronę znaku towarowego.

Dr. farm. K.WENDA
Apteka i Laboratorium. Sp. z ogr. o d p .
W arszaw a , W ronia 8 0 ,  róg Leszna

in. autom atyczną stabilizację oraz m iesięczną odpraw ę 
za każdy rok pracy. Spraw a stabilizacji była trudna 
do kompromisowego załatw ienia; jest rzeczą dalszej 
naszej akcji p rzy  wykonywaniu pragm atyki zapew nić 
jak najw iększą liczbę pracow ników  stabilizowanych. 
A rb itraż  dał w w yniku polepszenie przepisów  art.
1 i 9-go,

Po zakończeniu dyskusji p rzy ję to  jednom yślnie na­
stępujące uchw ały:

1. M ające w ejść w życie od dnia 1. 9. rb. w in sty tu ­
cjach ubezpieczeń społecznych p rzep isy  służbowe nie 
uw zględniają zasadniczych postulatów  pracow niczych 
i są niezgodne z par. 5 ustaw y z dnia 17. 3. 1932 r. 
o uregulow aniu stosunków służbowych pracow ników  
instytucyj ubezpieczeń społecznych.

2. K onferencja Z arządów  Głównych zain teresow a­
nych Związków postanaw ia wezwać w szystkich p ra ­
cowników, k tó rzy  na podstaw ie dotychczasowych 
umów i przepisów  służbowych posiadają  upraw nienia 
em erytalne, aby p rzy  przyjm ow aniu  nowych przep i­
sów służbowych zastrzegli sobie upraw nienia em ery­
talne, w ynikające z ustaw y z dnia 17. 3. 1932 r. (Dz, U. 
Nr. 32 z dn. 18. 4. 1932 r.)

3. K onferencja postanaw ia pow ołać do życia spe­
c jalny  kom itet z przedstaw icieli zainteresow anych 
Związków, celem  skuteczniejszej obrony upraw nień 
pracowników w insty tucjach ubezpieczeń społecznych.

4. Zwrócić się do U nji Zw. Zaw, P racow ników  U m y­
słowych z prośbą o przedłożenie Min. Opieki Społecz­
nej wyżej powziętych uchwał.

Na tem  konferencję o godz. 15 m. 40 zamknięto.

Postawmy kropkę nad
P row adzona dyskusja od całego- szeregu  m iesięcy 

na  tem at przepisów  służbow ych w  insty tuc jach  ubez­
p ieczeń  społecznych dobiegła już końca, Z dniem  1-go 
w rześn ia p rzep isy  w eszły  w życie, a ta k  zw. u s ta ­
w a  ,,w yw łaszczeniow a“ z dn ia  17.III 1932 ir. s trac iła  
m oc p raw ną. Zagadnienie przepisów  służbow ych b y ­
ło ak tu a ln ą  sp raw ą p raw ie  od samego' p o czą tk u  
istn ien ia  K as C horych, lecz z pow odu rozbudow y 
Kas i stałej ich reorganizacji, opracow anie przepisów  
ulegało- zw łoce. Z chw ilą zakończen ia ok resu  orga­
nizacyjnego i uchw alen ia p rzez  Sejm ustaw y  sca le­
niow ej sfery  rządow e uznały  za konieczne unorm o­
w ać stosunki pom iędzy p racow nikam i a in sty tuc ja­
m i ubezpieczeń  społecznych, Ogół fa rm aceu tów  od 
szeregu ła t narów ni z p racow nikam i biurow ym i do ­
m agał się pragm atyk i, m ając na w zględzie zab ezp ie­
czenie się p rzed  sam ow olą w ładz K. Ch. oraz naby­
cie pew ności ciągłości p racy , co jest bardzo- w ażnym  
czynnikiem  p rzy  obecnych trudnych  stosunkach  
m ieszkaniow ych, jako też  p rzy  -ogólnem bezrobociu.

K ażdy z p racow ników , będąc  zatrudnionym  w K. 
Ch. na w aru n k ach  trzechm iesięcznego wym ów ienia, 
a p rzez sam  fak t p op ieran ia  ap tek i społecznej n ie ja­
ko- dobrow olnie zrzeka jący  się swych upraw nień  za ­
w odow ych na rzecz K. Ch., słusznie dom agał się za­
bezp ieczen ia  sobie upraw nień, poniew aż dośw iadcze­
nie dowiodło, że w ielo letn i p racow nicy  dzięki róż­
nym intrygom , łub w sk u tek  częściow ej u tra ty  zdro­
wia, byli bez żadnych skrupułów  zw alniani łub obci­
nano- im pobory, pom imo przyznan ia  naw et odznaczeń
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za dziesięcio le tn ią  n ienaganną i poży teczną p racę  dla 
dobra instytucji.

Pęd więc do uzyskania pragm atyki miał swe słusz­
ne i głębokie podłoże, lecz rzeczywistość przyniosła 
wszystkim srogie rozczarowanie.

Poród pragm atyki był bardzo ciężki i skompliko­
w any i dlatego niemowlę to. ma wiele wad i trzeba 
dobrej pielęgnacji, żeby mogło wyrosnąć na poży­
teczną i zdrową jednostkę dla zainteresowanego 
ogółu.

Pielęgniarką będzie ogół pracowników Kas Cho­
rych, a ukształtow anie się charakteru  i duchowych 
zalet obecnego now orodka jest zupełnie uzależnione 
od ic,h zdolności pedagogicznych i wysokiego poczu­
cia swej godności i ambicji.

Poniew aż na tem at p rag m aty k i daje się słyszeć 
różne głosy za i przeciw , to  ze swej s trony  chc ia ł­
bym  dorzucić też  p a rę  słów. W edług mego zdania, 
p rag m aty k a  obecna, k tó ra  zasadniczo nic now ego 
nie daje pracow nikow i, oprócz obietn icy  pogorsze­
nia w arunków , a to, co n aw e t m a dać w przyszłości, 
m oże być bardzo  ła tw o  odebrane, jest ty lko dziw o­
lągiem  pragm atyk i, n iezbędnej do anulow ania ustaw y  
z dnia 17.111 1932 r. F a k t jednak  pozostan ie fak tem  
i z tem  m usim y się liczyć. T rzeb a  się jednak  za s ta ­
now ić i nad  tem , cośm y dotychczas mieli, i zrobić 
porów nanie. Jeże li się zastanow im y głębiej, to  p rzy j­
dziem y do w niosku, że na w prow adzen iu  p rag m aty ­
ki m ało  m ożem y zyskać, lecz nic nie .straciliśmy 
dotychczas i u trzym anie naszego stanu  posiadan ia  
zależy  w yłączn ie od nas sam ych. W obec obecnej 
pragm atyk i zachow aliśm y się naogół b iern ie , pon ie­
w aż obiecano nie ruszać najuważniejszej i najczulszej 
rzeczy  —• uposażenia. W ychodząc z wyżej p rz y to ­
czonych .przesłanek, m am y zupełną m ożność w  n a j­
bliższej przyszłości, gdy czynionoby zakusy  na nasze 
do tychczasow e w arunki, p rzep row adzić  ta k  akcję, 
jak ą  zwylkle p rzeprow adzaliśm y p rzy  zaw ieran iu  
um ow zbiorow ych, gdy K. Ch. poda nam  na trzy  m ie­
siące n ap rzó d  swe now e propozycje. T ryb  p o s tęp o ­
w an ia  p rzy  w szelk ich  zm ianach nie może być gorszy, 
niż u s ta la  D ek re t P rezy d en ta  o- najm ie p racow ników  
um ysłow ych.

Nie jest już tajemnicą, że wszystkie instytucje 
ubezpieczeń społecznych po wprowadzeniu przepi­
sów służbowych, w  myśl otrzym anych instr.ukcyj 
i stosownie do położenia finansowego-, zapowiedzą 
swym pracownikom  redukcję płac. Faktu  powyższe­
go nie możemy jednak łączyć z przepisam i i tw ier­
dzić, że winne są tem u tylko przepisy. Musimy na 
rzeczy tego. rodzaju patrzeć z innego punktu w idze­
nia. W  okresie, gdy jeszcze nie było ani ustawy 
z dnia 17.III 1932 r., ani przepisów służbowych, w al­
ka o w arunki p łacy trw ała stale. Nie było prawie 
ani jednego roku, żeby Związek nasz nie prowadził 
pertrak tacyj w sprawie normy pracy, płac i reduk- 
cyj pracowników. Często naw et zmuszeni byliśmy 
ogłaszać strajk. W yniki akcji zawsze były uzależnio­
ne od solidarności koleżeńskiej, zasobów finanso­
wych organizacji, oraz opinji publicznej.

Jesteśm y  bogaci w  dośw iadczenie, m usim y tylko 
u trzym ać spoistość organizacji i w ypow iedzieć woj­
nę w rogom  w ew nętrznym , t. j. n ieczłonkom  Z w iąz­
ku, tym  w iecznym  paso rzy tom  i m atołkom , k tó rych  
nic nie zadaw aln ia, sam i nic nie p o tra f ią  zrobić, 
w szystk ich  i w szystko k ry tyku ją , siejąc stale fe r­

m ent, podjudzają jednych p rzeciw ko  drugim i cho­
dzą tylnem i drzw iam i do- w szelkiego rodzaju  w ładz.

Z tego m usimy w yciągnąć jeden ty lko w niosek, 
że trzeb a  stale p racow ać, żeby organizacja nasza b y ­
ła  m ocna i m ogła w ¡każdej chwili w ystąp ić czynnie 
w obronie p raw  sw ych członków , gdyż zarów no 
w stosunkach  politycznych, jak  i socjalnych zawsze 
decyduje siła, czego m am y niezliczone dow ody w ży­
ciu codziennem .

Postaw m y w ięc w reszcie k ro p k ę  nad „i“ , uderz­
my się w  p iersi i pow iedzm y sobie w yraźnie, czy  
p rzep isy  służbow e są złe, czy też jest zła organizacja  
p racow ników  insty tucyj ubezpieczeń  społecznych, 
pozw alających sobie narzucić złe przepisy . Jeszcze 
jest dość czasu na ogłoszenie m obilizacji i aczkol­
w iek wróg jest ,,ante p o rta s“ , tem  niemniej jednak 
zbiorow ym  w ysiłkiem  może być w każdej chwili od­
party ,

Cz. N ałęcz

NOWY PREZES FEDERACJI FARMACEUTÓW 
SŁOWIAŃSKICH,

Po śmierci ś, p. Duszana Jankow ića prezesem  Fe­
deracji Farm aceutów Słow. został Slavko Zimmer- 
mann,, rodzima któreigo przyw ędrow ała z Alzacji do 
Kroaoji za czasów wojen Napoleońskich, Urodzony 
w  Karłowcu, koło Zagrzebia w  1880 roku, szkołę nor­
malną kończył w Karlowcu, gimnazjum w Karlowcu 
i Zagrzebiu, gdzie też zdał m aturę i ukończył studja 
farmaceutyczne. Po ukończeniu studjów farm ace­
utycznych poświęcił się studjom prawniczym, na 
k tó re  uczęszczał w Zagrzebiu, a częściowo, w  Pradze, 
gdzie też ukończył wydział praw ny w roku 1908.

Jakiś czas dzierżaw ił aptekę w Kostjanicy, 
a w 1912 roku kupił w Zagrzebiu aptekę ,,Św. Ducha“,



k tó rą  osobiście p row adził do 1928 roku. Dziś jest on 
p rezesem  „Izisu“ to w arzy stw a akcyjnego- p rzem y ­
słu specyfików  ap tek arsk ich  i chem ikalij, cen trala , 
k tó rego  znajduje się w  Zagrzebiu, a filja w  Biało-gro- 
dzie i Ljubljanie. T ow arzystw o „Izis“ , k tó rego  ak- 
cjonarjuszam i są przew ażn ie  ap tek a rze  jest jednym  
z najw iększych p rzedsięb io rstw  tego rodzaju.

Sla-vko Zim -m erinanin

Slavko Zim m erm ann p rzez długie lata: p iastow ał 
u rząd  p rezesa  k roack iego  gremjum  ¡aptekarskiego. 
Od założenia Izby A p tek arsk ie j stale  by ł w ybierany  
do Zarządu, a dw a ra zy  b y ł v iceprezesem  Izby. Na 
posiedzeniu  Z arządu  w dniu 28 maija 1933 roku  po 
śm ierci w ielce zasłużonego p rezesa  D uszana Jan k o - 
vića zosta ł on w y b ran y  na P rezesa  Izby  A p te k a r­
skiej K ró lestw a Jugosław ji. Jugosłow iańska S ekcja 
F ederacji A p tek a rzy  S łow iańskich  p o staw iła  w nio­
sek, by go m ianow ać p rezesem  F ed erac ji F a rm aceu ­
tów  Słow iańskich do najbliższego Kongresu, k tó ry  
m a się odbyć w Jugosław ji.

S lavko Zim m erm ann w spó łpracow ał przeszło  d w a­
dzieścia la t w e w szystk ich  spraw ach  stanu  a p te k a r­
skiego przy  opracow aniu  u staw y  ap tekarsk ie j 
w szystkich  rozporządzeń, reg łam en tarza  i t, p.

W  Z agrzebiu i B iałogrodzie jest S lavko Z im m er­
m ann pow szechnie ceniony i szanow any d la  swej z a ­
wodowej i społecznej p racy.

DZIEŃ PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO.

W  zw iązku z bliskimi term inem  „D nia P racow nika 
U m ysłow ego“ , oznaczonego w  r. ib. p rzez R adę N a­
czelną Uinji na 24 w rześnia, w ydane zostały  osta­
tnio zasadnicze dy rek ty w y  Unji w  tej sp ran ie , oraz 
zawiadom ienie o głównych im prezach, m ieszczących 
się w program ie święta pracowniczego.

W  ciągu 'tygodnia poprzedzającego  „Dzień P raco w ­
n ik a  U m ysłow ego“ , P rezes Unji, kol. A nato l M inkow ­
ski wygłosi p re lekcję  rad jow ą p rzed  mikrofonem 
„Polskiego R ad ja" ,

U nja w yda p lak at propagandow y, p lak a t —  ode­
zwę, om aw iającą zasadnicze p o stu la ty  Unji oraz b ro ­
szurę propagandow ą na Dzień P racow nika U m ysło­
wego. N adto  w ydane b ęd ą  znaczki, m ające upam ię­
tnić w zorem  roku  ubiegłego zbliżający się dzień  p ro ­
pagandy.

W  program ie D nia Pracow nika Umysłowego, k tó ry  
ma się odbyć jednocześnie we w szystkich ośrodkach 
życia p racow niczego  w  całej Polsce, m ają się zna jdo­
wać odczyty, zgrom adzenia, zaw ody sportow e etc 
Zakończeniem  „D nia P racow nika Um ysłow ego“ 
w każdej m iejscowości m a być uroczysta A kadem ja, 
na którą, w  m iarę możności U nja w yśle p rzedstaw i­
ciela w ładz cen tralnych  pracowniczego ruchu zaw odo­
wego.

NOW Y DYREKTO R KASY CHORYCH 
M. ST. W A RSZAW Y.

P ow ołany  na stanow isko  d y re k to ra  W arszaw skiej 
K asy Chorych, b. W icem in ister O pieki Społecznej, 
ostatn io  nacz. ¡dyrektor Zjedn. B anku Ziem iańskiego, 
p, T adeusz S zubartow icz urodził się w S andom ierzu 
w ro k u  1886. N auki p o b ie ra ł on w  gim nazjum  San­
dom ierskiem  i radom skiem . Zai s tra jk  szkolny w y d a ­
lono go z gimnazjum, ta k  że m ak irę  by ł zm uszony 
zdaw ać w  W arszaw ie. Po ukończeniu  W yższej Szkoły 
Handlow ej w Lipsku, p. Szubartow icz pow rócił do 
kraju , aby  p raco w ać  w  przem yśle. W  r. 1917 p o w o ­
łan o  go n a  s tanow isko  k ierow nika sekcji, a następn ie  
naczeln ika  w ydziału  spraw  przem ysłow ych i ochrony 
p racy  w  M agistrac ie  w arszaw skim . W  ro k u  1918 
przechodzi on do M in iste rstw a P racy  i O pieki S po­
łecznej n a  stanow isko  N aczeln ika  Wydziału, a po 
m iesiącu —  se k re ta rz a  generalnego. Po reorganizacji 
tego M in iste rstw a p. S zubartow icz zostaje szefem 
sekcji, a następn ie  dy rek to rem  d ep a r tam en tu  O pie­
ki Społecznej, na k tó rem  to stanow isku  zasta ła  go 
nom inacja n a  p o d sek re ta rza  stanu. N iezależnie od 
pow yższego zajm uje on od r. 1924 stanow isko  p re ­
zesa Z arządu  Głównego F unduszu B ezrobocia. P o ­
za tern jest w spó łtw órcą u staw y  O' zabezp iecze­
niu na w ypadek  bezrobocia . Po- u stąp ien iu  z Min. Op. 
Społ. i Fund. B ezrobocia  p. S zubartow icz objął od-, 
pow iedzia lne ¡stanowisko' ¡naczelnego d y rek to ra  
Zjedn, B anku  Ziemiańskiego'.

W  r. 1927 p. Szubartow icz by ł jednym  z czynniej- 
szych członków  Z w iązku W olności, następn ie  człon­
kiem  Z arządu  Gł. S trzelca, obecn ie zaś jest w icepre­
zesem  Gł. Kom. Rew . tej organizacji, członkiem  r a ­
dy In sty tu tu  Społecznego-, członkiem  zarządu
„YM CI“ i t. d.

D zięki w ybitnym  zadetom ch a rak te ru  i w yjątkow ej 
um iejętności w n ikan ia  w spraw y pracow nicze, p. 
M inister S zubartow icz cieszył się w ielkim  szacunkiem  
i sym patją sw ych podw ładnych  zarówno- w  M in iste r­
stw ie, jak  i w  F unduszu B ezrobocia, a ostatn io  
i w banku.

P ow ró t p. Min. S zubartow icza do praicy na froncie 
społecznym  św iat p racy  w ita  żyw em  zadow oleniem .

P A M I Ę T A J C I E  O B E Z R O B O T N Y C H !
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P A B J A N I C K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

PRZEMYSŁU C H E M I C Z N E G O
P A B J A N I C E ,  WOJ.  Ł Ó D Z K I E

ADRENALINA SYNT.
AGOMENSINA

ATOCHINOL
CHININOPHYTINA 

CIBALGINA 
COAGULEN 

CORAMINA
PIAL I DIDIAL 

DIGIFOLINA 
ELBON

FERROPHYTINA 
FORTOSAN 

HEMYPNON
LIPOJODINA 

LITHOL
ORYPAN 

PAVON
PERCAINAL

PERIST ALTIN A 
PROKLIMAN 

PERKAINA 
PHYTINA

SALEN I SALENAL 
SEPTACROL

SISTOMENSINA 
SPIRSIL

VIOFORM

P R Z E T W O R Y
S P E C J A L N E
M A R K I

„CI B A 66

P r z e t w o r y  
farm aceuty­
czne ogólno - 
h a n d l o w e

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. F. P.

Z arząd Główny w ystosow ał w dn, 22 ub. m. do 
w szystkich O ddziałów  Z. Z. P. F. następujący okól­
nik w sprawie pragm atyki służbow ej:

„Z arząd  G łów ny Z w iązku zaw iadam ia, że p rzy ­
gotow ania do w prow adzen ia  przepisów  służbow ych 
w  K. Ch. od dnia l.IX  r. b. są już na ukończen iu  i la ­
da dzień w szyscy p racow nicy  ap tek  K. Ch. o trzy ­
m ają odpow iednie pisma..

Co się ty czy  zaszeregow ań  i obniżek, to  kw estja  
ta  p rzed staw ia  się następu jąco : w szyscy p racow nicy  
obecnie o trzym ają  pO' jednym  egzem plarzu  przepisów  
służbow ych i pism o od d y rek to ra  K asy, że na zasa­
dzie ustaw y  z dnia 17.III 1932 r, i innych za rządzeń  
w ładz nadzorczych  zosta ją  w prow adzone p rzep isy  
służbow e i że od tej da ty  stosunek  służbow y pom ię­
dzy K asą i p racow nikam i będzie norm ow any w y łącz­
nie na  p odstaw ie  now ych przepisów . Poza tem  b ęd ą  
w ym ienione w aru n k i p łacy , stanow isko  i t. d.

Po szczegółow em  zapoznaniu  się z przep isam i służ- 
bow em i Z arząd  G łów ny stw ierdza, że p rzep isy  i spo­
sób ich w prow adzen ia  jest zgodny ż u staw ą  z dnia 
17,111 1932 r. za w yjątkiem  przepisów , do tyczących  
pracow ników , k tó rzy  posiadają  up raw nien ia  em ery ­
talne. W  stosunku do tej ka tegorji p racow ników , 
k tó rzy  posiadają upraw nien ia  p ragm atyka jest n ie­
zgodna z § 5 ustaw y. N a sk u tek  pow yższego w szy­
scy pracow nicy, posiadający  upraw nien ia  em ery ta l­

ne, winni p rzy  podpisyw aniu dek laracji o przyjęciu  
p ragm atyk i zastrzec  sobie upraw nienia, w ypływ ają­
ce z ustaw y z dnia 17..III. 1932 r. W śród  fa rm ace­
u tów  w K. Ch. pracow nicy  stab ilizow ani znajdują się 
obecnie tylko, n a  te ren ie  b. z. austrjackiego, gdzie 
n iek tó re  K asy posiadały  pragm atyk i i pew na ilość 
pracow ników  by ła  n a  stanow iskach  etatow ych; ci 
p racow nicy  m ają otrzym ać nom inację na pracow ni­
ków etatow ych  stałych, a re sz ta  n a  prow izorycznych.

O becnie w szyscy p racow nicy  w inni o trzym ać no ­
m inację z do tychczasow em  uposażeniem . O dchyle­
nia m ogą być ty lko paruz ło tow e. Jeżeli gdziekol­
w iek  będzie obniżka w iększa, to należy to zapisać 
tylko, na konto  zbytniej gorliw ości m iejscow ych 
w ładz. W  w ypadkach  tego rodzaju  należy  in terw en- 
jow ać na m iejscu lub za pośredn ictw em  Z arządu  
Głównego Związku.

W edług posiadanych  inform acyj, K asy C horych 
m ają p rzystąp ić  do obniżania p łac  od dnia 1-go grud­
nia lub 1-go stycznia, a w ysokość będzie  uzależniona 
od stanu  finansow ego Kas.

K om unikując o pow yższem , Z arząd  G łów ny p ra ­
gnie wyjaśnić, że aczko lw iek  p rag m a ty k a  nie zada- 
w alnia w szystk ich  postu la tów  pracow niczych , to jed­
nak  jest k rok iem  naprzód  w  regulacji stosunków  p o ­
m iędzy K asam i i pracow nikam i.

O becnie najw ażniejszem  naszem  zadaniem  będzie 
dopilnow ać, żeby  k ażd y  p racow nik  by ł dobrze za ­
szeregow any, i nie pozw olić sobie obniżać poborów . 
P rzed  Nowym  R okiem  m usim y zdać egzamin z n a­
szej solidarnej p ostaw y  podczas akcji o u trzym anie 
p łac, k tó ra  niczem  nie będzie się różnić od  akcyj,
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przep row adzanych  w swoim czasie p rzy  zaw ieran iu  
zbiorow ych umów.

Z aw iadam iając o pow yższem , zalecam y p rag m a­
ty k ę  p rzy jąć i zaw iadom ić Z arząd  G łów ny o w yso­
kości uposażeń p racow ników  w szystk ich  kategory j.

S P R A W O Z D A N I E .

z p o s i e d z e n i a  P r e z y d j u m  Z a r j z ą d u  G ł ó w n e ­
g o  Z. Z. F.  P.  z d n i a  25 s i e r p n i a  1933 r.

Obecni koledzy: Edm. Szyszko, Cz. F ink-Finow icki i Cz. N a­
łęcz, Przew odniczy kol. Edm. Szyszko, protokółuje kol. Cz 
Nałęcz.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu z poprzedniego posiedzenia.
2. Przepisy służbowe w Kasie Chorych.
3. Sprawy bieżące:

a) Zjazd Lekarzy i P rzyrodników  w Poznaniu.
b) Zaproszenie na Kongres Jugosłowiańskiego Związku 

Farm aceutów  Pracowników.
c) Pismo O ddziału Poznańskiego o przyznanie zapomogi 

na organizację kolegów z województwa poznańskiego.
d) Przyznanie zapomogi na wrzesień dla bezrobotnych ko­

legów z O ddziału Łódzkiego.
e) W ydanie podręcznika z zakresu walki chemicznej.

1. P rotokół po odczytaniu zatwierdzono.
2. Kol. Nałęcz zreferował przebieg konferencji z dnia 20. 8 

r. b, pięciu Zarządów  Głównych Związków Pracowników Insty- 
tucyj Ubezpieczeń Społecznych z przedstaw icielam i U nji w sp ra ­
wie przepisów służbowych oraz poinformował o położeniu w te ­
renie. K onferencja po rzeczow ej i długiej dyskusji s tanęła  na 
stanowisku, że aczkolw iek przepisy nie zadaw alniają pracow ni­
ków, to jednak ze względu na obecne trudne położenie przepisy 
trzeba będzie przyjąć i w razie popraw y sytuacji dążyć do 
poprawienia,

W  związku z wprowadzeniem przepisów przyjeżdżał do Zarz. 
Głównego delegat z O ddziału Piotrkow skiego, telefonicznie 
udzielono instrukcyj O ddziałow i W ileńskiem u i Zagł. D ąbrow ­
skiego, Ze względu na specyficzne w arunki O ddział Zagł. 
Dąbr. prosił o przysłanie delegata Zarządu Głównego. Na te re ­
nie O ddziału W arszawskiego postanowiono przepisy przyjąć. 
W edług posiadanych informacyj przy wprowadzaniu przepisów 
obecne pobory będą dostosow ane do odpow iednich grup i szcze­
bli uposażeniowych. Przew idyw ane obniżki będą zapowiadane 
na trzy  miesiące.

Po dyskusji postanowiono wydelegować kol. Nałęcza do Sos­
nowca Częstochowy i P iotrkw a Tryb.

3. a) Postanowiono wydelegować na XIV Z jazd Lekarzy 
i P rzyrodników  Pol. do Poznania prezesa Zarz, Gł. i przew odni­
czącego sekcji warszawskiej Z jazdu kol. Edm. Szyszko i kol. 
Cz. Nałęcza.

b) W ysłać kolegom Jugosłow iańskim  pismo z życzeniam ’ 
owocnych obrad Zjazdu.

c) Postanowiono wyasygnować zł. 250 na rozjazdy w sprawie 
organizacji kolegów na terenie województw  Pomorskiego i P o ­
znańskiego.

d) Sprawozdanie z funduszu bezrobocia O ddziału Łódzkiego 
przyjęto do wiadomości i postanowiono wyasygnować na mie­
siąc wrzesień zł. 300.

e) Postanowiono wydać nakładem  Związku podręcznik z za ­
kresu w alki chemicznej.

f) P rzyjęto  do wiadomości oświadczenie kol. Edm. Szyszko 
o rozpoczęciu dnia 5, 9 r. b. urlopu wypoczynkowego.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

S p r a w o z d a n i e ,  
z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u

W a r s z a w s k i e g o  Z. Z, F. P. w dn .  18.VIII.1933 r, 
o g o d z, 18-ej.

Obecni kol. kol.: W. H irschhauer, Cz. Nałęcz, E. Górzkowoki, 
M, Stankiewicz i R. Stocki.

Przew odniczy kol, W, H irschhauer, protokółuje kol. R. Stoc­
ki.

Porządek dzienny:
1, Odczytanie protokułów  z 2-ch ostatnich posiedzeń Zarządu 

i prezydjum  Oddz. W arsz,
2, Spraw ozdanie z konferencji z dyrektorem  Kasy Chor,
3, Sprawy finansowe,
4, Sprawy bieżące.
5, W olne wnioski.
O dczytane p ro tokóły  z 2-ch ostatnich posiedzeń (Zarządu 

i prezydjum) zostały  przyjęte.
Kol. H irschhauer poinformował, iż będąc z kol. Stockim na 

konferencji u dyrektora Kasy Chorych poruszyli spraw ę p o trą ­
cania przy pensji 1 zł. na rzecz bezrobotnych farmaceutów. 
P. dyrektor w zasadzie odniósł się przychylnie, uzależnił jednak 
swą decyzję od opin;,i kierownictw a buchalterji.

W  związku z w prowadzeniem przepisów służbowych w Kasie 
Chorych, p, dyrektor zakomunikował, iż pierwotne brzmienie nie­
których paragrafów  jest nieco zmienione na  korzyść pracowników. 
Zaszeregowano wszystkich pracowników do nowych kategoryj 
płac. W prowadzenie przepisów praw dopodobnie nastąp i około 
1-go września.

W ypłata  pensyj pracownikom, w yjeżdżającym  na urlop i ma 
być uskuteczniana w przeddzień w yjazdu.

Zrealizowanie weksli przeterm inow anych powierzono kol, Górz- 
kowskiemu.

Podania kol. P. ze względów regulam inowych Zarząd nie 
uwzględnił.

Podanie p. W, B. załatw iono odmownie.
Do Sekcji Sportowej przy Radzie Okręgowej U nji Z, Z. P. U. 

wydelegowano kol. Landsberga.
Postanowiono zwołać na dz. 23.VIII 33 r. W alne zebranie człon­

ków Związku — (Sekcji K asy Chorych), w sprawie pragm atyki 
służbowej.

P rzy ję te  zostały w poczet członków Związku kol. kol.: 1) Zie­
lińska Irena, .2) K rupianka Zofja, 3) Skończyńska Halina, 4) M ali ­
szewska Halina, 5) Kajizerówna M arta Irena.

Skreślono z listy członków Związku kol. Domańskiego M ie­
czysława.

Na tem posiedzenie .zamknięto,

Z ODDZIAŁU RADOMSKIEGO.

Dnia 12.V II. została  utworzona w Radomiu K om isja do w al­
ki z bezrobociem  i siłami niefachowem i.

W  skład  komisji z ram ienia P. P. T. F. weszli pp. F. Łago- 
dziński — przew odniczący i St. Budzyński, z ram ienia Z.Z.F.P, 
L, Dąbrowski — sekretarz i F. Dąbkowski.

Z A P I S U J C I E  S I Ę  D O  L.  M.  i K.
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U T R W A L O N Y
Sok Czosnku—Succus A liii sativi rec.

do racjonalnej kuracji czosnkowej.
F lakon  30,0 dla a p te k  2.00 d e ta l 3.00.

Wysyła przez hui townie  lub bezpośrednio za zaliczeniem
LA BO R A TO R JU M  A P T E K I M AZO W IECK IEJ  

D R . A . SK L E PIŃ SK IE G O ,
DZIERŻ. CZ. F iN K  - FIN O W IC K I. 
W A R SZ A W A , M AZOW IECKA 10.

M am y zaszczy t zaw iadom ić W Panów  A ptekarzy , że ob jęliśm y na w ojew ództw a cen tra ln e  
W yłączną sprzedaż Niem irowskicłi kompresów borowinowych.

„ A  M  I C  O “
i rozpoczęliśm y p ro p ag an d ę  takow ych  w śród lekarzy . C e n a  d l a  a p t e k  6 .5 0 .

Zam ów ienia p ro sim y  k ierow ać do

Z życia organizacyj farmaceutycznych
W A R SZ A W SK IE  TOW . FARM ACEUTYCZNE.

W arszaw sk ie  T ow arzystw o F arm aceu tyczne  w c ią ­
gu swego zgórą 50-letniego istn ien ia  chlubnie zap isa­
ło się w  h istorji farm acji polskiej. W ybitn i naukow cy, 
filantropi, o rgan iza to rzy  p rzem ysłu  fa rm aceu ty czn e­
go i działacze na  polu  spółdzielczości zaw odow ej —  
oto liczni z pośród członków  W arszaw skiego  T-wa 
F arm aceu tycznego .

W arszaw sk ie  T-w o F arm aceu ty czn e  w  dzisiejszej 
form ie pow stało z p rzek sz ta łcen ia  się z „K asy W sp ar­
cia podupad łych  farm aceu tów  tudzież w dów  i sie­
ro t po fa rm aceu tach  p o zo sta ły ch “ . S ta tu t tej K asy 
za tw ierdzony  zosta ł p rzez ów czesne zaborcze w ła ­
dze rosy jsk ie w 1859 r. N azw a „K asy“ w  ty tu le  mu­
siała  figurow ać, gdyż „T o w arzy stw o “ jako tak ie  zo r­
ganizow ane być nie mogło ze w zględów  politycznych, 
„K asa W sp a rc ia“ istnieje z resz tą  do dnia dzisiejsze­
go p rzy  W arszaw sk iem  T-w ie Fa.rm aceutycznem  ro z ­
wijając możliwie najszerszą działalność filantropijną.

Jak o ’ dalsza em anacja W arszaw skiego T -w a F a rm a­
ceutycznego pow stały : T o w arzystw a W zajem nych
U bezpieczeń od ognia „F arm akon", założone w 1911 
roku  i B ank Spółdzielczy A p tek a rzy  Sp. z o. o., z a ­
łożony w 1928 r. O bie te  insty tucje p racu ją  n ad e r 
użytecznie dla zrzeszonych członków  ap tekarzy . 
W arszaw skie T-wo F arm aceu tyczne posiada poza 
tem  w łasny  organ zaw odow y, będ ący  jednocześnie 
urzędow ym  organem  Polskiego Pow szechnego' T -w a 
F arm aceu tycznego  —  „W iadom ości F a rm aceu ty cz­

APTEKI MAZOWIECKIEJ
Dr. A. SKLEPIŃSKIEGO
W A R SZ A W A , UL. M AZOW IECKA 10 .

n e “, num er p ierw szy  k tó ry ch  u k aza ł się w 1870 r. 
O becnie „W iadom ości F arm aceu ty czn e“ w ychodzą 
raz n a  tydzień  p rzy  nak ładzie  2200 egz., objętość p o ­
jedynczego num eru  w ynosi ca 16 stron. W arszaw . 
T-wo Farm aceutyczne prow adzi tak że  w łasne labo­
ra to rium  A nalityczne, tradyc je  k tórego  sięgają cza ­
sów p ow stan ia  1863 roku, W  ciągu swego' w ie lo le t­
niego istn ien ia W arszaw sk ie  T-wo F arm aceu tyczne 
grom adziło zb iory  bibljo teczne liczące ak tualn ie  p o ­
nad  6000 dzieł, częstokroć unikatów . Posiada nadto  
zbiory  bo tan iczne, m ineralogiczne, gab inet fizyczny 
i cenne egzem plarze antycznych  p rzy rządów  i naczyń 
aptecznych.

W szystkie pow yższe insty tucje  i zb iory  m ieszczą 
się w gm achu w łasnym  W arszaw skiego  T -w a F a r ­
m aceutycznego' p rzy  ul. Długiej 16; dla zupełnego 
zaś zobrazow ania farm aceutycznego  ch a rak te ru  n ie ­
ruchom ości T ow arzystw a dodać należy, iż m ieszczą 
się tam  jeszcze: Z arząd  G łów ny Polskiego P ow szech­
nego T -w a F arm aceu tycznego , k tó ry  jest cen tra lą  
T ow arzystw  O kręgow ych F arm aceu tycznych , m ię­
dzy innem i W arszaw skiego  T -w a Farm aceu tycznego , 
dalej —  S ek re ta rja t F ederacji F arm aceu tó w  S łow iań­
skich i Polski K om itet Z ielarski, k tó rym  T-w o uży­
czyło lokali bezin teresow nie. W spółpraca, z Ligą 
O brony Pow ietrznej i P rzeciw gazow ej podkreślona 
jest oddaniem  przez T ow arzystw o' piw nic w swym 
domu o pow ierzchni zgórą 230 m tr.2 pod  budow ę 
„Pierw szego' w zorow ego schronu przeciw gazow ego 
W arszaw skiego ' T -w a F arm aceu ty czn eg o “ .

W obec ciągłego' ro z ro stu  agend zarów no Polskiego 
Powszechnego' T -w a F arm aceu tycznego  i W arszaw ­
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skiego T -w a F arm aceu tycznego , jako i pok rew nych  
organizacyj, okazało  się, iż dw upiętrow y gm ach T -w a 
jest zbyt szczupły d la  rozw oju działalności T ow arzy­
stw a. O koliczności pow yższe zdecydow ały, iż W a r­
szaw skie T-w o F arm aceu ty czn e  p rzystąp iło  w roku  
bieżącym  do nadbudow y 3-go p ię tra  na stron ie fro n ­
tow ej dom u i 3-jgo oraz 4-go n a  oficynie, Z ebrane 
w ciągu szeregu  la t fundusze oraz ofiarność jednego 
z członków , a ta k ż e  nadw yżki budże tow e za la ta  
1933 i 1934 pozw olą na po k ry c ie  kosztów  budow y.

W arszaw sk ie  T-wo- F arm aceu ty czn e  p o za  celam i 
osobistem i i rzeczyw istej p o trzeb y  p rzystąp iło  do n a d ­
budow y gm achu z poczucia obow iązku społecznego, 
k tó ry  nakazu je , b y  w dzisiejszych czasach  kryzysu  
i zw iązanego z tym  zastoju  s tw arzać  w arunki p racy  
dla tych, k tórzy  je najbardzie j potrzebują.

„DOLAROWE INTERESY WYŻSZEJ UCZELNI“.
W YJAŚN IENIE IZBY A PTE K A R SK IEJ MAŁOPOLSKI 

W SCHODNIEJ.
W związku z artykułem  „Dolarowe interesy wyższej uczel­

ni", zamieszczonym w czasopismach „W iek Nowy" i „Ju tro  
Pracy" przedruk, którego podaliśm y w nr, 16 „Kroniki F arm a­
ceutycznej", Izba A ptekarska M ałopolski W schodniej prosi nas
0 podanie następującego w yjaśnienia;

„W Nr, 9641 „W ieku Nowego" z 4 bm, pojaw ił się pod n a ­
główkiem „Dolarowe interesy wyższej uczelni“ artykuł, oma­
wiający dziwne p rak tyk i Studjum farm aceutycznego we Lw o­
wie", Poniew aż artykuł ten  mógłby zaniepokoić ludzi, niezna- 
jących faktycznego stanu rzeczy, przeto  Izba A p tekarska  M ało­
polski W schodniej, m ająca ścisły z poruszoną spraw ą kontakt, 
z całą gotowością pośpiesza z udzieleniem wyjaśnień.

Izba A ptekarska M ałopolski W schodniej stw ierdza tedy
1 w yjaśnia, że:

1) R eaktyw ow anie Oddziału Farm aceutycznego U niw ersytetu  
lwowskiego nastąpiło  pod w arunkiem , że zawód aptekarski 
swoim kosztem dostarczy stałych pomieszczeń na  pracownie 
chemiczne i że pracow nie te  w  odpow iedni sposób urządzi 
i wyposaży.

2) W szystkie bardzo poważne w ydatki (około 350.000 zł.) 
związane z budową i urządzeniem  „Collegium pharm aceuti- 
cum" pokrył zaw ód aptekarski, przeznaczając na to fundusze 
swoich organizacyj, zaciągając pożyczkę hipoteczną na rea l­
ności Tow. A ptekarskiego przy ul. św, M ikołaja 1. 15, obciąża­
jąc nadto  stałem i opłatam i w szystkich członków i zaciągając 
duże zobowiązania wekslowe, z osobistą poręką niektórych 
członków Izby.

3) Do przeprow adzenia całej akcji powołany został K omitet 
budowy, złożony z przedstaw icieli w ładz rządowych, U niw ersy­
tetu i zawodu aptekarskiego, a prow adzenie rachunków przeka­

zano Izbie A p tekarsk iej Mał. W., k tó ra  p rzek łada  je komisjom 
rew izyjnym  i podaje  do publicznej wiadomości;

4) Wobec niepoikrytych dotąd jeszcze zobowiązań finansowych 
Komitetu budowy, musi Komitet nadal dążyć do zdobywania 
funduszów, a jednem  ze źródeł dochodów K om itetu są  t. zw. 
„cegiełki" studentów  farm acji, tj. dobrowolne ofiary pieniężne, 
sk ładane na cele „Collegium pharm aceuticum " przez studentów  
i studentki farmacji.

Owe „cegiełki", składane jawnie i publicznie, zawsze na ra ­
chunek bieżący M iejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności, ze 
szczegółowemi potwierdzeniam i, są  praw dopodobnie owemi 
„dolarowemi interesam i wyższych uczelni", o których pow oła­
ny na w stępie artyku ł w spomina. P raw dą jest, że dają one w su­
mie kwoty poważne, ale wysokość ich nie stoi w żadnym  sto ­
sunku do wydatków, k tóre  do niedaw na ponosili studenci, w y­
jeżdżający w czasie zawieszenia Studjum  Farm aceutycznego 
U niw ersytetu Lwowskiego do P ragi i W iednia, ażeby po k ilku­
letnich tam  studjach zabiegać w Polsce o „nostryfikację", obec­
nie zresztą już wogóle niedopuszczalną.

Kom itet budowy uw ażał i uważa za słuszne i godziwe, ażeby 
w obecnych w yjątkow ych stosunkach do pokrycia niepokry- 
tych dotąd  kosztów budowy „Collegium Pharm aceuticum " 
przyczyniali się także i ci, k tórzy  z „Collegium" bezpośrednio 
korzystają  i k tórzy  w ydatek tak i pokryć m ają możność, N a­
leży jednak stwierdzić, że a) U niw ersytet J, K., ani O ddział 
Farm aceutyczny U. J . K, z wymienionemi „cegiełkami" nie m a­
ją nic wspólnego, a od studentów  pobierają jedynce przepisane 
norm alne opłaty  uniwersyteckie; b) składanie „cegiełek" jest 
dobrowolne i warunkowe i bynajm niej o uzyskaniu przyjęcia 
na O ddział Farm aceutyczny nie decyduje; c) przyjęcie na O d­
dział Farm aceutyczny zależne jest wyłącznie od decyzji po ­
w ołanej do tego umyślnie Komisji U niw ersyteckiej; d) w śród 
przyjętych na O ddział Farm aceutyczny U. J, K, jest bardzo 
wielu takich, k tó rzy  żadnych „cegiełek", ani żadnych datków 
pieniężnych nie uiścili, a w śród nieprzyjętych bardzo wielu ta ­
kich, k tó rzy  złożyli kwoty naw et znacznie od norm alnych „ce­
giełek" wyższe.

Twierdzenie, podane w omawianym artykule, że do „Studjum 
Farm aceutycznego" przyjm ow ani są wszyscy chętni, o ile po­
trafią  opłacić kwoty, w ahające się od 300 do 800 dolarów, jest 
najzupełniej niezgodne z praw dą.

Także i bardzo bolesna spraw a bezrobocia, w ynikająca z n ie­
zm iernie zmniejszonego ruchu aptecznego, nie obca zresztą  
i innym zawodom, wymagałaby szczegółowego wyjaśnienia, 
Izba A ptekarska w strzym uje się jednak obecnie od poświęcania 
mu szczegółowych uwag, zwłaszcza, że z zakresu swej dz ia ła l­
ności spraw ą tą  zawodową silnie zainteresow ana na właściwem 
miejscu Izba zajęła już wobec niej i zajmie odpow iednie s ta ­
nowisko.

«1» 2<ets>®w
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Wiadomości bieżące.
IX ZJA ZD  H IG JEN ISTÓ W  POLSKICH, zwołany przez P o l­

skie Tow. Higjeniczne, odbędzie .się w ram ach XIV Zjazdu Le­
karzy i Przyrodników  polskich w Poznaniu, jako Sekcja h ig ie­
ny i medycyny społecznej, w dniu 12 — 15 września r, b. Zjazd 
rozpocznie się 12 w rześnia o godz. 16-ej w gmachu Ubezpie- 
czalni K rajow ej przy ul. Mickiewicza 2.

W  sk ład  Komitetu organizacyjnego wchodzą: wiceminister
dr. E. P iestrzyński, dyrektor dr. J. Adamski, doc, dr. G, Szulc, 
dr. S. O tolski i inni.

FAŁSZYW E RECEPTY NA NARKOTYKI. W aptekach K a­
sy Chorych m. W arszaw y dzielnicy V I-ej (Praga) pojaw iły się 
podrabiane recepty na różne narkotyk i (moriina, pantopon, 
opium). Na skradzionych blankietach kasowych podrabiano 
podpisy d -ra  Krzykowskiego oraz przykładano fałszyw ą pie­
czątkę wymienionego lekarza. Sprawców przyłapano.

ZMIANY WŁASNOŚCI. Kol. F. A leksandrow icz, d ługolet­
ni członek Z. Z. F, P., nabył ap tekę od p. Chmielewskiego 
w Parysow ie, woj, lubelskie.

KONKURS, Z ostał ogłoszony konkurs na uruchom ienie no­
wej ap tek i w Lubichowie (pow. starogardzki).

W PISY  NA STU D JA  FARM ACEUTYCZNE na Oddziale F a r­
m aceutycznym Uniw. Jagiellońskiego w r. szk. 1933/4 rozpoczną 
się 25 września. Ze względu na  brak  miejsc w pracowniach, 
w których odbyw ają się ćwiczenia przepisane d la słuchaczów 
farm acji p rzy jęta  będzie, jak  corocznie, tylko ograniczona ilość 
kandydatów ; doświadczenie la t poprzednich uczy, że ilość zgło­
szeń przew yższa k ilkakro tn ie  ilość m iejscf stojących 
do rozporządzenia. Dlatego przyjm ować się będzie tylko kandy­
datów  z najlepszem i kw alifikacjam i i najw iększemi upraw nie­
niami ze szczególnem uwzględnieniem pochodzących z Zachod­
niej M ałopolski i przyległych jej części Rzeczypospolitej. P ra ­
gnący się zapisać na I rok studjów  winni wnieść podania do D y­
rekcji O ddziału Farm aceutycznego (Instytut Chemiczny Uniw, 
Jagiell. K raków  ul. K. Olszewskiego 2) w czasie od 7 do 15 w rze­
śnia załączając: 1) m etrykę urodzenia, 2) świadectwo do jrza ło ­
ści (w oryginale), a jeżeli w niem niem a stopnia języka łaciń­
skiego, to również świadectwo z tego przedm iotu w zakresie 
gimnazjum ośmioklasowego, 3) świadectwo badania lekarskiego 
przez kom isję lekarską Uniw. Jag., 4) kw it K westury U. J . na 
10 zł. złożone tytułem  opłaty  m anipulacyjnej.

D yrektor Oddz, Farm . nie przyjm uje w spraw ach przyjęcia 
nikogo osobiście, ani żadnych wstawiennictw ze strony osób 
trzecich, Rozstrzygnięcie podań przez Komisję Farm aceutyczną

Firma „ K A R . P A T Y "  Lwów rozpisu[e

KONKURS
NA M ARK Ę H A N D LO W Ą  DLA „OLEUM  PA- 
R A FFIN I LIQUIDUM “ JA K O  PR E PA R A T U  
LECZNICZEGO, KTÓRY SŁUŻY JA K O  ŚRO­
DEK PRZECZY SZCZA JĄ CY  PRZY C H O R O ­

BACH ŻOŁĄDKOW YCH,

N azw a tej m ark i m a być po lska lub łacińska, 
dw uzgłoskow a i sk ład ać  się z 5 —  7 lite r, do tąd  
n iezastrzeżona dla innego p rep a ra tu .

N agroda za nazw ę uznaną p rzez „K A R PA T Y “ 
za odpow iednią w ynosi zło tych  100, Zgłoszenia 
należy nadsy łać  w  term in ie do dnia 30 w rześn ia 
1933 r, pod adresem  firm y: „K A R PA T Y “, S pół­
k a  z ogr, por,, Lwów, ul, B ato rego  26,

nastąpi między 20 a 25 września, poczem lista przyjętych zo­
stanie podana do wiadomości na tablicy w gmachu Insty tu tu  
Chemicznego.

ZMIANA ADRESU: Mec. H enryk Jarm usiewicz, który  udzie­
la porad  prawnych członkom Z. Z. F. P., zaw iadam ia, że p rze­
niósł sw oją kancelarję z ul. Królewskiej 29-a, do nowego lokalu 
przy ul. W spólnej 3 m. 1, tel, 9-74-79,

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje swoim  Klientom jedynie tej marKi wyro­

by zaufania! Tern ząsKarbia sobie ich 
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj„OLLÄ'
P R E Z E R W A T Y W ^  bezpłatnie!!!

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!!

„O L L A “ ,
W A R SZA W Ą , Z I E L N A  24. TELEFON 436-63

C E N T R A LA  GUM

B ilety  zniżkowe do teatrów.
Pracow nicze Zrzeszenie K ulturalno-A rtystyczne komunikuje, 

że są do nabycia bilety do następujących teatrów :
TEATR NARODOWY zniżka 45%, „Obiad o ósmej". 
TEATR LETNI zniżka 45%. „Chcą w łaśnie ciebie!"
TEA TR POLSKI na każdy dzień  zniżka 40%. ,,Porucznik  

P rzecinek".
OPERETKA 8.30, zniżka 30%. „H otel Imperial".
ZACHĘTA, na każdy dzień po zł. 0.65.
I. P. S. na każdy dzień po 65 gr.
Zniżki do kin: A tlantic, Casino, Hollywood, M ajestic, S ty lo­

wy, Splendid, na koncerty  p iątkow e do Filharm onji i t, p.
W szystkie bilety zamawiać można telefonicznie (751-93 

i 296-72) lub osobiście w biurze P. Z. K. A,, M arszałkow ska 
119 w godzinach od 10-tej do 19.30, w  niedzielę i święta od 
16-tej do 19.30.

Łańcuch prasowy 
na rzecz bezrobotnych farmaceutów.

(Ciąg dalszy).
O ddział Zagłębia Dąbrowskiego Z. Z. F. P. nadesłał zł. 300, 
O ddział Częstochowski Z. Z, F, P. n adesła ł zł. 200 
O ddział Radomski Z. Z. F. P. nadesłał zł. 57.
O ddział W łocław ski — zł. 28.

DO WIADOMOŚCI KOLEGÓW FARMACEUTÓW ,

N iniejszem donosimy, że od szeregu la t na polskim rynku 
zostały w prowadzone pierwszorzędne wyroby farmaceutyczne 
produkcji Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu Farm aceutycz­
nego N, V. Bandoengsche K ininefabriek na wyspie Jaw ie 
i w H olandji, a mianowicie: chininy i sole chininowe, jodum 
purum  i sole jodowe, sole bizmutowe, kofeiny i sole kofeinowe, 
teobrominy i sole teobrominowe, saoharum lactis, natrium  chlo­
ratum  puriss, DAB. VI, masło kakaowe, oraz specjalne chini­
nowe pigułki „O riginal“ i szereg innych t. p. artykułów  farm a­
ceutycznych, k tóre zyskały w całej pełni uznanie pp. lekarzy 
i ap tekarzy w całej Polsce.

W szystkie wyżej wymienione produkty  w opakowaniach ory­
ginalnych z m arką ,,B. K. JA V A “ nabyć można we wszystkich 
hurtowniach aptecznych, względnie przez generalnego p rzed­
stawiciela Indyjsko - H olenderskiego Przem ysłu Farm aceutycz­
nego na Polskę i G dańsk K. S. Rymowicza, W arszawa, M ar­
szałka Focha 8,



Kol. Je rzy  Gawlik — wł. apt. w G arwolinie (wezw, przez kol. 
K. Kotwicę) sk ład a  10 zł.

(Kol. F lo rjan  Bołądź — Dąbr. Góra. (wezw. przez kol, Bordzi- 
łowską) sk łada 5 zł. i wzywa kol. J. Skryckiego — apt. w P a r­
czewie i kol. B. A panasa — wł. apt. w Turgielach.

Kol. Fr. Beza —• Łódź (wezw. przez kol. Z. Skarżyńskiego) 
sk łada  5 zł.

Kol. Stefan Jeżow ski — Irena (wezw, przez kol. A, D ziem ­
bowską) składa 3 zł.

Zestawienie w pływ ów  i w ydatków  Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym  Farmaceutom przy Zarządzie G łównym

Z. Z. F. P. za czas od 1.1 do 15.V1U.1933 r.

Ogólny wpływ z „łańcucha prasowego i ofiar
nadsyłanych przez O ddziały , , . . 7.084,74

Udzielono zapomóg poszczególnym O ddzia­
łom na s u m ę .................................................... 3.696,60

Udzielono doraźnych zapomóg poszczegól­
nym członkom Związku na sumę . . . 1.823,50 5.520,10

Saldo 1.564,64

P rz e g lą d  p ra s y .
„WIADOMOŚCI FARM ACEUTYCZNE“ z sierpnia r. b. 

Nr. Nr, 32, 33, 34 i 35, zaw ierają: Dr, E. K rzętow ska — Polo- 
cainum hydrochl. Prof, Jan  M uszyński — U praw a roślin lecz­
niczych na Węgrzech. W. Filipowicz — Uwagi na  tem at prze­
mysłu chemiczno - farmaceutycznego. A, Ruff — Lepiej czy 
gorzej? W spom nienia pośm iertne poświęcone ś, p. prof. Wł. 
M azurkiew icza, A leksandra Ryla i Jana  Łabudzińskiego. P, 
O ficjalski — Porównawcze badanie polskiego olejku m ięto­
wego i olejku handlow ego im portowanego. A rtyku ł w sprawie 
re jestrac ji upraw nień do prow adzenia apteki, B iuletyn dla za­
granicy. O becny stan  badań nad witam inam i. Hormony płciow e 
w roślinach. Marj,a Berniszówna — Enzymy, ich znaczenie 
i k lasyfikacja. W artykule p. t, „Troska o W ydział Farmaceai- 
tyczny Uniw. W arszaw skiego“ m. in. czytamy:

„Splot nieszczęśliwych i niefortunnych w ydarzeń na W a r­
szawskim W ydziale Farm aceutycznym  nie może przeto nie po­
ruszyć do głębi wszystkich tych, którym  dobro zawodu i um i­
łowanie wiedzy farmaceutyczne;, leży na sercu.

Z szczupłego grona sześciu profesorów, którzy tworzyli W y­
dział Farm aceutyczny, w nowym roku akadem ickim  dwóch 
zaledwie reprezentow ać będzie najw yższą uczelnię fa rm a .. 
tyczną w  stolicy.

Nie łatwo dającą się powetować stra tę  ponieśliśmy przez 
śmierć ś. p. p. prof. Jan a  Zaleskiego, który  przed rokiem  nas 
osierocił,

Dziwnym zbiegiem okoliczności śmierć oddanego nam p rzy ­
jaciela zawodu była początkiem  dalszych nieszczęść i niepowo-. 
dzeń -r- jakie nam  rok następny zgotował; okrągły rok 
zakończył się śmiercią niespodziew aną ś, p. prof, W ładysław a 
M azurkiewicza.

W międzyczasie doc. dr. Weil, k tó ry  objął w ykłady po prof. 
Zaleskim, uległ tragicznem u wypadkowi, skutkiem  czego w obe­
cnej chwili przerw ane zostały Jego w ykłady i w spółpraca na 
terenie W ydziału Farm aceutycznego.

Jak ieś fatum zaciążyło na najbliższym  nam  W ydziale F ar 
maceutycznym,

W jednym roku straciliśm y obu twórców W ydziału: odszedł 
na zawsze prof, Mazurkiewicz — pożegnać się musiał z W y ­
działem Farm aceutycznym  w pełni sił i energji prof, K os­
kowski,

Cicho prawie niespostrzeżenie ustąpił z katedry  Farm acji 
Stosowanej pierwszy jej profesor Bronisław  Koskowski,

16 la t niezmordowanej pracy włożył prof, Koskowski w u 
gruntowanie Zakładu, który  z roku na rok daw ał coraz dobit­
niejsze dowody, że Farm acja Stosowana, um iejętnie kojarząca 
wszystkie nauki wstępne, jest podstawową kated rą  W ydziału 
Farm aceutycznego,

K ated ra  ta, w chwili skasowania p rak tyk i aptekarskiej p rz o ' 
studjam i, nabrała  jeszcze większego znaczenia, a rola jej 
w praktycznem  w ykształceniu farm aceuty s ta ła  się dominującą,

Prof; Koskowski w krótkim  stosunkowo czasie zdążył Za­
k ład  swój, przy pomocy zawodu pięknie zbudowany i u rządzo­
ny, natchnąć pracą  tw órczą i  nadać jej kierunek właściwy,

Zakład Farm acji Stosowanej w W arszaw ie stworzony prziez 
prof, Br, Koskowskiego s ta ł się nietylko wzorem należycie po­
stawionej uczelni dla innych naszych uniwersytetów, lecz ta k ­
że doskonałym  typem, na którym  już zagraniczne w ydziały fa r­
maceutyczne opierać się poczęły,

W tych w arunkach dalsze losy Zakładu Farm acji Stosowa­
nej, dobór nowego kierow nika, nie mogą być dla nas obojętne. 
Pragnąc, by Z akład  ten w dalszym ciągu był ośrodkiem  nale­
żytego w ykształcenia farmaceutów, spodziewamy się, że o w y­
b o rz e . następcy zadecydują walory, k tóre zapew nią Zakładowi 
temu dalszy rozwój, zawodowi zaś farm aceutycznem u praw dzi­
wy pożytek.

Szybki i właściwy wybór następcy po prof, Br, Koskowskim 
zapewni n iety lko Zakładow i Farm acji Stosowanej U niw ersyte­
tu W arszawskiego dalszy rozwój, — lecz także wzmocni chwi­
lowo zdekom pletow any i zdezorganizowany W ydział F arm a­
ceutyczny,

Jedyny  istniejący w Polsce W ydział Farm aceutyczny zasłu­
guje w nieszczęśliwej obecnej sy tuacji na troskliw ą opiekę 
w ładz zarówno uniw ersyteckich jak  i państwowych, k tóre d o ­
tychczas przychylnie odnosiły do wszelkich poczynań, zmie­
rzających do podniesienia studjum  farmaceutycznego, Z naszej 
strony możemy zapewnić, że zawód cały jak  dotąd  i nadal 
pragnie wspierać wszelkiemi środkam i sw oje uczelnie w p rze­
świadczeniu, że nauka farm aceutyczna odda jeszcze wielkie 
usługi dla k ra ju  i s-połeczeństwa“.

Spraw ozdanie z posiedzenia Państwowej Nacz, Rady Zdrowia 
z d. 30.V.32 spraw ozdanie Z arządu Głównego i Okręgów P. 
P. T. F. i kronika uzupełniają numery sierpniowe „W iadomości 
Farm aceut."

„WIADOMOŚCI D RO GISTO W SKIE“ z d. 27.VII r. b, (organ 
Zw, Drogerzystów Rzecz, Pol.) w raz z dodatkiem  ,.Inform ator 
Z ielarski" zaw iera szereg artykułów  z dziedziny branży droge- 
ry jnej — kronikę, rozporządzenia w ładz, przegląd prasy, p rze­
pisy i dodatek „M łody D rogerzysta“.

,,CZASOPISMO TOW ARZYSTW A APTEK ARSKIEG O  WE 
LW O W IE“. Rok 49-ty. Nr, 3. Lwów, dnia 1 lipca 1933,

W  zeszycie lipcowym inform ują M, Falber i S. Stein „O nad ­
tlenkach magnezu“ z rac ji w prowadzenia na  rynek przez firmę 
„Galen" we Lwowie „M agnesium suproxyd“ krajowego pocho­
dzenia. N. Kris rozpoczyna druk pracy p. t, „Tytoń (Nicotia- 
n a )“ , a H, Ruebenbauer i L. Szczepański trzecim  rozdziałem  
o winie polskiem kończą ciekawą publikację, rozpoczętą w p ie r­
wszym zeszycie czasopisma.

Na podkreślenie 'zasługują streszczenia w języku francuskim, 
umożliwiające zagranicy zainteresow anie się polskim dorobkiem 
naukowym. Niemniej jednakże należałoby streszczeniom tym po­
święcić więcej, uwagi i staranności, aby Srzczegóły ich odpow ia­
dały istotnem u stanow i rzeczy i nie były przyczyną nieporozu­
mień.' Tak ńp. ze streszczenia pracy Falbera i Steina dow iadu­
jemy się, że nowa polska m etoda otrzym yw ania MgOa posługu­
je się kwasem siarkowym  (acide sulfuriąue) jako m aterjąłem  
wyjściowym. Inform acja ta  nie grzeszy dopraw dy zbytnią ści­
słością.

Rubryka bibljograficzna, nekrologja, spraw ozdania i kronika 
dopełniają trzeciego zeszytu „Czasopisma".

H. S.
Sierpniowy zeszyt „Czasopisma" przynosi ciąg dalszy a r ty ­

kułu Krisa o tytoniu, następnie zaś uwagi E. Sussmamna za ty ­
tułowane .B olączki zawodowe”, w których autor zajm uje się 
kwest ją  obrotu specyfikam i, cenami sprzedaży gotowych środ­
ków leczniczych, przetworów  źródlanych i wód mineralnych. 
Tezy autora są  następujące: 1) specyfik niesprzedany przez
aptekę w oznaczonym okresie czasu winien być pnzez wytwórcę 
zpowrotem przyjęty  wzgl, zamieniony na inny, 2) odnośnie do 
środków leczniczych produkow anych w opakowaniach gotowych 
przez rozm aite wytwórnie wedle jednego i tego samego obowią­
zującego przepisu urzędowego, ap tekarz winien mieć prawo w y­
daw ania bez względu na żądanie przez lekarza tej czy owej 
firmy, wyrobu posiadanego na  składzie wzgl, wyrobu własnsgo,
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3) wody i -sole mineralne oraz inne przetwory kąpielowe winny 
być rejestrow ane w myśl obowiązujących przepisów dla specyfi­
ków, a cena detaliczna powinna być zatw ierdzona przez władne 
i uwidoczniona na etykiecie. Żądanie to ma na calu u jednosta j­
nienie cen detalicznych tych artykułów  i zapewnienie ap teka­
rzowi godziwego zysku,

W rubryce „R ozporządzenia" znajdujem y przedruk rozporzą­
dzenia M, O. S, o wyrobie i obrocie preparatów  organoterapeu­
tycznych z dnia 10.VI.1933. W  dziale sprawozdawczym omówio­
no III Z jazd Chemików Polskich we Lwowie,

H. S.

Powróciwszy z  Berna haMMiowat się da larmako- 
gaozji na Uniwersytecie Lwowskim, a następnie 
otrzymawszy siypendfum Akademji Umiejętności im, 
OslawsMego, pracował natdfowjo a  zaanego- specjali­
sty z zakresu używek profesora d-ra Karola Hart- 
w i cha w Zurychu.

Z karty żałobnej, 
ś. p. prof. W ładysław Mazurkiewicz.

Nie m inęło jeszcze ro k u  ocł śm ierci ś. p. prof. J a n a  
Zaleskiego, a znów  n a u k a  po lska i zaw ód fa rm aceu ­
tyczny o k ry ł się now ą żałobą, do tk n ął nas straszliw y 
n iepow etow any  cios...

Z szeregów  uczonych naszych, pro fesorów  W y ­
działu F arm aceu tycznego  U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego ubył nagle ś. p. W ładysław  M azurkiew icz, dok­
tó r m edycyny, profesor zw yczajny farm akognozji, 
cz łonek  honorow y Zw iązku Zaw. F arm aceu tó w  P ra ­
cow ników  w Rz. Pol, P o stać  ś, p. prof. M azurk iew i­
cza uw ieczniona zostan ie na w ieczne czasy w historji 
b o h atersk ich  w alk  o- N iepodległość, jako jednego 
z najlepszych synów  Ojczyzny, w  dziejach zaś p o l­
skiej farm acji —  jako zdecydow anego i szczerego 
p rzy jaciela  zaw odu farm aceutycznego oraz re fo rm a­
to ra  studjów  farm aceu tycznych , k tó ry , w spólnie 
7. w ielce zasłużonym  prof. B ronisław em  K oskow skim , 
w ykszta łcen ie  fa rm aceu tów  polskich p ostaw ił n a  t a ­
kim  poziom ie, do jakiego- s ta ra ją  się dążyć i jaki s ta ­
w iają za p rzy k ład  farm aceuci innych państw , często 
n aw et o- w ysokiej ku lturze .

Ś, p. p ro feso r W ładysław  M azurkiew icz urodził się 
dnia 23 w rześn ia  1871 roku  w m ajątku  Kam ień, pow. 
ow ruckiego. Początkow o- uczęszczał do gimnazjum 
w M ozyrzu, a następn ie  do gimnazjum w P e te rsb u r­
gu, dokąd  w yjechali jego rodzice.

Po- ukończeniu  gim nazjum  studjow ał nauk i p rz y ­
rodnicze na w ydziale m atem at. - p rzyrodn iczym  U ni­
w ersy te tu  P etersbu rsk iego ; w ydziału  tego jednak  nie 
kończył, w stępu jąc do A kadem ji wojskow o - le k a r ­
skiej w P etersburgu .

Po skończeniu  A kadem ji wojskow o - lekarsk ie j, 
będąc czynnym  członkiem  ów czesnej n iepodległo­
ściowej P, P. S., um yślnie objął stanow isko  o rd y n a­
to ra  w szpitalu  M ikołaja C udotw órcy, celem  uw oln ie­
n ia z tego szpitala, naczelnego w odza tej partji, J ó ­
zefa P iłsudskiego, przew iezionego, do tego szpitala 
z C ytadeli w arszaw skiej. Po uw olnieniu J. P iłsu d ­
skiego em igrow ał z Rosji do A ustrji, gdzie studjow ał 
w W iedniu  i P radze,

Na em igracji b ra ł czynny udział w konspiracy jnej 
p racy  politycznej, redagując w K atow icach  „G azetę  
R obo tn iczą“ i b io rąc  czynny udział w  rew olucji 1904 
i 1905 roku  n a  te ren ie  b. K ró lestw a Polskiego.

W  la tach  1905 —  1906 był asysten tem  Z ak ładu  
farm akologji i farm akognozji U n iw ersy te tu  L w ow ­
skiego- u prof. d -ra  L eona Popielskiego-.

W  1907 ro k u  w yjechał do Szw ajcarji, do B ern a ce ­
lem specjalizacji z zak resu  farm akognozji u sław nego 
farm akognosty  prof.. A lek san d ra  T schircha.

Ś, P. PROF- WŁADYSŁAW MAZURKIEWICZ,

W 1914 roku otrzym ał przed w ielką wojną nomi­
nację na profesora nadzwyczajnego farmakognozji 
U niw ersytetu Lwowskiego.

W 1916 roku powołany został przez Senat A kade­
micki U niw ersytetu W arszawskiego do- wykładów 
farmakognozji.

W 1917 i 1918 latach, jako dziekan, organizował 
W ydział Lekarski, a następnie brał udział w stabili­
zacji profesorów tegoż W ydziału, jako członek Ko­
misji Stabilizacyjnej, obradującej w Krakowie.

W dniu 28 m arca 1919 r,, na wniosek Komisji S ta ­
bilizacyjnej, został mianowany przez Naczelnika P ań­
stwa zwyczajnym profesorem  farmakognozji na Uni­
wersytecie W arszawskim, a 9 m arca 1922 roku do­
datkowo- zwyczajnym profesorem  botaniki lekarskiej.

Od roku 1917 był członkiem Najwyższej Rady 
Zdrowia oraz przewodniczącym  — początkow o De­
legacji, a następnie Państwowej Komisji Farm akopei 
Polskiej.

W latach 1917 i 1918 był członkiem Kom itetu Kasy 
im, Mianowskiego.

W czasie najazdu bolszewickiego- w 1920 roku był 
członkiem Rady Obrony Stolicy, organizując czołów­
ki sanitarne oraz pociąg sanitarny uniwersytecko- 
miejski — „Kom endant“.

Gdy w 1919 roku  p o w sta ły  O ddziały F arm aceu-
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tyczne na U niw ersy te tach , zosta ł w ybrany  d y re k to ­
rem  O ddziału  F arm aceu tycznego  p rzy  W ydziale L e­
karsk im  U niw ersy te tu  W arszaw skiego. Po zorganizo­
w aniu  O ddziału  p rzygo tow ał go do p rzek sz ta łcen ia  
na  W ydział F arm aceu tyczny , a w  roku  1926 został 
w ybrany  pierw szym  dziekanem  tegoż w ydziału.

W  ro k u  1931 zosta ł odznaczony K rzyżem  K om an­
dorskim  III stopnia o rd e ru  „Polonia R e s titu ta “ oraz 
kaw alersk im  krzyżem  „N iepodległości".

Jak o  p ro feso r farm akognozji i b o tan ik i lekarsk ie j 
hab ilitow ał dw óch docen tów  do b o tan ik i ląkarsk ie j: 
d -ra  J. D obrow olskiego, obecnie zajm ującego k a te ­
drę b o tan ik i lekarsk ie j i up raw y  roślin lek arsk ich  
w P oznaniu  i ś. p. inż. S tan isław a W isłoucha oraz 
dw óch docentów  do farm akognozji ś. p. mag. farm. 
S tan isław a B iernackiego prof. farm akognozji na  U ni­
w ersy tecie  Poznańskim  i d -ra  A ntoniego O ssow ­
skiego.

W iekopom ny czyn Zmarłego' I, W ielopolska opisu­
je w  sposób następu jący :

„U derzyła nas, jak m aczugą, w ieść o nagłej śm ierci 
prof. dr. W ładysław a M azurkiew icza. I, w tej ż a ło b ­
nej chwili, mimo iż w innych dziedzinach odznaczył 
się ten  w ybitny człow iek szeregiem  zasług i w ieko­
pom nych naukow ych sukcesów  —  zw raca ją  się n a ­
sze oczy ku  pozanaukow ej dziedzinie, do zdarzenia , 
k tó re  było szczytow ym  m om entem  w życiu prof. M a­
zurkiew icza.

K ażdy czło.wiek m a tak i m om ent szczytow y, naj­
szacow niejszy i choć się odznaczy, w sław i, w ybije 
na  innych polach, ów jeden m om ent prom ieniuje na 
całe  jego życie, na  jego postać, na. jego pam ięć, po 
w sze czasy.

Inni na innem  m iejscu rozpiszą się n iew ątpliw ie 
O' w ielkich zasługach naukow ych prof. M azurk iew i­
cza n a  te ren ie  farm akognozji i b o tan ik i lekarsk ie j —  
my chcielibyśm y tu  przypom nieć ty lko ów p ięk n y  je ­
go udział w  uw olnieniu Józefa  P iłsudskiego z w ię­
zienia,, w roku  1901.

W ład. M azurkiew icz, podów czas kończący  p e te r s ­
b u rsk ą  wojs-kowo-medyczną A kadem ję, w ybierał 
się do Łodzi, aby  tam  p raco w ać jako lek arz  d e rm a­
tolog i jako członek  P. P, S. w śród robotn ików . N a­
głe uw ięzienie P iłsudskiego 21. 2. 1900 i p rzew iez ie­
nie go z C ytadeli w arszaw skiej do szp itala  św. M i­
k o ła ja  Cudo-twórcy w P etersburgu , w m arcu  1901, 
pokrzyżow ało  w szystk ie p lany W ład. M azurk iew i­
cza. Jego  bow iem  wykr a ła p artja  do p rzep row adze­
n ia ucieczki P iłsudskiego.

Ojciec m łodego m edyka, m ający w ielkie stosunki 
w stolicy Rosji i zaży łą znajom ość z w szechm ogą­
cym H orem ykinem  i K leingelsem , m iał m u „na po ­
czekan iu“ w yrobić poisadę o rdy n a to ra  w  psy ch ia­
trycznym  szpitalu  św. M ikołaja. W iedział W ład. 
M azurkiew icz, że p rzeprow adziw szy  szczęśliw ie, 
czy nieszczęśliw ie, ucieczkę drogocennego dla 
w ładz rosyjskich w ięźnia —  narażo n y  będzie i on 
i jego najbliższa rodzina, na najcięższe przeżycia  — 
jednak  nie zaw ahał się ani na chw ilę — za zezw o­
leniem  part.ji, w tajem niczył ty lko w p lany  siostrę 
sw oją w  Tam bow ie, aby  w  razie czego zajęła się je- 
goi starym i rodzicam i. Z ała tw iw szy  w ten  sposób, 
krótko-, po m ęsku, spraw ę swoich najbliższych —- 
udał się do szpitala.

U łatw ioną m iał sytuację o tyle, że d y re k to r szpi­
tala , dr. Czeczot, w iedział o sym ulow aniu choroby

um ysłow ej p rzez  Piłsudskiego' —  za,ś na oddziale s a ­
mego- P iłsudskiego, p ra k ty k o w a ł dr. Sylw anow icz 
z K rakow a, cz łonek  rów nież PPS. R esz ta  personelu  
szpitalnego tra k to w a ła  W ład. M azurkiew icza p o ­
gardliw ie i z p rzekąsem , sądząc że to  zw yczajny 
karjerow icz , k tó ry  p rzez  w pływ y i stosunk i ojca 
zdobyw ać p ragn ie  s tanow iska. Znosił to  spokojnie 
W ładz. M azurkiew icz.

N areszcie z końcem  kw ietn ia  1901, o trzy m ał on 
m ianow anie n a  o rd y n a to ra  i —  na 1 m aja starego  
stylu, zosta ł n aznaczony  ten  jego p ierw szy , najp ię­
kniejszy i — zarazem  —■ osta tn i dyżur lekarsk i.

Codzień tym czasem  znosił do szp ita la  rozm aite  
części u b ran ia  dla w ięźnia, dziękując losom , iż sp ra ­
wiły, że chorych, podejrzew anych  o sym ulanctw o, 
sprow adzano  często  n a  dół, do specja lnego  badan ia , 
dzięki czem u będzie mógł swojego w ięźnia w y p ro ­
w adzić z celi, bez zw racan ia  niczyjej uw agi, Z zim ­
nem  m ęstw em , p rzep row adził ca ły  p lan , choć po 
ludzku —  jak sam  o tem  opow iadał —■ załam yw ał 
się w ostatn iej chwili.

Był m łody, m iał życie p ięk n e  p rzed  sobą i m iał 
k o ch an ą  rodzinę, zw łaszcza m atkę, k tó rab y  k lęsk i 
jego nie p rzeży ła . Jed n a k  się nie załam ał. Z u d e ­
rzeniem  godziny 7-ej —  „chory  w ięz ień“ by ł już na 
dole, a w  p a rę  m inut później, już by ł p rzeb ran y , od 
ku rtk i, aż po- ów nieszczęsny, h isto ryczny  szapo- 
k lak , k tó ry  się okazał o po łow ę za duży.., W szystko- 
szło gładko, p rzygo tow ane genjalnie. S łużba u rlo p o ­
w ana, lek arze  nieobecni, lecz z chw ilą p rzeb ran ia  
się w ięźnia, zaczęło  się w szystko gm atw ać.

P rzedew szystk iem  wyjście um ów ione, nie mogło 
się odbyć w edle p lanu, bo znaleźli się n iepo trzebn i 
św iadkow ie. T rzeb a  było w ychodzić innem i d rzw ia­
mi ;— a w ięc nie tem i, opodal k tó ry ch  czekali to ­
w arzysze z dorożką.

W ład. M azurk iew icz nie s trac ił zimnej k rw i ani 
n a  chwilę. W  pośp iechu  najwyższym , ale spokojnie, 
rozw ażnie, w yprow adził w ięźnia p rzec iw n ą stroną 
gm achu, z łap a ł p rzejeżdżającą  dorożkę, zaprzężoną 
n a  n ieszczęście w  zdychającego k o n ia  i ruszył ku  
p unk tow i w yznaczonem u. Jech a li wolno, jak za k a ­
raw anem , W ład. M azurkiew icz iry to w ał się na 
„izW-oszczyka“ : tru p y  ci wozić nie -żywych ludzi... 
a P iłsudski p o w tarza ł: —  niech  sobie jedzie, jak 
chce!! p a trzc ie  jak zielono, jak  pachn ie  dookoła...

Z apam ię ta ł tę  jazdę i te  słow a W ład. M azu rk ie­
wicz do końca życia —  opisuje je ze w zruszeniem , 
bez p o d k reślan ia  w ielkiej swojej gotow ości do  p o ­
n iesien ia  każdej -ofiary i do w zięcia  n a  siebie całej 
■odpowiedzialności. On to- bow iem  nalega ł na ze b ra ­
n iach konspiracyjnych, -aby n ik t poza nim nie był 
w ciągany  w tę  n iebezp ieczną  robo tę . On też sam  od 
p o czą tk u  do ko ń ca  p rzep ro w ad z ił ją —• w prost b ra ­
w urow o.

Po dokonaniu  w spaniałego  czynu —  p a r tja  w y­
sła ła  Piłsudskiego- za  kordon  galicyjski, o W ład. M a­
zurk iew iczu  zaś jak b y  zapom niano. Żadne rozkazy  
z W arszaw y nie przychodziły , a  tu  tym czasem  p a li­
ła  mu się coraz bardziej ziem ia po d  nogami.

D ziesięć dni m inęło —  W ład. M azurkiew icz sie­
dział ciągle zam kn ię ty  w Leśnym  Insty tucie  pod 
P etersburg iem  —  o-rganizacja m iejscow a p o stan o ­
w iła działać na w łasną rękę. To też  po lecono w y ­
w ieźć W ład. M azurkiew icza, śladem  Piłsudskiego 
do Galicji. Inż. ko lejow y Ignacy  C iszew ski p rzy g o ­



to w ał w szystko  na dw orcu, ta k  że W ład. M azurk ie­
wicz, z czap k ą  inżyniera - górnika na głowie, w y ­
skoczył po drugiem  dopiero  dzw onieniu z b iu ra  Ci­
szew skiego i, p rzeszedłszy  szybko tor, w siadł do 
wagonu, przeznaczonego  dla kolejarzy. T ow arzy ­
szyli mu D em idow icz D em idecki i Ciszewski, aż do 
stacji Bałagoje.

W szyscy byli te ra z  w św ietnych hum orach, ro z ­
baw ieni jak dzieci —  tak  dalece, że dla figlów w y­
pili w Bałagoje kaw ę... w carskiej poczekalni, p o ­
czerń dojechali, już bez C iszew skiego do W iazm y. 
D em idow icz opow iadał, że tu  om al się nie zdradził 
W ład. M azurkiew icz. Z achorow ała naigle na stacji 
jakaś kupcow a —  k toś k rzycza ł rozpaczliw ie: do-, 
k tóra!!! Poczucie obow iązku lekarsk iego  omal nie 
zgubiło W ład. M azurk iew icza, bo zerw ał się r a to ­
w ać chorą, mimo noszonej na głowie czapki... inży­
n iera - górnika. Na szczęście nadbiegł inny lekarz  — 
W lad. M azurkiew icz nie zd radził swego incognita, 
m inął bezpiecznie granicę, via Chełm  i postój u M i­
k laszew skiego, i osiadł na długie la ta  w e Lwowie.

T eraz, k iedy  się w szystk ie m arzen ia ziściły — 
k iedy  P o lska jest, dzięki ofierze tak ich  M azurk ie­
w iczów  w olna —  kiedy  P iłsudski, ich wódz, ów 
w ięzień z Świętom ikołajewskiego- szpitala, losam i 
Polski k ieru je — m ożna było  czasem  w idzieć W ład. 
M azurk iew icza na h e rb a tk ach  belw edersk ich . Siwe 
oczy M arszałka  w yszukały  go zaw sze w tłum ie — 
szedł w ted y  ku  niem u raźnie i, w pierw szej lepszej 
w nęce salonów  belw edersk ich , długo, w esoło i p o ­
ufnie rozm aw iali. T w arze ich by ły  pogodne i jasne 
i pełne tej w yniosłej jakiejś radości, jaką  daje sp e ł­
nienie w ielkich  czynów. K ażdy z nich je spełnił — 
na swoją m iarę.

M oże mówili o dniach minionych, o w spólnych 
n iebezp ieczeństw ach  i trium fach i owym  słynnym  
„pierw szym  i ostatn im  dyżurze“ prof. M azurk iew i­
cza., w  szpitalu  w ięziennym  petersbursk im .

Dziś, k ied y  skończył już swoje dyżury, prof. W ład. 
M azurkiew icz i k iedy  zam knął śliczną, w  zasługi 
b o g atą  księgę swego życia —  nie m ożem y nie' w spo­
m nieć o, tym  Jego najpiękniejszym  dyżurze, k tó ry  zo­
s ta ł w raz z Nim w dziejach Polski zap isany  n a  w iek i“.

Pogrzeb  ś, p. prof. Wł. M azurk iew icza odbył się 
dn. 9 ub.m . Po nabożeństw ie żałobnem  w  k a ted rze  św. 
Ja n a  nastąp iło  w yprow adzenie zw łok n a  cm entarz  
pow ązkow ski. W  żałobnej uroczystości w zięli udział, 
prócz rodziny Zm arłego, w icem inister dr. P ie s trzy ń ­
ski, w icem inister gen. K. F abrycy , p rezes B. B. W. R. 
W. S ław ek, członkow ie domu cyw ilnego i w ojskow e­
go P ana  P rezy d en ta  Rzplitej, g en e ra ł K ołłątaj-S rze- 
dnicki, liczni p rzedstaw icie le  św iata  naukow ego, fa r­
m aceutycznego, p rzy jaciele i koledzy.

Po nabożeństw ie złożyli kondolencje rodzinie 
Zm arłego z po lecen ia  P, P rezy d en ta  Rzplitej m ajor 
dypl. K, Jurg ielew icz, im ieniem  prem jera  J. Jęd rze- 
jew icza szef b iu ra  prasow ego prezydjum  R ady M i­
n istrów  p. T. Święcicki.

Podczas w yprow adzen ia  na cm entarz, o rk ie s tra  
w ojskow a w ykonała  szereg żałobnych  utw orów .

N ad o tw a r tą  m ogiłą przem ów ił w  im ieniu S enatu  
Uniw. W arsz. J. M. R ek to r Ujejski, podkreśla jąc

zasługi Zm arłego na polu  naukow em  i społecznem , 
jak rów nież zasługi po łożone dla sp raw y n iepod le­
głości Ojczyzny. M ówca, przypom niał zebranym  p a ­
m iętny  czyn życia Zm arłego —• uw olnienie M ar­
szałka ; P iłsudskiego z w ięzienia rosyjskiego W  P e ­
tersburgu, o k tó rym  Zm arły ty lko b. rzadko w spo­
m inał. N astępnie żegnali Zm arłego: w im ieniu W y­
działu F arm aceu tycznego  U. W. dziekan prof. inż. 
Ko-ss, w im ieniu najbliższych 'w spó łpracow ników  
doc. dr. A. Ossowski, w im ieniu przy jació ł —  dr. Ł a ­
piński, im ieniem  Polsk. Powsz. Tow. Farm ., W arsz. 
Tow. Farm , i uczniów  Zm arłego prezes W. F ilipo­
wicz w ygłosił następ , przem ów ienie:

„I znów w ciągu kró tk iego , bo niespełna rok  li­
czącego, czasu żegnać nam  przypad ło  w udziale je ­
dnego z najw ybitniejszych p rzedstaw icieli polskiej 
nauki farm aceutycznej, ś. p. profesora W ładysław a 
M azurkiew icza.

D októr m edycyny, p ro fesor farm akognozji U ni­
w ersy te tu  Lw owskiego, a późn iej-W arszaw sk iego , 
od za ran ia  p raw ie  istn ienia w skrzeszonego p o lsk ie­
go un iw ersy te tu  w stolicy pośw ięca się p ra cy  — 
podniesienia farm acji do rzędu  innych nauk  w yzw o­
lonych.

T rudno dziś dociec przyczyny, dlaczego On, 
p rzedstaw icie l zaw odu i nauki, cieszących się Wy­
sokiem  uznaniem  w społeczeństw ie, zam iast spokoj­
nie p racow ać w obranym  przez siebie k ieru n k u  na 
jednej z k a te d r  w ydziału  lekarsk iego , p rzek ład a  
n iespokojny żyw ot k sz ta łto w an ia  rzeczy  nowych, 
k tóre, choć już dojrzały do istn ienia , w obec p ew n e­
go konserw atyzm u m yślenia 'w śród sfer p ed ag o ­
gicznych i społeczeństw a, by ły  bardzo  trudne do 
przeprow adzen ia .

Czy dlatego, że ,,w fa rm aceu tach  —  jak kiedyś 
się w yraził — ujrzał zdolne do poryw ów  serce 
i spostrzegł w ielki ich pęd  do w iedzy“, czy dla ja ­
kichś innych n ieznanych bliżej pow odów , dość, że 
postanow ił, p rzed  la ty  k ilk u n astu  „nie cofnąć się 
p rzed  niczem, aż cel —  rozbudow a w szechstronna 
w ykszta łcen ia  farm aceutycznego —  nie zostanie 
o siągn ięty“.

Ile trzeb a  było stoczyć zaciętych  dyskusyj naj­
przód z okupantam i niem ieckim i, później — w n ie ­
podległej już Polsce —  z w ybitnym i n ieraz ped ag o ­
gami, k tó rzy  jednaik nie doceniali należycie p o trz e ­
by  rozbudow y w ykszta łcen ia  farm aceutycznego, 
w iedzą ci tylko, k tó rzy  stanęli do w spółpracy  ze 
ś. p. p ro fesorem  M azurkiew iczem , aby  dla farm acji 
polskiej now e szerokie m ościć gościńce.

A był On zm arły, nad  k tó rego  o tw artą  mogiłą 
dziś z sercem  zbolałem  stoimy, człow iekiem , k tó ry  
raz p ow zię tą  myśl um iał p rzyob lekać w realne 
kszta łty , k tó rego  żadne przeciw ności zw alczyć nie 
mogły, k tó ry  od raz pow ziętego p lanu  nigdy nie od­
stępow ał.

I dlatego, k iedy w roku  1926 zosta ł erygow any na 
U niw ersy tecie  W arszaw skim  W ydzia ł F a rm aceu ­
tyczny, b e rło  dzię.kańskie zostało: złożone w ręce 
ś. p. M azurkiew icza, co stało  się n ie jako  symbolem 
Jego zasług w u tw orzeniu  W ydziału  i w  ca ło k sz ta ł­
cie działalności na po lu  o rgan izacji nauki fa rm a­
ceutycznej.

F arm acja  polska, oceniając Jego, zasługi dla z a ­
w odu i Państw a, m ianow ała Go członkiem  hon o ro ­
wym  swoich organizacyj zaw odow ych,
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P R EPA R A T  K R A JO W Y  Całkowity wyciąg z mięśni wołu spreparowany na zimno
w postaci syropu o przyjemnym smaku i stałej konserwacji, 
zawiera wszystkie czynne składniki żywego osocza: 

diastazę, pepsynę, zaczyny zcukrzające i glikolityczne oraz fosforany: żelaza, potasu, sodu, magnezu i wapnia.
SARCOLAN
D ziałanie w ybitn ie  pobudzające n a  n arząd y  k rw io tw órcze , or.z n a  czynność w ydzielniczą żo łąd k a  
i jelit; po tężny  w pływ  tonizujący n a  u k ład  nerw ow y i m ięśniowy; w sk a­
zany  jest rów nież w  gruźlicy, szczególnie p rzy  obfitem  krw iopluciu . N’ Reg’ 1626 Mm> 0 p ' Społ'

Opakowanie: . l a k o . ,  a ,25 . 250 = ,  » » » « > ;  J  g g  “ pS U

p r e p a r a t  k r a j o w y  Z e s p ó ł  5-c iu  P e p t o n ó w

PEPTICOL z m ięsa, ryb , jaj, m lek a  i zboża .
—  płyn o przyjemnym smaku -   ■ ■■ ==::

Wskazania: wszelkie zaburzenia na tle uczulenia pokarmowego (anafilaksja): Pokrzywka, Egzema, Swędzenie, 

Wykwity skórni, Migrena, Katar sienny, Katar skurczowy, Astma, Ociężałość ,

Senność, Wzdęcie, Zaczerwienienie skóry na twarzy, Collitis i t. p. N' Reg‘ 1625 MlD' 0 p ' Społ-

DAWKOWANIE. Dorośli po 1 łyżeczce od herbaty 3 razy dziennie w  ' / ,  szklanki w ody na 15 minut przed jedzeniem.
Dzieci u  ̂ 11 u u 3 0 „ 1 [  i  n u « u u u

O P A K O W A N I A :  flakony a 125 ccm., 250 ccm.

CELLU-SON
PR EPA R A T  K R A JO W Y  B I S Z K O P T Y  ze św ieżych stab ilizow anych

O T R Ą B  selekcjonow anych zbóż, bez dom ieszki

■....... - jak iegokolw iek  leku

O b o k  witamin zaw ierają naturalne so le  m ineralne p h ity n y  i m agnezu.
1 — 3 sztuk dziennie w dowolnej porze dnia. Dzieciom od 1/2 do 2 b iszkoptów  dziennie,

Regulują trawienie, leczą zaparcie, dając obfite i regularne wypróżnienia, bez obawy
przyzwyczajenia się organizmu.

NIE DRAŻNIĄ ŻOŁĄDKA. W SZELKA D JETA ZBYTECZNA.

C h e m i c z n o  - F a r m a c e u t y c z n e  I K | A 0 | P P n \ £ / Q | / l  Warszawa, Kaliska 9« 
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W imieniu Polskiego Powszechnego Tow arzystw a 
Farmaceutycznego, W arszawskiego Tow arzystw a 
Farm aceutycznego i tych wielu uczniów Twoich, do 
których i ja należę, a k tórzy pracują już we w szyst­
kich zakątkach Polski, żegnam Cię, Panie Profeso­
rze. Żegnam i składam  hołd najgłębszy za to, że 
,,choć-eś z obcych wyszedł stron“, stałeś się naszym, 
i nietylko dzieliłeś z nami ciężki trud tworzenia no­
wej farmacji, lecz w pochodzie ku jasnym dla nas 
szlaków wiodłeś nas jalko jeden z wybranych, jako 
nasz niezapomniany chorąży,

Żegnam Cię, Panie Profesorze!“,

Imieniem Związku Zawodowego Farm aceutów

Pracown. w Rzecz. Pol. żegnał ś, p. Zmarłego sekre­
tarz generalny kol. Cz, Nałęcz następującemi słowy:

,.Kochany Profesorze i Przyjacielu 
Zawodu A ptekarskiego!

W piękny dzień sierpniowy, gdy wszyscy cieszy­
liśmy się słońcem, wdychając arom at kwiatów 
i drzew, zgasło jedno- ze słońc na horyzoncie naszego 
zawodu, Przestaiło bić serce ś, p. pr-of. W ładysław a 
M azurkiewicza, reform atora studjów farm aceutycz­
nych i jednego z twórców pierwszego w Polsce W y­
działu Farmaceutycznego-. Cały zawód aptekarsk i 
i naukę polską dotknął wielki i niepow etow any cios. 
Tracim y w Tobie, Zacny Profesorze, człowieka głę-
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bokiej m yśli i .niepospolitego ch a rak teru . Byłeś n a ­
szym przew odnik iem  i nauczycielem . N asze po trzeby  
i asp iracje  zaw sze znajdow ały  u  C iebie należy te zro­
zum ienie. Nie będąc  fa rm aceu tą  —  dołożyłeś w sze l­
kich starań , żeby w yksz ta łcen ie  fa rm aceu ty  p o d ­
nieść, żeby  ap tek a rz  mógł podo łać  obow iązkom  c ią ­
żącym  n a  nim w obec P ań stw a  i społeczeństw a. T rzy ­
m ałeś w ysoko sz tan d a r i godność nauk i polskiej, 
w skazując now e drogi swym  uczniom. W  m om encie, 
gdy Tw e dzieło —  reform a studjów  farm aceu ty cz­
nych dobiegała końca, o k ru tn a  śm ierć za b ra ła  Tw e 
ciało, lecz duch Twój pozostan ie w śród nas.

Kochany Profesorze! Żywo w pamięci mamy te 
drogocenne chwile, spędzone z Tobą na rozmowie 
o potrzebach zawodu. Żywo interesow ałeś się losem 
swych wychowanków. Nasze potrzeby odczuwałeś 
tak, jak swoje własne. Byłeś sercem zawsze z nami. 
Jeszcze kilka tygodni temu oświadczyłeś, że ciąży 
na Tobie obowiązek względem zawodu ap tekarsk ie­
go, lecz już wówczas, jakby przeczuwając swój bliski 
kres ziemskiej wędrówki, w yrażałeś wątpliwość, czy 
zdołasz wywiązać się z ciążącego na Tobie obo­
wiązku.

W  im ieniu Zw iązku Zaw odow ego F arm aceu tów  
P racow ników  w R zeczypospolitej Polskiej, k tó ry  
m iał zaszczyt ofiarow ać Ci najw yższą godność sw e­
go członka honorowego-, p rzypad ło  mi w  udziale p o ­
żegnać Cię, K ochany Profesorze. Żegnaj nam , a z ie­
mia ojczysta, o w olność k tó re j w ytrw ale  w alczyłeś 
z najlepszym i synam i Polski, n iech Ci będzie lek k ą !“ .

Na trum nę p o sypały  się grudki ziem i ojczystej, 
k tó rą  ś. p. Z m arły  ta k  gorąco ukochał, a na świeżo 
usypanej mogile złożono- cały  szereg w ieńców, jako 
sym bol czci i ho łdu  dla Jego  zasług.

W ieńce zo sta ły  złożone m. in. od P an a  P rezy d en ta  
R zeczypospolite j Polskiej, od P an a  M arszałka  J. P ił­
sudskiego (z napisem : W ładysław ow i M azurk iew i­
czowi —  Józef Piłsudski, M arszałek  Polski), od P ana 
P rem jera  J. Jędrzejew icza, od P. P. T. F. i Z. Z. F. P. 
O dszedł od nas... ale pam ięć o Nim zostan ie we 
w dzięcznych sercach  naszych na zawsze...

Cześć Jego  św ietlanej i św iętej pam ięci!

ś. p, A leksander Ryl.
Z sercem  przepełn ionem  sm utkiem  i żalem  w ielkim  

żegnaliśm y na cm en tarzu  pow ązkow skim  w dniu
7.VIII. r. b. doczesne szczątk i ś. p. A lek san d ra  Ryla, 
D y rek to ra  W arsz. Tow. „M otor".

L iczny zastęp  uczestn ików  z pośród  kó ł fa rm aceu ­
tycznych i serdeczne słow a żałobne, nad  grobem  w y ­
głoszone, św iadczyły  żywo o żalu, k tó ry  ś. p, A le ­
k san d e r Ryl po sobie pozostaw ił i o odczuciu b o le ­
snej s tra ty , jaką  p rzez  zgon p rzedw czesny  poniósł 
zaw ód i polski p rzem ysł chem iczno - farm aceutyczny .

Im ieniem  Z arządu  Tow. „M oto r“ żegnał ś. p. 
Zm arłego p. dyr, K ozłow ski następu jącem i słowy:

„Bolesny i sm utny obow iązek  p rzy p ad ł mi w  ud zia­
le: w im ieniu Z arządu  W arsz. Tow . „M oto r“ żegnać 
Cię muszę, drogi D y rek to rze  —  żegnać po raz 
ostatni...

R ok n iespełna tem u żegnałeś T y  w naszem  im ieniu 
ś. p. J a n a  R utkow skiego, założyciela „M otoru“ — 
te raz  sam  nas opuszczasz. O puszczasz zbyt p rędko , — 
bo- w iele la t jeszcze m ógłbyś żyć dla szczęścia swej 
rodziny, dla d o b ra  naszej insty tucji — dla rozw oju

polskiego- przem ysłu chemiczno - farm aceutycznego— 
co było ambicją i celem Twego życia.

Ś. P. A LEK SAN DER RYL-

— Pamiętam, gdy p a rę  m iesięcy tem u w  luźnej 
pogaw ędce, zapy ta łem  się o term in  Tw ego 25-letnie- 
go jubileuszu p racy  w naszej firmie —  „chociaż tak  
n iedaleko  —  nie doczekam “ —  odrzekłeś.

—• N iestety miałeś rację.
25 bezm ała la t Twej p ra c y  w ukochanym  przez 

Ciebie „M oto rze“ zapisze się złotem i zgłoskam i 
w jego h istorji — a C iebie postaw i w rzędzie p ie rw ­
szych tw órców  polskiego przem ysłu  chem iczno-far- 
maceutycznego-.

—  Z serdecznem  w zruszeniem  my, Tw oi m łodsi 
ko ledzy  i uczniow ie, w spom inam y i w spom inać b ę ­
dziem y k ilkanaśc ie  la t naszej wspólnej p racy , p rzez 
ciąg k tó rej nauczyliśm y się cenić i szanow ać T w ą 
w ytrw ałość, wolę, serce i silną indyw idualność T w e­
go ch a rak teru . —  I w łaśn ie te raz , k iedy  mógłbyś się 
cieszyć z owoców  Twej w ytrw ałej i tw órczej p racy  
całego życia, opuścić nas m usisz; i gdy m y ju tro  r a ­
no stan iem y w szyscy do naszej codziennej p racy  — 
Ciebie zbrakn ie  m iędzy nam i i będzie nam  b ra k o ­
w ało  Ciebie, drogi D yrek to rze , —  już zawsze...

Nie skorzystam y już z Twej rady, z Tw ego w iel­
kiego dośw iadczenia, nie usłyszym y już Tw ego m ą­
drego, m ęskiego sądu.

I tak , jak będzie Ciebie, najlepszego M ęża — 
Ojca —  D ziadka, b rak o w ało  Tw ej rodzinie, ta k  b ę ­
dzie b ra k  Ciebie nam, Tw ym  kolegom  w p racy , 
bośm y się zżyli z sobą i pokochali.

Niech te słów kilka serdecznej czci dla Twej p a ­
mięci — będzie pociechą dla Twej Rodziny, — któ­
rą tak  kochałeś.

Śpij spokojnie drogi D yrek to rze  i P rzy jacielu !“ .
Im ieniem  W arsz. Tow. F arm . przem ów ienie p o że­

gnalne w ygłosił p rezes p. F ilipow icz.
Dalej im ieniem  w spółpracow ników  Tow. „M oto r“ 

p rzem ów ienie w ygłosił p, W ędrychow ski:
„Rok niespełna temu — mówił -— kiedy z bólem 

serdecznym żegnaliśmy na zawsze nieodżałowanego 
prezesa naszego towarzystwa, ś. p. Jan a  R utkow ­



skiego, i oto znow u stoim y nad  o tw a rtą  mogiłą, 
w k tórej rychło  złożone zo stan ą  śm iertelne szczątk i 
p rzedw cześn ie zgasłego, po długich i ciężkich c ie r­
p ien iach  drugiego cz łonka  za rządu  naszej firm y ś. p. 
Dyr. AL Ryla. Nie będę podnosił zasług Zm arłego 
dla firmy, gdzie, rę k a  w ręk ę  ze ś, p. p rez. R u tk o w ­
skim  i w harm onijnej w spó łp racy  z re sz tą  Zarządu, 
pośw ięcał z zapałem  swe siły, dbając o rozwój firmy, 
o. p rzyszłość polskiego przem ysłu . Chcę ty lko  p o d ­
kreślić  tu taj te  w yjątkow e cechy Zm arłego, k tó re  
zjednały  M u uznanie u podw ładnych  —  to w ielka 
n iezm ordow ana pracow itość, niezłom ność zasad 
i w ysokie poczucie spraw iedliw ości.

W ym agający od siebie nie mniej, niż od innych, 
um iał być spraw iedliw ym  w ocenie p racy  i zasług. 
Jak ie  n iepew ne i znikom e jest to  życie ludzkie... 
A  jednak  pozostaw ia  ono pew ne niezniszczalne w a r­
tości, k tó re  sta ją  się cichym  m istycznym  łącznikiem  
m iędzy tymi, co odeszli w  zaśw iaty , a tymi, co p o ­
zostali nadal na posterunkach ...

Tym  niezniszczalnym  w artościom  ch a rak te ru  ś. p. 
Dyr. Ryla hołd należny  sk ładam  w  im ieniu w szyst­
kich w spółpracow ników  W arsz. Tow. „M oto r“. P ra ­
gnąłbym , by  to uznanie, jakiego słaby w yraz tylko 
m ogłem oddać w mem skrom nem  przem ów ieniu, z ła ­
godziło choć.w  części boleść i.sm u tek  pozostałe j R o ­
dzinie.

S erdeczne i p roste , a zarazem  w zruszające słow a 
p rzedstaw icie la  robo tn ików  firm y ,,M o to r“ p. St. 
T atko , św iadczyły  w ym ow nie, jak szczery żal po zo ­
staw ił w śród p racow ników  ten  zacny ich Z w ierzch­
nik.

„Czcigodny P anie D yrek to rze! —  m ówił p. T. — 
Niech i nam  m aluczkim , z k tórym i sądzone Ci było 
spędzić w iele ła t w  życiu, pozw olone będzie złożyć 
Ci nasze osta tn ie  pożegnanie i hołd, jako naszem u 
drogiem u D yrektorow i.

R zucając grudkę ziemi na Tw oją mogiłę w im ieniu 
robo tn ików  W arsz. Tow. „M o to r“, m odlić się b ę ­
dziem y do Boga, aby Ci ta  ziem ia, jako C złow ieko­
wi p raw em u i zacnem u lek k ą  była.

Pam ięć o Tobie Drogi D yrek to rze , jako o C zło­
w ieku dobrym  i spraw iedliw ym , zachow am y na 
zaw sze“ .

Ś. p. A lek san d er Ryl urodził się w 1870 roku  
w Chęcinach, do gimnazjum uczęszczał w Radom iu, 
a następn ie  w Łodzi. Po skończeniu  studjów  fa rm a­
ceutycznych  w D orpacie, rozpoczął p racę  zaw odow ą 
jako w łaściciel ap tek i, najprzód w P arczew ie, a p o ­
tem  w W arszaw ie, lecz dopiero  od r. 1910, k iedy  to 
w stąp ił do dyrekcji fab ryk i „M o to r“, m iał m ożność 
w całej pełn i rozw inąć swe n iecodzienne zdolności, 
w spom agane p ra cą  n iezm ordow aną. Na tem  polu 
położył w ielkie zasługi w zrozum ieniu konieczności 
uniezależnienia polskiego, p rzem ysłu  chem iczno-iar- 
m aceutycznego syn tetycznego  od przem ożnych 
w pływ ów  obcych.

O bdarzony żywym  instynk tem  społecznym , ś. p. 
A lek san d er Ryl nie zask lep iał się w yłącznie w r a ­
m ach działalności swej zaw odow ej, k ład ąc  niem ałe 
zasługi w w ielu insty tucjach  społecznych  i zaw odo­
wych.

Z grona w ybitnych  ap tek a rzy  ubył człow iek o n ie ­
poszlakow anym  ch a rak te rze , niezłom nej woli, dziel­
ny i zasłużony p raco w n ik  na niw ie farm aceutycznej, 
k tó ry  w y trw ałością , h artem  ducha i obow iązkow o­
ścią św iecił p rzyk ładem , dążąc n iestrudzen ie do p o d ­
niesienia zaw odu i rozw oju rodzim ego p rzem ysłu  
chem iczno-farm aceutycznego'. Ś. p. A lek san d er Ryl 
oddaw ał firm ie, na k tó rej czele pozostaw ał 
bezm ała ćw ierćw iecze, całego siebie, do  ostatn iego  
tchnienia, to też śm ierć Jego, w yw oła ła  pow szechny 
żal m ety lko  w śród  w spółpracow ników , ale i w śród 
tych  w szystkich, k tó rzy  mieli sposobność bliżej p o ­
znać ‘tą  n iezw ykłych  zalet św ietlaną  postać, tym  
wszystkim , k tórym  leży n a  sercu  w ielkość państw a 
i n iezależność od obcych naszego przem ysłu.

Cześć Jego  pam ięci!
 - e --------

W  dniu 27 lipca r. b. zm arł ś. p.
JAN ŁABUDZIŃSKI

P rezes O kręgu Pom orskiego Polskiego Powszechnego 
Tow arzystw a Farm aceutycznego, b. P rezes S tow arzy­
szenia A p tekarzy  w Łodzi.

Ze świata.
CZECHOSŁOW ACJA. U c z c z e n i e  p r o f .  dr .  F r a n ­

c i s z k a  P l z a k a .  Czeski związek farmaceutów pracow ni­
ków mianował na dorocznem walnem zebraniu prof. uniw. i mag. 
farm. F ranciszka Plzaka, dy rek to ra  Insty tu tu  chemji organicz­
nej na uniwersytecie czeskim w Pradze, członkiem  honorowym 
za zasługi położone dla zawodu aptekarskiego.

TU R C JA  C e n y  s p r z e d a ż n e  s p e c y f i k ó w  z a ­
g r a n i c z n y c h .  R ozporządzenie tureckiego m inistra hi- 
gjeny postanawia, że na opakowaniach specyfików zagranicz­
nych ma być umieszczona cena oryginalna w języku tureckim. 
Do tych oryginalnych cen może handel hurtowy doliczać tylko 
10%, handel detaliczny, włącznie z aptekam i, tylko 15%. O pa­
kowania, które nie m ają tego nadruku nie są dopuszczone do 
handlu.

NIEMCY. P r z e c i w k o  p o m o c n i k o m  a p t e k a r -  
s k i m. Nowe zarządzenie bawarskiego minist. spraw  wewn. 
postanawia ścisły nadzór nad  aptekam i w celu przestrzegania 
zasady nieprzyjm o wania niefarm aceutycznego personelu, zaś 
rozporządzenie saskiego min. spraw wewn. ustala  ponadto, że 
apteki bez lub z 1 egzaminowanym asystentem  nie mogą za­
trudniać więcej niż 1 pomocnika (pomocnicę), apteki z 2 egz. 
asystentam i — 2 siły pomocnicze, apteki z 3 — 4 egz. asysten­
ta m i—  nie więcej niż 3 siły pomocnicze, a apteki zatrudniające 
5 i więcej egzaminowanych asystentów  nie mogą przyjąć więcej
niż 4 pomocników wzgl. pomocnic.

(Pharm. Presse), K.

R edakcja i A dm inistracja „Kron. F arm ac."  
W arszaw a, MarszaiKowsKa 138 m . 8

czynne od godz. 11 do 3 codziennie, prócz n iedziel i św iąt. 
T elefon  323-18. Konto czeK owe P. K, O. 8491.
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